KAZANIA PASSYJNE PODWÓJNE. 


KALAMA PASSYINE 
PODWÓJNE, 
7 DODANIEM DWÓCH KAZAŃ 


NA WIELKI PIĄTEK 


BRZEZ 
X. ,Felicyana Dominikana 
PROWINCY! POLSKIEJ. 


Gfofon P stoki 
} s “+ > 
TRY. NOS 


WARSZAWA, 
W DRUKARNI JÓZEFA TOMASZEWSKIEGO, 
przy ulicy Bielańskiej Nr. 600. 


1860. 


= 
Cd 
WOLNO DRUKOWAC, 
pod warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po 
wydrukowaniu, prawem. przepisanéj liczby exem- 
plarzy. 
w Warszawie dnia '3/,, Czerwca 1859 r. => 
p. 0. Starszego Cenzora, Assessor Kollegialny, 
A. Broniewski. 
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Rekopism zawierający podwójne Kazania miewane 
na Passyach przez X. Felicyana Konarzewskiego wy- 
sluzonego Kaplanal że Zgromadzenia*X X. Dominika- 
now, przeczytalem, i nic w nim przeciwnego zasadom 
nauk Kościoła Katolickiego nië zńalazłćm. 

w Warszawie dnia 18 Marea 1859 r. 


X. August Sieklucki, Kanonik Metr., Warsz. 
Cenzor Ksiąg Duch. w Arch, Warsz. 


on 6 Ó 
= Approbatur. | 
„i Dalum Varsavtae die 28 Martii 1859 Anno. 


Antonius Bialobrzeshi, 
Officialis Generalis Praelatus 
Metropolitanus Varsaviensis. 


L. Czajewicz Sekretarjus. 


Cenzura Zakonna. 


Kazania Passyjne podwójne. z dodaniem dwóch ; Kazań 
na Wielki Pigtek—przez X. Felicyana Dominikana pro- 
wincyi Polskićj, przed dwudziestu latami napisane, 
przeczytaliśmy,—i ponieważ nie sprzeciwiają się w ni- 
czem Swietéj wierze Rzymsko- Katolickićj, nadto mo- 
gą się stać użyteczne i JJX X. Kaznodziejom i wszyst- 
kim Wiernym, przęto godnemi je być druku osądzi- 
liśmy. 

w Konwencie Warszawskim d. 20 Maja 1859 v. 
X, Maxymilian, Małopolski, 
S. T. Dr. Zak. Kazn. 


X. Hipolit Pikalski, 
S. Th. Lr. Zak. Kazn. 
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Approbata 


Najprzewielebniejszego Ojca Prowincyata 
Zakonu Kaznodziejskiego Prowincy? Polskiej. 


Podwójne Kazania Passyjne przez X. 
Felicyana Dominikana Prowincyi Polskićj napisane, 
i przez Teologów Zakonnych przejrzane, — aby dru- 
kiem mogły być ogłoszone, pozwolenie niniejszem 
udzielam. 

w Konwencie Warszawskim dnia 6 Czerwca 1859 r. 


X. Aloizy Niezabitowski, Prowincyał. 
S. Teol. Doktór. 


JAŚNIE WIELMOZNEMU 
ANTONIEMU PUAŁKOWSKIEMU 
METROPOLIGIE ARCYBISKUPOW! 


ARCHIDYECEZY| WARSZAWSKIEJ 
KAWALEROWI WIELU WYSOKICH ORDERÓW 
JAŚNIE WIELMOZNEMU PANU 


i Ojcu najezcigodniejszemu 


w dowód najgłębszego uszanowania pracę niniejszą 


poświęca 


NASZ NAJCZGIGODNIEJSZT! 


Pierwszą pracę moją kaznodziejską pragnę pod 
osłoną Imienia Najdostojniejszego Areypasterza 
do druku podać, aby. tym sposobem mogła znaleźć 
większe pobłażanie u ludzi, á przedewszystkiem, abym 
w imieniu mojćj prowincyi wyraził głęboki szacunek, 
jaki ma nasz Zakon dla wysokich zasług Waszej Ar= 
cypasterskićj Mości. 

Racz przyjąć Jaśnie Wielmożny Panie w dobroci swo- 
jéj ten mały dowód wdzięcznych sere naszych. 

- W.ciągu długich i błogich lat Pasterstwa. Jaśnie 
Wielmożnego Pana, Dominikanie doznawali zawsze Jego 
Ojcowskiej opieki. 


— XII — 


Dzięki Ci za to składamy najszczersze, Najczcigo- 
dniejszy Panie i nie przestaniemy modlić się aby Da- 
wca łask wszelkich Chrystus JEZUS ubogacił Twą 
dostojną i przezacna starość hojnemi swemi Błogo- 
sławieństwy, i aby On Sam po najdłuższem życiu Wa: 
szej Arcypasterskićj Mości, stał się Jéj wiekuistą w Nie- 
bie nagrodą. 

Prosząc o błogosławieństwo w Zakonnem życiu 
nader mi potrzebne, polecając siebie i moich Braci 
wysokićj łasce i względom Jaśnie Wielmożnego Pana 
i Najezcigodniejszego Areypasterza naszego, po- 
zostaję ku jego Osobie z najgtebszém 


uszanowaniem 


X, Felicyan Dominikan. 


Warszawa 
d. 3 Marca 1859 r. 
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PRZEDMOWA. 


W dniach Wielkiego Postu, na Nabożeństwa Pas- 
syjne, nasz lud polski najchętnićj zwykł uczęszczać, — 
raz aby uczcił pamiątkę boleści i cierpień Zbawcy 
swojego, — powtóre aby usłyszał słowo Boże i niem 
pogilił swą duszę. 

Zauważałem, iż Kazania zastosowane do okoliczno- 
ści, to jest nauki o Męce Pana JEZUSA, są bardzićj 
pożądane temuż ludowi, i z wielką zawsze w duszy 
pociechą przez niego słuchane. 

Przeto, gdy niegdyś zdarzyła mi się sposobność 
„mieć Kazania Passyjne, starałem się nie inną wybierać 
do mówienia materyę, jak opis Męki Zbawcy naszego, 
oraz Boleści Jego Matki Najświętszej MARYI, łącznie 
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z naukami jakie tenże opis nastręczał. — Mówiono, że 
Kazania podóbne nigdy nie nudziły, — owszem, do 
skruchy i żalu za grzechy, oraz do miłości JEZUSA 
i MARYI pobudzały. 

Te to Kazania przed dwudziestu latami miane, dziś 
do druku podać odważyłem się, sądząc, iż lubo ani no- 
wością wykłądu materyi religijnéj, ani doborem stylu 
nie odznaczają się, przecież i dla współbraci moich 
Kapłanów i dla ludu pobożnego, mogą niekiedy stać 


się użyteczne. 
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Passyonał pierwszy. 


KAZANIE PASSYONALNE, PIERWSZE. 
0 Modlitwie i pojmaniu P. Jezusa w Ogrójcu. 


Smutna jest duszasmója aż do śńiićrei. 
u Sn Mat y. 26. 


Mamy to z wiary, że Bóg stworzywszy cżłowieka 
nie wypuszcza go nigdy z ojeowskićj opieki” swojéj, 
a nadto ze prawi'wyznawcy i' ćzciciele Tegoż Boga 
doznają, najwidocznićj *'cudownych* łask “i dobro- 
dziejstw Jego: Ta prawda nieomyhia i na wielu 
miejscach" Pisma Świętego wyrażóńa, kogoz szeze- 
gólnie“ pocieszać: powinna, jezeli nie ‘nas Katolicy, 
których Jezus Chrystus do swéj nieskażońićj Wiary: 
/powotal bows liczbie synów swoich umieścił? Tak 
jest zaiste,. weselmy się i radujmy w dachu, | bo my 
to jesteśmy owym ładem wybranym, którym Pan 
Nieba; szczególnićj” sig opiekuje; = my to dążymy 
| przez pustynię tego życia do ziemi obiecanej w bro- 
| gosławionćj wieczności, i staniemy tam niezawodnie, 
jeżeli głosu Religii Swietéj, głosu Kościoła: Bożego 
| słuchać będziemy. 
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Od kolebki aż do grobu czuwa nad nami Bóg 
z troskliwością największą, — w każdym stanie, 
w każdćj porze życia mamy sobie od Niego wytknię- 
te drogi proste i ścieszki bezpieczne, podane zarad- 


cze środki przeciw apadkom i grzechom,, wskazane ` 


sposoby dojścia doskonałości Chrześcijańskićj i otrzy- 
mania zapłaty wiecznćj. o Z pomiędzy zaś tych/środ- 
ków i sposobów w pozyskaniu Nieba, najważniej- 
szem jest bezwatpienia:— naśladowanie życia Je- 
zusa Chrystusa a szczególnićj rozważanie Jego Męki 
i Śmierci. 

Tak jest Słuchacze! Męka Jezusa będąc tajemnicą 
co do godności najpierwszą, a co, do miłości najwyż- 
szą, mieści w sobie nieocenione dla nas pożytki. 
Ona bowiem rzeczywiście jest fundamentem i ugrun: 
towaniem «wiary naszćj, źródłem i ożywieniem enót 
naszych, — nadzieją, « ocaleniem, życiem i zbawie- 
niem naszém. Meke Jezusa mając: w pamięci 'i ser- 
cu musimy koniecznie obrzydzić sobie wszelki grzech 
i występek, wzgardzić rozkoszami świata, odstąpić 
od dróg nieprawyeh, a zamiłować enotę i życie po- 
kutne, starać się o zbawienie swćj duszy i pozyska- 
nie zapłaty w Królestwie Niebieskiem. _Meke Jezusa 
rozmyslajac, wielu uratowało się od potępienia i zgu- 
by wiecznćj, — wielu zajaśniało świętością i dosko- 
nałością życia. 
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Zna tę zacność Męki Jezusa i ocenia te niezliczone 
wypływające “z nićj korzyści Kościół Katolicki; — 
troskliwy albowiem będąc: o wychowanie swych 
dziatek i o ich postęp duchowny, lubo zawsze wszel- 
ka! dla nas naukę czerpa z życia Jezusa, lubo nie- 
ustannie każe nam mieć przed oczyma drogą Mękę 
Jego, — szczególnie jednak czas wielkiego Postu roz- 
pamiętywaniu onejże poświęca. 

Nie w innym zapewnie celu stawacie w tym przy- 
bytku Boga Katolicy, tylko aby spełniając zamiary 
Kościoła, Mękę Jezusa rozważać; i mnie też nie 
o'czem inńćm mówić do was wypada, tylko o tejże 
Męce Jezusa. ° Jakoż, 0 ile nieudolność sił moich do- 
żwóli, a raezćj 6 ile skuteczna łaska Wszechmocne- 
gô wesprzeć mnie raczy, zamierzam w ciągu sześciu 
następnych Kazań skreślić historją Męki Zbawiciela 
naszego, łącząc do tego uwagi i nauki z nićj wyply- 
wające. 

Dziś uważmy Jezusa modlącego się w Ogrójcu 
i mówiącego do swych Uczniów owe na wstępie 
przytoczone słowa: Smulna jest dusza moja aż do 
śmierci.  Historya więc modlącego się Jezusa aż do 
Jego pojmania, stanówić będzie część pierwszą méj 
mówy, a w drugićj — Nauki, dla nas stosowne miejsce 
mieć będą. ` 
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Jęzu utajony w Najświętszym Sakramencie; dziel 
mi swćj pomocy. i łaski, abym przedstawiając | stu, 
chączom początek Twćj męki, mógł ich oraz, pobu- 
dzić do.szezerćj miłości, ku Tobie!,. Co, będzie: z po- 
większeniem Twój chwały a dla nas zbawiennym po: 
żytkiem.  Wstąw się za nami do Syna Twego współ- 
bolejaca Matko. Najświętsza Maryo! prosimy Cie o. to 
mówiąc: Zdrowaś Marya i t.d. 


Część pierwsza. 


Wiadomo, nam Chrześcijanie, że dla tego , zstąpił 
z Nieba Zbawiciel, aby.za nas sprawiedliwości: Bo- 
skićj zadosyé uczynił, „aby nas od wieczaćj. zguby 
i. zatracenią. wybawił... Przyjął On na. się. naturę 
ludzką, oraz występki i grzechy na nićj ciążące: po- 

stanowił je zgładzić, lecz nie inaczćj tylko sposobem 
A odpowiednim i ciężkości win naszych i niepojętśj Je- 
go ku nam miłości. 

Już więc spełnić się mają wyroki Przedwieeznego 
Qjea; — posłuszny im Syn Boży, jakoby za danym 
znakiem, ma wystąpić w szranki i rozpocząć walkę; 
lecz. jak się na nię gotuje?. Może jako Pan Nieba 
i ziemi, jako współistotny Qjeu zażąda od Niego 
hufedw. Anielskich, na których czele potykujac. się 
niezwyciężonym zostanie?. Może użyje. pomocy 
i wpływu owéj rzeszy ludu, w pośród którćj tak czę- 
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sto był widziany oi mile słachany? wreszcie, może 
przynajmnićj swym Apostołom uzbroić się każe, aby 
Ci-ostaniali Go i strzegli? - Nie, zaiste, nie podobne- 
go uezyniéonie zamierza Pan Jezus. "Wie On’ ze nie: 
przyjaciele przeciw Niemu powstają, =że zapamięta* 
li i bezbożni ludzie wkrótce na Niego uderzą, wie 
osgodzinie i miejscu w których pochwycony ‘ma zo- 
stać; — jednakże, i żadnćj obrony nie szuka, o zadne 
się ubezpieczenie nie stara, owszem sam: na miejsce 
swego pojmania pośpiesza, aby rozpoczął dziełó oku- 
pu: naszego. 

Po /ostatnićj wieczerzy, ‘po odmówieniu Hymnu; 
„jakomówi Ewanielia Ś. wyszedł Jezus: 'z Uczniami 
„„śwóimi, ” podług zwyczaju, za rzeczkę Cedron' na 
„górę Oliwną do ogrodu Getsemani; tam stanąwszy 
„„uczuł w sobie tęsknotę i bojazn, i rzekł do Aposto: 
„łów, Smutna jest dusza moja aż da śmierci, za- 
„czekajcie | tw "i czuwajcie ze mną, a potem udat 
„wszy się na ustronie padł na oblicze swoje i'modlił 
„się (a): 

Otóż:pobyt w! Ogrójcu Jezusa od/czego się zaczy- 
na! Oddalony od/ukochanych swych uczniów, 'sa- 
motny; | śród :posepnéj nocy, widział: zbliżającą sie 
Mękę w /całćj okropności swojćj, widział owe po- 


(a) S. Mateusz R, 26; w./38:i.39. 
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śmiewiska i wzgardy, owe, katownie i bicia, ów 
krzyż i śmierć swoję. = Bojaźh więc i trwoga z utra: 
ty życia przejęła serce i ogarnęła zmysły Jezusa, — 
lękał się jako Człowiek, —jako Człowiek od wszyst- 
kich opuszczony, i na którego wydano: już dekret 
zguby. 

Smutna jest dusza moja rzekł Jezus; jeżeli zaś 
tego, smutku: wiedzieć chcemy istotną przyczynę; 
znajdziem ją podobno nie gdzie indziej: tylko: w: ze- 
psuciu świata, w owóćm to mnóstwie przestępstw 
i zbrodni tak przeszłych, jako teraźniejszych i przy- 
szłych, Widział Jezus tyle: wyrządzonych Bogu 
zniewag i krzywd, tylu ludzi gubiących sie dobro- 
wolnie i z wlasnéj winy swojćj; widział ze cały świat 
zalany jest: potopem nieprawości, a nie było ktoby 
dobrze czynił; — bo lubo jeden naród Izraelski znał 
prawego Boga, lecz i ten dla mnóstwa swych zbró- 
dni stał się już niegodnym nazywać ‘sig. ludem wy- 
branym. 

Przyszedł Zbawiciel aby oczyścił ziemię z tylu 
błędów i grzechów, aby wyrwał ród ludzki z prze- 
pasci i zguby, — przyszedł aby Krew swoję ofiarował 
Przedwiecznemu Ojcu za winy nasze, aby utworzył 
nowy niejako naród, i nowych czcicieli przygotował 
Bogu. Leez ci jakąż się Mu miłością odpłacą? Owi 
to Chrześcijanie odpowiedząż godnie powołania swe- 
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mu? "Ach niestety! widział Jezus następne wieki ni- 
czem się nie różniące: od przeszłych, — widział 
wszystkich, którzy nie zechcą korzystać z nieoce- 
nionych zasług Jego Męki; widział niewdzięczność 
igrzechy nasze... a na ten widok, o jakże słusznie 
dusza Jego w smutku pogrążona została! 

Przejęty Zbawiciel smutkiem i trwogą, modlił się 
„lo Boga mówiąc: Ojcze mój! jeżeli to być może, 
niech odejdzie odemnie ten kielich, wszakże nie ja- 
ko ja chcę, ale jako Ty (a).” — Była to niejako 
walka pomiędzy bojażnią a miłością Jezusa: bojażń 
z przyjęcia na siebie tyle grzechów ludzkich, — bo- 
jazn z widoku zbliżającćj się najokrutniejszćj Męki 
wycisnęła Mu z ust owe słowa: niech odejdzie ode- 
mnie ten kielich: lecz miłość ocalenia świata, owa 
miłość ku potomkom Adama, te zaraz z serca dodała 
wyrazy: wszakże, nie jako ja chcę, ale jako Ty. 

Po modlitwie, powraca: do swych Uczniów Jezus 
a zastawszy ich spiących, mówi do Piotra: nie mo- 
gliscie jednćj godziny czuwać ze mną? czuwajcie i 
módlcie się, abyście nie wpadli w pokusę, duch 
wprawdzie jest ochotny ale ciało mdłe (a). Jeszcze 
po dwa razy: odchodził i modlił się Jezus, powta- 
rzając owe słowa: Ojcze mój jeżełi nie może ten 


(a) 5. Marek R. 14, w. 87. 


SSS A 


= 
ema 


SPE 


a 


= 


== 


ine Ses S 


= 


l 
Ii 


M 
W 
| 
i 

f 


Kielich odejść odemnie; tylka abytn gio pał, miech sie 
dzieje wola Twoja (a). 

l- któż, tu potrafi wystawić w. całćj rzeczywistości 
te „smutne chwile Jezusa,: czyjeż pióro godnie opisać 
zdoła, ile te modły Jego były nader. nażącei praco- 
wite? Modlit'sig Zbawiciel w postawie pokornćj i bła: 
galnćj, mając duszę wzniesioną ku Niebu, © a eżoło 
pochylone ku ziemi; — modlił się z takiem natężeniem, 
iz, cale ciało: Jego. krwawy pot oblewał: \serce Jego 
było. tysiącem, bolesńych «wzruszeń przejęte, soczy 
łzami zalane, twarz okryta. bladością; usta zsiniałe; 
słowem był to obraż jakoby <konającego. 

Jeżeli spojrzał ku Niebu Zbawiciel,=*słyszał tam 
wyrok juz wydany na: siebie; — jeżeli na ziemig: oezy 
swe, zwrócił, widział tuswoich mordetców'i katów; 
jeżeli "myślał o najukochańszćj swćj Matce, Ta nie 
była przy Nim:obeeną, a nadto wiedział," że wkrótce 
iJój duszę miecz boleści przeniknie;— jeżeli od'swych 
Uezniów. chciał żądać niejakićj pociechy, — ‘spostrzes 
gal ich ociezalych: i wsśnie pogrążonych.* Zewsząd 
więc, opuszczony Jezus doznawał niewysłowionćj 
tęsknoty i smutku, podsktirych\. ciężarem upas¢by 
musiał, gdyby. moc. Boska nie była z Nim. Jakoż 
ukazał się Anioł, jak:méwi\ Ewanielia $. posilajac 


(a) S. Mat. R. 26. w. 42. 
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Go; Anioł ten bezwątpienia upewnił Zbawiciela o nie- 
odmiennćj woli Boga, a oraz wzbudził w Nim odwa- 
ge i męztwo w poddania się onćjże, dla ocalenia 
i wyrwania milionów dusz z przemocy piekła. 

Po trzeci raz powstał z mićjsca modlitwy swej 
Jezus, a przystąpiwszy do Uczniów swoich, rzekł im: 
już sptjeie i odpoczywajcie, oto przybliża się godzi- 
na, w której Syn człowieczy będzie wydany w ręce 
grzeszników (a). Godna jest zaiste uwagi naszćj ta 
mowa Jezusa; —i cóż znaczy to spijcie i odpoczywaj- 
cie? jakże spoczywać w téj chwili? czyliż żadne juz 
niebezpieczeństwo nie zagraża? i czyliż Jezus uniknie 
lub nie przyjmie przeznaczonćj Mu męki?... Nie, < Słu- 
chacze, — owszem ta męka bliższą jest teraz, a niżeli 
pierwćj, lecz jeżeli spoczywać swym Uczniom każe 
Zbawiciel, to daje im przez to znać, że odtąd nie 
mają się czego lękać, bo nie są już pod przemocą 
czarta, —bo On sam za nich potykaé się będzie, = bo 
Krew Jego stanie się dla nich i dla ealego świata, 
drogim i przeważnym okupem. 

Powstańcie! rzekł nakoniec Jezus Apostołom, — 
pójdźmy,—oto się przybliżył, który mnie ma wy- 
dać (b). A gdy to jeszcze mówił, — Judasz na czele 
uzbrojonych żołnierzy i pospólstwa ukazał się idący. 


~ (a) S. Mat. R..26 w. 440" (b) ($. Mat. R. 26 w.45. 
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Tu mowy przedstawia się widok, — Niebo i ziemia, 
Aniołowie i ludzie zadziwcie się nad nim. Człowiek, 
któremu nie złego nie uczynił Jezus,--owszem które- 
go przybrał za swego towarzysza i ucznia, — dał mu 
imie i urząd Apostoła, — którego wreszcie świeżo a- 
karmił Chlebem żywota; — a oto ten sam zapomina 
o wszystkich wyswiadezonych mu łaskach i dobro- 
dziejstwach, odstępuje Jezusa, łączy się z nieprzyja- 
ciołami Jego;—-za marną eenę zaprzedaje Go im -zdra- 
dziecko; — wreszcie prowadzi uzbrojoną hałastrę aby 
Go pojmać i wydać haniebnie. Ach! jakaż to bezbo- 
żność, jakaż zakamieniałość i dzikość sereal O wy, 
którzy w życiu swojem doznaliscie chociaż w zbli- 
żonem podobieństwie niewdzięczności ludzkićj, oceń- 
cie to i uważcie o ile ten postępek zapamigtalego 
ucznia: srogą boleścią i smutkiem napełniał serce 
Jezusa... 

Judasz dał znak uzbrojonćj rzeczy, iż którego on 
pocałuje, aby go chwytali; jakoż dopełnia wiernie 
szatańskićj umowy, zbliża się do swego Zbawey, ca- 
luje Go i pozdrawia mówiąc: witaj Mistrzu! 'a Jezus 
rzekł mu: przyjacielu, po coś przyszedł...pocałowa: 
niem wydawasz Syna człowieczego! (a). W tem 
zgraja rzuciła się ku Jezusowi. Uczniowie Jego widząc 


(a), Ś. Mat, Be 26 w. 50; Ś,Łuk. R. 22 w, 48. 
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na co się zanosi pytali się: Panie! mamyz Cię bronić 
mieczem? Lecz Jezus nie odpowiadając im zapytał 
się: tych którzy Nan godzili: Kogo szukacie? Odpo- 
wiedzieli Mu: Jezusa: Nazarańskiego. Ja jestem! 
rzekł Jezus; =a na ten głos jak gdyby na gróm z Nie- 
ba wynikły, eofnęli się wszyscy. i na ziemię upadli. 

Okazał -tuv Zbawiciel Boską. moe i potęgę swoję, 
okazał'że * Ten* którego chcą pojmać i związać, może 
ich jednem słowem, jednem skinieniem swćj: woli, 
skruszyć i w nieość obrócić: — poddając się zaś im 
nie ulega bynajmnićj ich sile, lecz spełnia tylko wy- 
roki Nieba, spełnia dobrowolną ofiarę swćj ku nam 
miłości. 

Jakoż pozwolił Zbawiciel tym zapamiętaleom po- 
wstać z ziemi i zapytał się znowu kogoby szukali, 
a gdy odpowiedzieli że Jezusa Nazareńskiego, —rzekł 
im: Wszak powiedziałem wam iż Ja jestem, jeżeli 
więc mnie szukacie, pozwólcie tym odejść spokoj- 
nie którzy: ze mną są (a). — Tu znowu postąpili 
żołnierze ;cheac pojmać Jezusa; — Piotr Święty nie 
mogąc ścierpieć, aby miała się dziać krzywda Jego 
ukochanemu Mistrzowi, dobywszy miecza uderzył 
nim pierwszego który się zbliżył i odciął mu ucho. — 
Piotrze! rzekł Jezus, schowaj twój miecz do po- 


(a) S. Jan R. 18 w. 4—9. 
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chwy; bo kto mieczem wojuje od miecza zeinie: — 

nie mamze pić kielicha, który mt dał Ojciec? Czy- 
liz mniemasz abym nie mógł prostć Ojca mojego, 
a stawiłby mi więcćj niż dwanaście hufców Anio- 
łów (a)? — Potém odezwał się do tych, krórzy poj- 
mać Go cheieli:  ,, Wyszliscie jakoby do: zbójcy 

z mieczami i kijmi,— gdym na każdy dzień bywał 

z wami w Kosciele, nie ściągnęliście rąk na mnie, 
aleć ta jest godzina wasza i moc ciemności (b).” 
Tu hurmem rzucili się na Jezusa i pojmali Go. 

Stało się więc! bezbozne ręce dotykają się Świę- 
tego Świętych, złość szydzi z dobroci, niedołężność 
natrząsa się z Wszechmocności, — stworzenie .po- 
wstaje przeciwko Stwórcy, . słudzy i synowie ziemi 


chwytają Pana Niebios; — chwytają Jezusa, wiążą 
Mu w tył ręce, kładą na szyję powróz i obeiążają 
łańcuchami biodra Jego. — W tem ciśnie się motłoch 


i otacza zewsząd skrepow. anego, — słychać szyder- 
stwa krzyki i śmiechy, —szczęk broni rozlega się do 
koła, piekielna wrzawa się wzmaga, weselą się i cie- 
szą, że już mają w pośród siebie pojmanego Jezusa. 

O Boże jakże dziwne są sprawy Twoje! o Jezu 
najukochańszy! jakże niepojęta jest Twa miłość i do- 


(a) Ś. Jan R. 18 w. 11. Ś. Mat. R. 26 w. 52—54. 
(b) S. Łuk. R. 22 w. 52. 
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broć ku nam, gdy takie z siebie przedstawiasz nam 
widowisko: i. czemże Ci o Zbawicielu potrafimy się 
wywdzięczyć? Ach nie czém inném bez wątpienia 
tylko korzystaniem zbawiennem. z Twćj Męki którąś 
za nas poniósł. 

Więc sluchacze: moi, nie postępując już dalej w o- 
pisie Męki Jezusa, ehciejmy teraz z Jego modlitwy 
i pojmania w Ogrójcu, wyciągnąć dla siebie korzyść 
i naukę zbawienną, 


Część druga. 


Widzieliśmy Jezusa postępującego na miejsce swe- 
gó pojmania, — tem miejscem był ogród, aby. jako 
w ogrodzie nastąpił upadek i zguba: człowieka,  ró- 
wnież w ogrodzie poczęła się: sprawa odkupienia je- 
go. Lekal się: i trwożył: Zbawiciel zastanawiając 
sie nad okropnościami czekającćj Go Męki, a oraz 
nad wielkością tylu grzechów ludzkich, które przyj- 
mował na Siebie. +O jakże to dla nas skuteczną być 
powinno nauką, którzy grzesznikami jesteśmy! . Je- 
żeli bowiem niewinny i Święty drży na samo. wspo- 
ranienie tych nieprawości, które zalewają ziemię, ma- 
myż być. obojętni i spokojni śród zamętu sumienia, 
śród nieszczęść i zbrodni które sami: popełniamy? 
Zaiste, lękajmy się Chrześcijanie! niech zbawienna 
trwoga przejmie dziś serca nasze, aby gdy. nadejdzie 
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godzina skonu, *ów moment stawienia się przed Sę- 


dzią Bogiem, nasz żal i skrucha nie były już za 
późne. 

Smutna była dusza Zbawey: naszego, jak to sam 
oświadcza;—i nas podobno Słuchacze często smutek 
i udręczenie nawiedza, — tysiące przeciwności doty- 
ka nas i miesza, w każdym stanie iw każdćj porze 
życia natrafiamy na niedolę i ucisk, — i cóż nam 
w takiem położeniu czynić wypada? Oto naśladować 
Jezusa. On w ucisku i smutku, lubo wiedział o prze- 
znaczeniu swojem, przecież do modlitwy się udał; 
lubo jest panem i królem świata całego, padł jednak 
twarzą na. ziemię, ' wznosząc swe serce ku Niebu 
i błagając pomocy Przedwiecznego Ojca.  Patrzcież 
ta leniwi i oziembli ludzie, uznajcie potrzebę modli- 
twy i nauczcie się modlić: — patrzcie tu wy, którzy 
będąc zbiorem niedoskonałości: i błędów, prochem 
i nicością, wstydzicie się upaść na kolana przed. uta- 
jonym Bogiem w' Sakramencie Ołtarza, lecz dumnie 
wznosząc swą głowę, raczćj dla dogodzenia swéj 
próżności, niż odprawiania z pożytkiem modlitwy, 
wchodzicie do miejse Panu Niebios poświęconych. 

Godną: naszćj: uwagi być winna owa okoliczność 
zaszła pod czas modlitwy Jezusa: gdy On znajdował 
się przy Apostołach żaden z Nich "nie czuł w sobie 
ociężałości i znużenia, słodka rozmowa Najukochań= 
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szego Mistrza ożywiała ich serca, ,unosila ich dusze 
ku. Niebu, i prawie odejmowała potrzebę ziemskiego 
spoczynku. Lecz skoro oddalił się od nich, zaraz sen 
ogarnął - ich, powieki, i nie mogli czuwać ani jednćj 
godziny. — Toż samo Chrześcianie podobno nie raz 
i z nami się dzieje: — gdy Jezus 'w czystem sercu 
naszem «mieszka i przebywa przez łaskę, wówczas 
jesteśmy nader szezesliwi, bezpieczni i do wszelkich 
spraw dobrych ochotni; — żadna niepomyślność; ża- 
den smutny wypadek zatrwożyć i zmieszać nas nie 
potrafi; wszystko doczesne mnićj nas obchodzi, za. 
pominamy prawie o wszystkiem co nie ma związku ze 
zbawieniem naszem, —- bo Jezus jest w nas i przy 
nas, — On jest drogą, światłem, nauką, pokarmem, 
szczęściem, weselem i niebem naszem: — Lecz o jak 
nędzni i politowania godni jesteśmy, gdy dla prze+ 
stępstw. naszych opuszcza nds Jezus! — do niczego 
wówczas. dobrego ‘nie. zdolni, — ociężali, leniwi, 
otoczeni grubą ciemnością grzechów, zasypiamy jako- 
by snem śmierci. Mićjmyż przeto słuchacze czułą pa- 
mięć i troskliwą baczność nad sobą,—nie: zasługuj- 
my ua to aby Zbawiciel miał się kiedy od nas oddalić. 

Modlitwę swoją w Ogrójcu P. Jezus trzykrotnie 
powtarzał, a modlił się z takiem natężeniem, iż cały, 
krwawym potem był załany. Uczy tu nas Jezus aby- 
śmy byli stateczni i pilni w zanoszeniu naszych próśb 
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do’ Boga: niedosyć bowiem jest bracia, raz i drugi 
oziemble westchnąć do Niego, ‘raz i drugi. niedbale 
i z roztargnieniem się pomodlić; —Bóg czegoś więcćj 
od nas się domaga, — nasza modlitwa powinna 
Z serca: pochodzić, powinna być ciągłą i nieustanną 
chociażby przez samą tylko pamięć na obecność Bo- 
ską; powinna być o rzeczy godziwe, a szczególnie 
zbawienie duszy na celu mające, ` wreszcie powinna 
się: zgadzać z wolą i zamiarami Boga, podług nauki 
jaką nam daje Jezus gdy mówi do Ojea: nie jako Ja 
chcę ale jako Ty, — niech się spełni wola Twoja. 
Od modlitwy przejdźmy do wzoru łagodności i do- 
broci, który'nam z siebie przedstawia Jezus. Judasz 
odstepea wiary, wyrodek natury, potwora rodzaju 
ludzkiego; mając w sercu dzikość i zdradę, niosąc 
w ręku cenge krwi Dobroczyńcy swego, na czele 
oprawców i katów" zbliża się do Jezusa i pozdrawia 
Go kłamliwemi usty mówiąc: Witaj Nauczycielu! 
I cóż na widok tego nędznika uczynił Jezus? ezyliz 
sprawiedliwym uniesiony gniewem, wyrzucał mu je- 
go niewdzięczność i złość okrutną? — ezyliz ode- 
pchnął go od giebie i rzucił nań przekleństwo, jak na 
to zasłużył? —Nie słuchacze, owszem Zbawiciel idzie 
przeciw Judaszowi, “wita go uprzejmie, pozwala mu 
dotykać ‘sie swoich ust najświętszych,— daje mu po- 
całowanie wzajemne, i odzywa się do niego z łago- 


i drugi | dnością mówiąc: przyjacielu, po cos przyszedł? Po- 
edbale | dobnież postąpił JEZUS z owym sługą Areykapłana, 
więcój | któremu odcięte ucho uzdrowił. 


winna O jakże zadziwiającą jest ta dobroć JEZUSA, jakże 
tanną | to wzniosły i piękny przykład jest dla nas! Aleé nie- 
é Bo- stety, często nie korzystamy z niego: — my za lada 
zólnie okazyą, za lada krzywdą, unosimy się gniewem 


vinna i passyą, rzucamy się do przekleństw i zlorzeczen—- 
nauki radzi jesteśmy gdy możemy naszego przeciwnika 


ko Ja upokorzyć i na nim się zemścić. I jestże to poste- 
oja. powanie godne tego, który się ogłasza wyznawcą 
i do- wiary JEZUSA? Ach! poprawmy się bracia, bo ina- 
dasz? | tzćj nigdy nas Zbawiciel nie przyzna za synów swo- 
lzaju ich owszem, odrzuci na zawsze od oblicza swego. 
osae Zastanówmy się tu jeszcze słuchacze nad jedną 
czele okolicznością jaką nam pojmanie JEZUSA nastręcza. 
awia Widzieliśmy, że na głos Zbawiciela, na wymówienie 
jelu! pierwszy raz owych słów: Ja jestem! tym którzy 
yliż Go schwytać przyszli, zdrętwiały ręce, zachwiały 
1 je- się pod nimi nogi; i z przestrachu na ziemię upadli; 
ode- jeduakze po chwili, lubo tenże sam głos usłyszeli, 
ena | lubo znowu powtórnie rzekł do nich Zbawiciel: Ja 19 
dzie jestem! przecież bezbożni, już bez przeszkody rzu- 4} 
mu cili sig na Niego i pojmali Go. N: 
po- Tym wypadkiem ostrzega i naucza nas JEZUS aby- a 
go- śmy głosowi Boskiemu nigdy się nie opierali, jeżeli M 
¢ 9 a 
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nie cheemy zbawienia daszy utracić. Pierwsze owo 
odezwanie się JEZUSA ‘do swych nieprzyjaciół, było 
rzeczywiście głosem BOGA, a drugie głosem człowie- 
ka; tamto było dla nich łaską i miłosierdziem, to zaś 
ich odrzuceniem i karą. Wszak jawnym cudem udo- 
wodnił im Zbawiciel, że jest potężnym, a raczćj że 
jest wszechmocnym;—uczynił więc dosyć do ich na» 
wrócenia, by tylko upamiętać się chcieli: lecz gdy 
zaślepionym w złościach, nie to nie pomogło, dopu- 
ścił przeto, aby chwytając Go dopełnili miary swych 
zbrodni. 

Niestety Chrześcianić? słuchając o tym wypadku, 
lękać się nam trzeba o siebie samych; ileż to bowiem 
razy gdy odważamy się na grzech, na przełamanie 
praw Boskich i ludzkich, gdy na wzór zapamiętałych 
żydów, chcemy skrępować JEZUSA przez jakowe 
występki, On odzywa się do nas albo przez usta mi- 
nistrów czyli namiestników swoieh, albo przez głos 
naszego sumienia mówiąc: Ja jestem! Ja jestem 
człowiecze BOGIEM i Stwórcą twoim, nie powstawaj 
więc przeciw mnie: Ja jestem Chrześcijaninie Zba- 
wicielem i Dobroczyncą twoim, — nie odstępujże 
mnie. Ja jestem, który nienawidzę i potępiam grzech, 
a miłuję i nagradzam cnotę; Ja jestem, który napel- 
niam Niebiosa mą chwałą i kochających mnie na 
wieki umieszczam obok tronu mojego: o ezłowieku! 
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o Chrzescijaninie! o dziecie moje najmilsze! nie po: 
rzucaj mnie,—i nie szukaj dobrowolnie twćj zguby. 

Tak przemawia do nas JEZUS; — jeżeli jednak nie 
słuchamy Go, On jeszeze upomina nas przez, usta 
utrapień i krzyżów, przez widoki śmierci i dotkliwe 
wypadki, przez znaki niekiedy jawne i ostrzeżenia 
widoczne, abysmy nie odstępowali BOGA. i cnoty: 
Szczęśliwi! jeżeli na te wzywania i upomnienia Bo- 
skie, wstrzymujemy się od grzechu, —ale biada nam! 
jeżeli na wzór owych zapamiętaleów, którzy rzucili 
się na JEZUSA—i my podobnież biegniem do wystep- 
ku. Wtenczas to BÓG oddaje nas na pastwę wła- 
snych żądz i namiętności, — wtenczas słyszymy 
znowu ów głos. Ja jestem! -— Ja jestem odzywa się 
JEZUS—BOGIEM ale BOGIEM karzącym i mścieielem 
méj zniewagi; — ja jestem człowiecze twym Sędzią 
surowym; — ja jestem Chrzescijaninie, który odtąd 
wyłączam cię z liczby mych dzieci, i jeżeli się nie 
upamiętasz otworzę ci bezdenne piekło, abyś na wie- 
ki połączył się z. czartem, którego dziś rady słuchasz 
i wolę jego pełnisz!.. l 

O losie okropny tych, którzy opierając się łasce, 
nie chcą isé za głosem wzywającego ich do siebie 
BOGA, jakąż bojaźnią przejąć nas powinienes!—jakze 
to nam, którzy na to dziś przy rozmyślaniu Męki JE- 
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ZUSA uwagę naszą zwracamy, — wielką nauką 
i przestrogą być powinno! 

Tak jest słuchacze ten jest cel mowy mojćj i ze- 
brania się waszego w tym przybytku Świętym, aby 
Męka Zbawiciela zapaliła nas gorącą miłością ku Nie- 
mu, abyśmy korzystali z nieocenionego skarbu tejże 
Męki, a oraz z tych przykładów i nauk, jakie nam 
jéj widok i rozpamiętywanie przedstawia. 

O JEZU cierpiący! którego modlitwę i pojmanie 
w Ogrójcu opowiedziéé dziś w tćj Świątyni odważy- 
łem się, —wiem ile jest słaby i niedołężny język czło- 
wieka na wydanie cierpień i boleści któreś za nas 
poniósł: Ty więc Sam o Zbawicielu, który jesteś 
skarbem łask wszelkich, racz zastąpić i wynagrodzić 


„niedostatek mćj mowy; — racz nas oświecić i ku so- 


bie pociągnąć, abyśmy najdroższą Twą Mękęnosząc 
w pamięci i sercu, nie inaczćj żyli, tylko jak nam 
Twe nauki i przykłady wskazują. Pozwól oraz 6 Je- 
zu najukochańszy, abyśmy którzy pragniemy Cię mi- 
łować i Twą Mękę sławić tu na ziemi mogli Cię oglą- 
dać i chwalić w Niebie na wieki, Amen. 
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KAZANIE PASSYONALNE DRUGIE. 


0 cierpieniach P. Jezusa w domu Annasza i Kaifasza. 


Przywiedli: JEZUSA do najwyższego Ka- 
płana, zeszli się tam wszy scy Kapłani Do- 
ktorowie i starsi. w Marka Ś. R. 14 w. 53. 


Miłość ku JEZUSOWI, pobożna chęć rozważania 
podjętćj Jego dla nas Męki, i szezere pragnienie ko- 
rzystania z Jéj zbawiennych nauk, — te bezwątpienia 
pobudki sprowadziły was słuchacze na to miejsce 
święte. = Błogosławiąc BOGA, który slug swoich kie- 
ruje krokami i serca ich pociąga ku sobie—nim przy- 
stąpię do skreślenia dalszćj historyi Zbawiciela Męki, 
pozwólcie słuchacze abym zwrócił uwagę waszą na 
słowa Eklezyastyka Pańskiego, który mówi: Przed 
modlitwą przygotuj duszę twoją i nie chciej być 
jako człowiek który kusi BOGA. (u Łuk. Ś. r. 18). 

To przygotowanie się do modlitwy, o którem Pro- 
rok wspomina, niemnićj i przed rozmyślaniem Męki 
JEZUSA mieć powinno miejsce: w sercach waszych 
słuchacze: serca bowiem wasze, są jakby rolą, na 
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którą nasienie słowa Bożego ma upaść. Nauka słowa 
Bożego, nauka enót i życia, Męki i śmierci JEZUSA 
jest bezwątpienia nasieniem wybornem i mogącem 
stokrotny wydać owoe;—lecz wiadomo nam, że nie 
po samćm tylko nasieniu obfitego plonu spodziewać 
się można; potrzeba tu jeszcze roli sere wiernych, 
roli dobrze uprawnćj i z wszelkich zawad oczy- 
szezonćj. 

Gdy więe przychodzicie tu słuchać opisu Męki 
Zbawiciela, przygotujcież dusze wasze do odniesienia 
istotnych z nićj korzyści, i nie chciejcie bydź jako 
ludzie kuszący BOGA:—przygotujcie dusze wasze— 
odrywając je od ziemskich uczuć i pragnień, od cie- 
lesnych żądz i wygód, — od światowych zatradnień 
i interessów. 

Jeżeli nigdzie, a tém bardzićj w przybytku świę- 
tym myśli próżne, poziome, bezbożne, miejsca mieć 
nie mogą, — przynoścież tu z sobą serca skruszone, 
dusze miłością BOGA zajęte, — umysły wierze pod- 
dane, oczy skromnością ozdobne — ezoła smutkiem 
zwienezone, =- ręce do uderzeń się w piersi, a nogi 
do postępowania za JEZUSEM gotowe. Potém prze: 
nieście się myślą na górę Oliwną, stańcie obok Zba- 
wiciela, idźcie za śladami Jego, —a wtenczas, obraz 
Jego boleści i cierpień, lubo przez słaby głos skre= 
ślony, stanie się przecież ziarnem wybraném, == na- 
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sieniem czystem i pełnem, które łącząc się z przy- 
gotowaną rolą dusz waszych, wyda zbawienne po- 
żytki, — BOG albowiem przez łaskę swoją wzrostu 
udzielać jéj będzie. Przeciwnie zaś, w miejscu przy: 
gotowania umysłu i serca, duszy i ciała, — gdyby- 
ście przynosili tu roztargnienie i oschłosć, — miłość 
świata i jego próżności, — chęć tylko zabieia czasu 
lub inne jakowe mnićj szlachetne cele, wtenczas za- 
iste, zadnéj dla siebie nie moglibyście oczekiwać ko- 
rzyści. 

Spodziewam się, iż serea słuchaczów moich uspo- 
sobione są należycie, — nie pozostaje mi przeto nie 
więcćj: jak tylko czyniąc zadosyć ich oczekiwaniu 
przedstawić dalszą historyę Męki Zbawiciela nasze- 
go. Gdy na przeszłej Passyi mówiłem 0 modlitwie 
i pojmaniu JEZUSA,—dzis z kolei zamierzam opowie- 
dzieć prowadzenie Go do Annasza i Kaifasza,—ezyli 
doznane u tychże eierpienia.i zniewagi — i to będzie 
stanowić: część pierwszą Kazania, Aby zaś ta hi» 
storya tem większą korzyść duszom naszym” przy: 
niosła, — w drugiéj części przytoczę pobożne uwa- 
gi z tćjże historyi wynikle—za przyczyną Krolowéj 
Nieba i ziemi Najśw. MARYI, którą pozdrówmy sło- 
wy Anielskiemi mówiąc Zdrowaś MARYA it. d. 
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Część pierwsza. 


Już najukochanszy nasz Zbawiciel dozwolił się 
pojmać, — uzbrojona rota żołnierzy z przybyłymi słu- 
gami Faryzeuszów otoczyła Go zewsząd, pochwycili 
Go i skrępowali wiodąc do Areykapłana Kaifasza; 
lecz że po drodze znajdował się dom Annasza do nie- 
go, więc pierwćj jako do powinowatego Kaifaszowego 
i w celu przypodobania się temuż prowadzono Zba- 
wee naszego. Przykra i nader bolesna była ta po- 
dróż;—Pan JEZUS obciążony łańcuchami, z związa- 
nemi w tył rękoma, z głową odkrytą, z pochylonem 
ciałem, —w towarzystwie zajadłych nieprzyjaciół, — 
to powrozami od nich ciągniony, to kijmi bity, to no- 
gami kopany —z największem utrudzeniem szedł z gó- 
ry Oliwnéj do domn Annasza. 

Wprowadzono Go w ulice miasta;— tu tłamy po- 
spólstwa obudzone hałasem i krzykiem towarzyszą- 
cćj Mu gromady zbiegają się zewsząd: — ulice, bra- 
my, drzwi, okna, dachy, napełniają się ludem, — ci- 
sną się i tłoczą — pytają się jedni drugich kogo to 
prowadzą —a dowiedziawszy się że Jezusa, — cieszą 
się jak gdyby z pojmania nieprzyjaciela swojego. 
Trudno tu wysłowić ile złorzeczeń i szyderstw, ile 
pohanbienia i wzgardy od okrutnych żołnierzy, i zło- 
śliwego motłochu ponieść musiał P, JEZUS, nim Go 


ił się 

słu- 
ry cili 
1SZa; 
cnie- 
wego 
Zba- 


d 


nareszcie na pół zmęczonego stawili przed Annaszem. 
Ten lubo nie był sędzią, i nie do niego należało wda- 
wać się w sprawy obwinionych, przecież rozpoczął 
badania pytając się JEZUSA 0 Jego nauce i uczniach. 

I któż się tu pyta i kogo? Oto pyta się uczeń Mi- 
strza, słażebnik Pana, Annasz Chrystusa, — czło- 
wiek BOGA: — pyta się niewiadomość umiejętności, 
złość Dobroci, = grzech świętości i doskonałości 
najwyższćj. A oco się pyta? — oto o uczniów, któ- 
rzy będąc prostymi rybakami, wkrótce nawrócić mię: 
li świat cały, — pyta się o Nauce, która z Nieba po- 
chodząc nie potrzebuje pochlebstw i upoważnienia 
świata... Siedzi w swem krześle Annasz nadęty du- 
mą, wyniosłością i pychą, — a przed nim stoi upo: 
kórzony “Pan świata całego, na którego Imie upadać 
ma wszelkie kolano. Czyni pytania świętokradzki 
kaplan, — a odpowiada mu skrępowany najniewin- 
niejszy Zbawiciel, lecz słachajmyż tćj odpowiedzi, — 

5, Ja jawnie mówiłem ścialu—rzekt JEZUS, Ja 
„zawsze uczyłem w bóżnicy £ w kościele, gdzie się 
„wszyscy żydowie schadzają, — a w skrytości nie 
„nie mówiłem; == po co mię pylasz? — pyłaj się 
tych, którzy mnie sluchali, ci wiedzą eo im mý- 
wilem (a).” Ta mowa JEZUSA pełna jest powagi; 


(a) 8. Jan. R. 18. w. 19—21. 
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sprawiedliwości i mocy, —nie szuka tu On żadnej dla 
siebie obrony,— mówi bez obawy o swćj nauce, jako 
o pewnćj, gruntownćj, prawdziwej i Boskićj; — po- 
wiada że jawnie ją ogłaszał światu, że nie w sobie 
podejrzanego nie ma; — wzywa tu nie już swych 
przyjaciół i uczniów, lecz owszem nieprzyjaciół po- 
dejrzliwych i chytrych, aby ci dali świadectwo o nićj. 
Lecz czyliż odpowiedź JEZUSA pełna skromności 
iprawdy znalazła przystęp do uszui serca złośli- 
wych? Nie; bynajmnićj; —: oto jeden podły sluzalec 
Annasza przystępuje do JEZUSA, podnosi swą bezboż- 
ną rękę i wytężoną dłonią silnie uderza w Najświęt- 
szą twarz. Jego mówiąc: tak to odpowiadasz kapła- 
nowi?... 0 potęgo BOGA! jakżeś na proch nie starła 
zuchwalca, którego piekło wydało, który śmiał poli- 
czkować Oblicze radością Aniołów, i weselem całego 
Nieba będące. Ach uważcie tu Chrześcijanie co za 
boleść'i jaka zniewaga wyrządzona była Zbawcy 
naszemu! Owa ręka bezbożna była rękawicą żelazną 
uzbrojona, uderzenie było nader silne, bo gniewem 
i złością przejętęgo nikezemnika, — było w gronie 
osób znakomitych, w obec sędziego Annasza: który 
przecież ani jednem słowem skarcił niegodziwego 
postępku sługi swojego. 

Na tak niesłychaną krzywdę, której w obec try- 
bunału sprawiedliwości i przed wyrokiem zapadłym, 
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nikt podobno największemu zbrodniarzowi nie smial- 
by uczynić, najcierpliwszy i najpokorniejszy Zbawi- 
ciel <= nie unosząc się gniewem — ze zwykłą swą 
łagodnością i dobrocią: rzekł owemu sładze:,. Jeżeli 
żle powiedziałem, daj świadectwo 0 złem, — a je- 
želi dobrze, czemu mnie bijesz?!! (a). Annasz wi- 
dząc że z niewinnego JEZUSA nie na Jego potępienie 
nie zdoła wybadać, a nadto ponieważ do Kaifasza jako 
do’ Areykaplana należało sądy sprawować i wyroki 
wydawać, do niego przetó rozkazał Zbawcę naszego 
prowadzić. Stawa więc JEZUS przed trybunałem 
Kaifasza u którego zgomadzili się już faryzenszowie, 
Kapłani i starszyzna, szukają oni swiadków którzyby 
mogli cos powiedzić na potępieńie JEZUSA, lecz mo- 
wy i świadectwa ich jak mówi. Ewanielia S. niebyły 
z sobą zgodne, jak wszystko co pochodzi od ducha 
namiętności i kłamstwa. — Nareszcie, udało się nie- 
przyjaciołom JEZUSA wynaleźć i przekupić owych 
świadków, lecz i ci niepotrafili się zdóbyć na coś 
ważnego; oto rzekli: słyszeliśmy jak Ten mówił — 
mogę żepsować Kościół, a po trzech dniach znowu 
go zbudować (b). To usłyszawszy najwyższy Kä- 
plan. — rzekł do JEZUSA: — nie nie odpowiadasz na 


(a) Š. Jan 18. w. 22.—23. 
(b) Ś Mat. R. 26. w. 61. 
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to co ci przeciwT obie świadczą? Lecz JEZUS milezat. 
Poprzysiegam Cie przez BOGA żywego—mówił Kai- 
fasz, abyś nam powiedział, — jeśliś Ty jest Chrystus 
Syn Boży? — Rzekł JEZUS: tyś powiedział—to jest: 
Ja jestem, 4 powiadam wam że ujrzycie Syna czło- 
wieczego siedzącego na prawicy Bożej— i przycho- 
dzącego w obłokach niebieskich —(a). To ustysza- 
wszy Arcykaplan—jakoby zgorszony— rozdarł szaty 
swoje mówiąc do otaczających go żydów: —zblużnił! 
na cóż dalćj mamy potrzebować świadków... otoście 
teraz sami słyszeli blużnierstwo— cóż się wam zda» 
je?... a oni odpowiedzieli: winien jest śmierci! 
Zaiste, po zajadłości nieprzyjaciół Jezusa nie mo: 
ana, się było innego wyroku spodziewać; — oni od- 
dawna postanowili Go zgubić, — przeto w slepéj nar 
miętności samą niewinność, samą najświętszą pra- 
wie jaką im ogłaszał — za zbrodnię Mu poczytali. 
To co Zbawiciel w duchu swćj nauki o zmartwych- 
wstaniu i swćj chwale powiedział, — cieleśni żydzi 
o obaleniu i odbudowaniu materyalnego Kościoła chcą 
to rozumieć. JEZUS milezy — bo czyliż niewinność 
Jego najlepićj za Nim nie mówi? — jednakże zapytany 
pod przysięgą, czyli jest Chrystusem i Synem BOGA? 
jako pierwćj w własnćj sprawie swym obrońcą być 


(a) Ś. Mat. 26. w. 64, 
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nie chciał, tak ta o chwałę BOGA gorliwy jawnie od: 
powiedział, iż On jest Chrystusem — On jest Synem 
Bożym. — Przecież, nieprzyjaciele zamiast, uderzyć 
się w piersi, upaść do nóg swojego Zbawey i tysia- 
cem upokorzeń -przebłagać Go za wyrządzone Mu 
zniewagi; — w zapamiętałości swojćj okrzykują Go, 
iż winien jest śmierci. 

Lubo nieprzyjaciele JEZUSA radzi byli zgładzić Go 
jak najprędzćj, musieli jednak żądać na to dekretu 
Piłata. jako rządzey prowincyi; — że zaś w nocy inie 
mogli się do niego udać, “postanowili przeto z ukoń- 
czeniem tćj sprawy czekać do dnia następnego.  Ka- 
ifasz udając się ha spoczynek: rozpuścił swą radę — 
a JEZUSA zostawił pod strażą żołnierzy i licznie ze- 
branego motłochu. — Ta zgraja niesforna widząc jak 
kapłani i starsi ladu óbchodzą sięz JEZUSEM, nad- 
to podzegana złośliwemi mowaini faryzeuszów, — rzu- 
cila się jakby w szaleństwie do Zbawcy  raszego; 
aby Mu najmniejszego nie dać spoczynku. Jakoż je- 
dni z zapamietaledw najgrawają się: z JEZUSA,  dru- 
dzy plują na Niego, — inni szturgają Go i potracaja 
z miejsca na miejsce, — inni znów zasłoniwszy Mu 
oczy, poliezkuja Go, i wołają z szyderstwem: po- 
wiedz, zgadnij, prorokuj nam Chryste, —kto Cię teraz 
uderzył? Nakoniec zmordowani, prowadzą JEZUSA do 
więzienia, wybierają miejsce najnieczystsze i stekiem 
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brudów będące — aby tam pełen boleści i męki cze- 
kał z nadejściem dnia nowych zniewag i katowni. 


Spoczywa wygodnie Annasz i Kaifasz, zasypiają | 


spokojnie nieprzyjaciele JEZUSA, eała Jerozolima bło- 


giego wczasu używa, lecz nie ma najmniejszego spo» | 


ezynku Król Nieba i ziemi Chrystus JEZUS, wtrącony 
w podziemną jamę, śmieci i wilgoci pełną, skrępo- 
wany i okryty plugastwem,. w udręczeniu i smutku 
resztę nocy przepędza. 

I ezyliz piekło samo mogłoby cóś więcćj wynaleźć 
dla zniewagi Syna Bożego? czyliż potępieni- czarci 
zerwawszy łańcuchy ogniste wiecznie ich krępujące 
zdołaliby bardzićj pokrzywdzić JEZUSA? Nie zaiste, 
dom Kaifasza, przysionek, więzienie, przedstawiały 
istny obraz piekła,—a żołnierze i pospólstwo żydow- 
skie — szatanów w łudzkim ciele będących. Ach! 
użal się tu o duszo Chrześcijańska nad Zbawicielem 
twoim, — niech to współczucie które Mu okazać ze: 
chcesz, stanie się osłodą zadawanych Mu krzywd 
i zniewag!.. Lecz nie ograniczając się na współbole- 
nia z JEZUSEM, starajmy się Chrześcijanie z Jego 
cierpień potrzebne dla nas odnieść nauki—o czem: 


Część druga. 


Najpierwsza dla nas nauka słuchacze którą nam 
dziś opowiedziana historya Męki JEZUSA nastręcza, 
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jest to owa przezorność, a raczćj zbawienne niedo- 
wierzanie powodzeniom światowym i doczesnemu 
szczęściu. 

JEZUS: na sześć dni przed Meką swoją wjeżdżając 


| do Jeruzalem na osleciu, doznał najświetniejszego 


przyjęcia jakie się rzeczywiście Zbawicielowi należało, 
„Rzesza wielka—mówi Ewanielia S. otaczała JEZUSA 
„idąc przed Nim i za Nim, — jedni zdejmowali z siebie 
„szaty i słali je na drodze, — drudzy rzucali na nię 
„obcięte gałązki drzew, a wszyscy wołali: ilosanna 
„Synowi Dawidowemu, — błogosławiony który idzie 
„W. Imie Pańskie, Hosanna na wysokości!... A gdy 
„wjechał do Jeruzalem, wzruszyło się wszystko mia- 
„sto mówiąc: któż to jest? — lud zas odpowiadał: 
„ Ten jest JEZUS Prorok z Nazaret Galiléjskiego.” (a). 
` Lktozby mógł pomyśleć wówczas, aby Ten sam 
JEZUS którego tak tryumfalnie i z taką ezcią przyjmu- 
ją, — którego witając z okrzykiem radości nazywają 
Prorokiem—Synem Dawida — błogosławionym, i któ- 
rego nawet nieco przedtem chcieli swym królem 
ogłosić; — któżby mówię mógł pomyśleć, że ten sam 
Jezus wkrótce okryty zostanie zelżywością i wzgar- 


| dą,—że ten sam lud i tąż samą drogą prowadzić Go 


(a). Si Jan. R. 12. w. 12.—13. Ś. Mat. R. 21 w. 8. 


| ŚŁuk. R: 19 we duds Mar. R. 11 w. 10. 


będzie od góry Oliwnćj skrępowanego, | że następnie 
włóczyć Go będzie po ulicach Jerozolimy śród tysią- 
cznych najgrawań i szyderstw? A jednakże stało 
się tak w samej istocie; — uniesienia radośne ludu, je- 
go oznaki czci i miłości ku JEZUSOWI zamieniły się 
wkrótce i bez najmniejszćj przyczyny w nienawiść 
i dzikość ku Niemu. — Tu więc uczyć się mamy 
Chrześcijanie jak powodzenie doczesne jest nietrwa- 
łe, względy ludzkie nader zmienne, — jak nie należy 
dowierzać szczęściu naszemu. «Jeżeli mamy majątek 
i dostatki, posiadamy honory i znaczenie, cieszymy 
się wielką liczbą przyjaciół i życzliwych nam osób; 
jeżeli dni życia naszego upływają w pomyślności 
i szczęściu, — jeżeli stąpamy jakoby: po różach i 
kwiatach, wszystko nam mile się usmiecha i nic nam 
już prawie do życzenia nie pozostaje: ach! nie wierz- 
my temu, —bo to zwodnieza jest mara, —nie ufajmy 


doczesnemu powodzeniu, — bo jednéj tylko prawie | 


chwili potrzeba — aby owa świetna nasza gwiazda 


zagasła, — abyśmy ze szczytu pomyślności strąceni, | 


wpadli w przepaść niesławy i nędzy, —aby po dniach 
wesela i radości nastały miesiące i lata smutku i ża- 
loby: — Onoty tylko nasze—spokojnosé sumienia — 


łaska i błogosławieństwo Wszechmocnego BOGA — 


stale pócieszać nas mogą i żadnćj nie ulegną zmia- 
nie, ich więc szukać i'0 nie usilpie się starać — po- 
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winno być główną potrzebą i jedynym celem życia 
naszego. 

JEZUS stawiony przed Annaszem zapytany był 
o swych uczniów i naukę, — Arcykapłan chciał wie- 
dzieć jaka jest nauka Zbawey naszego, ale bezwąt- 
pienia nie w celu jćj przyjęcia, uezezenia i wyznania. 
Niestety, i my podobno Chrześcianie nie raz w życiu 
naszem zdajemy się nie znać Nauki Jezusa i pytamy 
się o nię, — nie raz słuchamy upomnień i kazań, — 
nie raz wiemy dokładnie o prawach BOGA i przepi- 
sach Kościoła, wiemy co się godzi — a co nie godzi, 
ale też na tem tylko poprzestawać zwykliśmy, 
w praktyce zaś życia naszego trudno dopatrzéé w nas 
śladu czy istotnie znamy naukę JEZUSA. On mówi 
do nas błogosławieni ubodzy w duchu, — lecz dla 
nas ubóstwo jest karą najdotkliwszą, jarzmem — do 
zniesienia prawie niepodobnem, — najmniejszy niedo- 
statek lub niepowodzenie jakowe pobudza nas do 
narzekań i szemrań przeciw BOGU. Błogosławieni 
którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, 
błogosławieni czystego serca mówi Zbawiciel, —lecz 
jak cierpliwość tak niewinność duszy dalekiemi są 
od nas. Uczcie się odemnie — odzywa się do nas 
JEZUS bom cichy jest i pokornego serca, —ktoby się 
podwyższał poniżonym będzie; — my przecież pełni 
żądz wyniosłości i pychy— pokorę z rzędu cnót wy- 
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łączamy. s Miłujcie: nieprzyjacioły: wasze; woła na 
nas wielokrotnie Zbawiciel, — lecz my zdajemy: się 
nierozumieć tego głosu, Bożego; gniew; zemsta, hie- 
nawiść „prawie nie wychodzi z serca naszego i obja- 
wia się straszliwie przy lada okoliczności, I jakież tó 
życie nasze obok znanćj nam nauki JEZUSA? ach Ka- 
tolicy! usilajmy życiem i uczynkami naszymi udowo- 
dnić wiarę i naukę jaką wyznawamy, aby się nas 
kiedys Zbawiciel nie zaparł przed Ojcem swoim: 
JEZUS uderzony ręką złośliwego sługi zapytuje się 
go mówiąc: czemu. mnie. bijesz?..,Temi słowy do 
ciebie także grzeszniku odzywa się JEZUS: — czemu 
mnie, bijesz: człowieku grzechami twoimi? ezy dla te- 
go żem cię stworzył iz nicości wydobył, — żem cię 
od zguby i piekła wybawił;— ezyliz dla tego żem cię 
obsypał darami mojemi i otworzył  przybytki Nieba 
dla twego "szczęścia wiecznego?... -~ Czemu mnie 
bijesz grzeszniku — mnie? twego Pana i Ojea, twego 
Dobroczyńeę i Zbawcę, —twego Sędziego i BOGA!— 


“mnie w twćj sprawie pośrednika, w upadku przyja: 


ciela, w niedoli towarzysza, w niebezpieezenstwie 
obrońcę? o Człowieku przestań grzeszyć, przestań złem 
życiem wyrządzać zniewagę Zbawicielowi twemu! 
Najświętszy i najniewimniejszy JEZUS stojąc przed 
sądem: Kaifasza usłyszał ów niesprawiedliwy wyrok: 
winien jest śmierci!; z okoliczności więc tego sądu 
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i potępienia na nim Zbawćy naszego; przeniesmy się 


Katolicy "myślą nasżą za granicę doczesnego życia 
i postawmy się przed sądem BOGA, — boć to nas ni- 
gdy nie minie; i czy prędzćj czy :późnićj, zdać zawsźć 


| sprawę z życia naszego będziemy "musieli. « Tam 


przed trybunałem najwyzszéj Sprawiedliwości fałszy- 
wi świadkowie oskarżać nas nie będą, leez wszystko 
co nas dziś otacza ogłaszać będzie rzetelnić sprawy 
i czyny nasze. — A jeżeli niebo i ziemia, wszystkie 
żywioły i wszystkie stwórzenia eskarżą nas 0 odstą- 
pienie praw BOGA i rozumu,<—jeżeli sumienie opowie 
występki i zbrodnie nasze, — jeżeli nie utajonego nie 
będzie i wszystko się odktyje, — jeżeli po rożtrzą- 
śnieniu całego życia naszego, żadnych spraw dobrych, 
żadnych owoców pokuty przeciw liczbie grzechów 
naszych okazać niebędziemy mogli i jako winowaj+ 
ey przekonani zostaniemy, —*jakiz dla nas dekret 
nastąpi — cóż my to wówczas słyszóć będziemy? 
0 BOŻE! usłyszemy nie co innego, tylko ów wyrok 
przerażający a który: dzis niewinny Jezus za nas ód 
bezbożnych żydów usłyszał: winiem jest Smierci! 
Winien jest śmierci! zawyją w okrzyku radości pie: 
kielne duchy; winien jest śmierci! wyrzekną w'cięż- 
kim smutku Aniołowie i Święci; winien jest śmierci! 
odezwą się z podziwieniem święte narzędzia Męki JE- 
ZUSA, Jego więzy i chłosty, Jego pot krwawy isKrew 


sy P- | 


najświętsza do ostatka wylana... Abyśmy przeto Ka- 
tolicy mie usłyszeli kiedyś: tak strasznego wyroku, 
udajmy się teraz niezwłocznie do tronu miłosierdzia 
Bożego wyznając z pokorą i żałem grzechy nasże, 
oraz gładżąe je odpowiednią pokutą. | 
Słachająe opisu Męki Zbawiciela, wzrusza się bez- 
wątpienia “serce nasze na ów widok krzywd i znie- 
wag w domu Kaifaszowym Mu zadawanych; . oburze- 
niem przejęci=pytamy się sami siebie, jak śmieli lu- 
dzie najniewinniejszego JEZUSA tyle dręczyć i tak Go 
poniewierać, — zasłaniać Mu oczy, policzkować Go, 
do więzienia wtrącać?... A jednak niestety! ta zbro= | 
dnia którćj dopuścili się żydzi, —odnawia się codzien- 
nie w pośród Chrześcijan samych.  Czyliż bowiem | 
owe pokątne zbrodnie i występki jawne, owa roz- 
pusta i wszeteczenstwa, owe gorszące mowy i za- 
bójcze pisma, owe znieważania Religii i przybytków 
świętych, owe bloźnierstwa przeciw BOGU i rządom 
Jego — czyliż mówię: nie są powtórzeniem przez 
Chrześcijan owych zniewag i krzywd w domu Kaifa- 
- sza przez żydów JEZUSOWI zadawanych? Tak jest | 
w rzeczy samćj, — wy to gorszyciele niewinnych 
i bluznierey niebaczni, przez wasze mowy i ezyny « 
niegodziwe zasłaniacie jakoby twarz JEZUSA,—wy 
to rozpustnicy—poliezkujecie JEZUSA, szydzicie inaj- 
grawacie się z Niego; wy to bezbozni i zapamiętali 
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w grzechach — gardząc pokutą i miłosierdziem Zba- 
wiciela, ciskacie jakoby -plwociny na Świętą twarz 
Jego; — wy to nareszcie swietokradey, dla niezgła- 
dzonych szczerą spowiedzią grzechów, mając niemi 
duszę oszpecona, serce zatrute, pełne gniewu i nie- 
czystości, pełne niegodziwych żądz i passyi, — pełne 
nieprzyjaźni ku bliźnim i krzywd im wyrządzonych, 
gdy jednakże idziecie do Ołtarza i otwieracie swe 
usta na przyjęcie JEZUSA, — rzeczywiście rzucacie 
Go jak gdyby w brudną przepaść serc waszych, gdzie 
na nowo ponosi udręczenia i katownie. / Lecz o lu- 
dzie niebaczni! — stójcie, co czynicie? dla czegoż 
czarną niewdzięcznością odpłacacie się Dobroczyńcy 
swojemu, po co naśladujecie zapamiętałych w zło- 
ściach żydów, po co dobrowolnie szukacie swćj zgu- 
by? Ach wstrzymajcie się od tylu przestępstw i grze- 
chów — nawróćcie się do BOGA i Zbawey swojego, 
dopóki On czeka nawrócenia i pragnie okazać wam 
łaskę. Oto stoi na Ołtarzu ten Pan Nieba i ziemi, — 
ten Ojciec pełen miłosierdzia i dobroci, — ten sędzia 
gotowy” do: zupełnego nam przebaczenia; == idźmyż 
więc do Niego wszyscy z pokorą i miłością mówiąc: 
BOŻE! zlituj: się nad nami, przebacz nieprawo- 
ściom naszym, udziel nam czasu do poprawy i od- 
miany życia, = dodaj oraz twćj skutecznéj łaski, aby- 
śmy Cie odtąd już nigdy nie obrażali, lecz strzegąe 
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wiernie przykazań twoich, idąc drogą niewinności | 
i enoty, mogli dostąpić od Ciebie zapłaty Męką Zba- | 
wiciela nam zgotowanćj na wieki Amen. 


KAZANIE PASSYONALNE TRZEGIE 
O cierpieniach JEZUSA w domu Piłata i Heroda. 


Związawszy JEZUSA wiedli Go i podali 
Piłatowi. u Marka Ś. R. 15. 


Historya naszych przyjaciół i dobroczyńców, nie 
może nam być obojętną, i nie ma podobno. w pośród 
nas nikogo, któby o powodzeniu sprawach i czynach 
miłych mu osób nie tad wiedzićć. Lecz któż jest haj: 
większym przyjacielem i dobroezynea haszym Kato- | 
licy, jeżeli nie Chrystus JEZUS? Tak jest zaiste; On | 
dał niezliczone dowody swéj miłości ku nam, Oh | 
zstąpił z Nieba, aby nas oswiecit i nauczył, == On za | 
winy i grzechy nasze swoją Najświętszą Krew wy- 
lał, <= On życie swe na Krzyżu zakończył: — On 
i teraz z upadku nas podnosi, drogę pokuty wskażuje, 
do cnót zachęca, — Swietemi Sakramentami nasza- 
sila, wreszcie przybytki Nieba nam otwiera. Historyą 
więe życia i śmierci tak wielkiego miłośnika dusz na: 
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szych, Jego podjęte dla nas prace i trudy, Jego cier- 
pienia i Mękę każdy Chrześcianin powinien prawie 
nieustannie mieć przed oczymą — nosić ją w pamięci 
i sercu, — wszelka w tym względzie obojętność by- 
łaby godną nagany. — Jeżeli bowiem dzieła i sprawy 


| naszych naddziadów, == waleczne czyny bohaterów, 


opisy zdarzeń i wypadków nawet nam obcych, inte- 
resują nas i zajmują, — tem bardzićj Katolicy, czyny 
niepojęte i podziwem nie już świata lecz całego Nieba 


| będące, czyny mówię JEZUSA w poświęceniu się i wy- 


| daniu samego siebie za grzechy nasze sprawiedliwo- 


sci Bozéj—powinny nam być we wszystkich szcze- 
gółach znajome. 

Żywot i sprawy Zbawey naszego, Jego nauka i cu- 
da, są zazwyczaj przedmiotem prae Kaznodziejskich 
w Niedziele i Święta roku całego, lecz czas wielkiego 
postu pospolicie przeznaczony: jest pamiątee Męki 
i Śmierci Jego. Gdy na przeszłych Passyach rozwa- 
zalismy pojmanie JEZUSA oraz Jego pobyt u Arcyka- 
płanów, przeto dziś z kolei rozmyślać będzięmy 
stawienie Go przed Piłatem i Herodem, łącząe do tego 
uwagi pobożne, jakie się z opowiadania nastręczą. 
Prosmy tylko BOGA aby serca nasze do słuchania 
Nauki dzisiejszćj przygotować raczył, a stać się to 


JĄ | może przez przyczynę za nami Najśw. Matki Zbawi- 
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ciela naszego; którą pozdrówmy mówiąc: Zdrowaś 
MARYA it d= 


Część pierwsza. 


Ponieważ w nocy był pojmany JEZUS i zaraz sta- 
wiony przed Annaszem i, Kaifaszem a:ei ostatecznie 
nie mogli wyrokować względem skazania: Go na 
śmierć, przeto, po wyrządzonych Mu wielu krzyw= 
dach i zniewagach, rozkazali wtrącić Go do podziem- 
nego lochu aby tam resztę nocy przepędził. Okropna 
zaiste była ta noc dla JEZUSA, lecz i dzień który po 
niej nastąpił, nie mnićj udręczeń i boleści był pełen. 

Gdy było rano, mówi Ewanielia Ś. weszli w radę 


wszyscy przedniejsi „Kapłani i starsi luda przeciwko | 
JEZUSOWI aby Go o śmierć przyprawili, == i pytają | 


sig Go: —,, jeśli Ty jesteś Chrystusem, powiedz 


nam?” — Rzekł im JEZUS: —,, jeżeli wam powiem | 


nie uwierzycie mi, ani mię wypuścicie... lecz odtąd 
będzie Syn czlowieczy siedział na prawicy: mocy 
Bożej.” — I rzekli wszyscy: — ito Ty jestes Syn 
Boży? Odpowiedział im JEZUS sposobem w hebraj~ 
skim języku właściwym: wy powiadacie, — czyli, 
tak jest — ja jestem... Na te słowa zawołali żydzi: 
na cóż jeszcze” potrzebujemy świadectw? sami sły- 
szelismy z ust Jego... A powstawszy wszystkie ich 
mnóstwo — wiedli związanego JEZUSA i podali Go 
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Poncyuszowi Piłatowi Staroście. (Ś. Mat. r. 27. 
S. Łuk. 23.) 

Zadziwić ta nas powinna zacięta złość i upór pra- 
wdziwie szatański nieprzyjaciół JEZUSA; pytają się 
Go oni tyle razy czyli On jest Messyaszem, ` którego 
przepowiedzieli Prorocy, którego z utęsknięniem ocze- 
kiwał świat cały;— a przecież gdyby szczerze chcie- 
li przekonać się i poznac prawdę, znależliby tysiące 
dowodów, że właśnie w pośród nich stoi ów Zbawea 
rodu ludzkiego. — Czyliż to bowiem nie na JEZUSIE 
sprawdziły się wszystkie znaki wskazane przez Mę- 
żow natchnionych od BOGA, odnoszące się do przyj- 
ścia na świat Messyasza, -— wszystkie okoliczności 
tyczące się Jego urodzenia w Betleem, cześć Mu od- 
dana przez mędreów wschodu, — rzeż niewiniątek, 
ucieczka do Egiptu, — Jego ubóstwo, pokora, mą- 
drość, cuda, męka i śmierć zelżywa? — Czyliż to nie 
JEZUS, jednem słowem, jednem dotknięciem swojem 
uleczył tyle niemych i głachych, tyle ślepych i chro- 
mych i czyliż nie JEZUS rozkazywał burzom i wichrom, 
chodził bezpiecznie po wierzchu wód i przepaści mor- 
skich-—malg ilością chleba nakarmiał tysiące ludu, — 
wyganiał ezartów z ciał ludzkich, — wracał do życia 
umarłych? Tak jest, wszystko to uczynił JEZUS, = 
On więe tylko sam musiał być owym obiecanym od 
wieków Synem BOGA żywego, — On wreszcie 
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w swoich odpowiedziach jawnie znać | daje; ze tak | 
jest.a nie inaczćj, — a przecież cieleśni i zaslepieni 


żydzi: niecheą wierzyć: temu, lecz krępują JEZUSA 
i wiodą Go: do Piłata. 

Przyszediszy. do Ratusza == nie wchodzą do mie- 
szkania Piłata, nie chcąe się tym: sposobem skalac 
przez, społeczność 2 pogańskim starostą, leez pozo- 
stają. na dziedzineu; -- Piłat zbliżywszy się do nich 
pyta.się: „cóż wam uczynił złego ten ezłowiek? Od- 
powiadają żydzi: gdyby. on nie był złoczyńcą v nie 


| 


podawalibyśmy Go pod sąd tobie. "Tak więc: za zło- | 


czyncę i zbrodniarza poczytywany był Ten,» którego 
każdy dzień życia: naznaczony był nowemi dobro- 
dziejstwy...i aby poprzeć swe bezbożne zdanie, rzu- 


cają, na JEZUSA potwarze; jakoby: Onnardd zydo- | 


wski ehciał zgubić,, jakoby zakazywał oddawać po- 
datku cesarzowi, jakoby: mianował się i pragnął zo- 
stać ich królem... Po tych skargach rzekł Piłat do 
JEZUSA: nie słyszysz jak wiele przeciw Tobie: za- 
rzutów przywodzą? — lecz Zbawiciel milczał — nie 
mówiąc ani słowa tak iż się temu: dziwował starosta. 
Pytał się znowu: jestesze Ty królem żydowskim? od- 
powiedział, JEZUS: „Królestwo moje nie jeść 2 tego 
świata. Ja na. to. przyszedłem na. świat abym 
świadectwo dał prawdzie... (a).” To usłyszawszy 


(a) 9 Ś. Jan R. 18 w. 36—38. 
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tak | Piłał rzekł do żydów: ja żadnćj w tym ezłowieku nie 
jieńi | znajduję winy; — lecz oni/wołali mówiąc: wzrusza 
USA | i burzy lud; ucżąc po wszystkićj żydowskićj ziemi 
zacząwszy od: Galilei. 

nie- Gdy starosta dowiedział się że JEZUS z Galilei po- 
lac | chódzi, + chcąc pozbyć się sprawy jaką mu żydzi 
zo? | narzucali — postanowił odesłać JEZUSA do rzadey 
ich | owćj prowincyi którym był Herod, właśnie pod ów 
Od- | czas znajdujący się: w Jeruzalem.  Odsyła więc Pi- 
łat Herodowi JEZUSA, « prowadzą Go tam związane- 
go, towarzyszą” Ma kapłani lud i żołnierze; Herod 
og | gdy ujrzał JEZUSA ucieszył się mówi Pismo Ś. od 

dawnego: bowiem: czasu wiele rzeczy słysząc 6 Nim; 
| widzieć Go pragnął i spodziewał się że mu jaki: cud 
lo: | okaże. Przed Herodem równie jak przed Piłatem za- 
pamiętali żydzi miotali na. JEZUSA rozmaite obelgi 


nie 


j0- 
oi | ipotwarze a szczególnie domagali się nań wyroku 
do | Śmierci. Herod: pełen pychy i: hardości uważająć 
a- JEZUSA za pospolitego ezłowieka i chcąe się kosztem 
Lie Jego ubawié,:zadawal:Mu wiele pytań światowych 


i próźnych,—lecz gdy Zbawiciel nie na nie nie odpo? 
Je „ wiadał, Herod rozgniewany wzgardził Nim, a dla 


"0 większego pośmiewiską kazał Go okryć białą podartą 
m | szatąi odprowadzić do Piłata. 
y) | Ten postępek Heroda zgodny był z naturą takiego 


niegodziwcy,->już to w krwi Herodów była; dzikość 


eg Bia 


i okrucieństwo; — wszak ojciec tego 0 którym dziś 


mowa,  lękając się aby owo Dziecię JEZUS naródzo: | 
ne w Betleem nie pozbawito go kiedyś panowania 


nad krainą Judzką — postanowił je zgładzić, i aby 
tem pewnićj zamiary jego spełnione zostały, rozka- 
zał wymordowaé wszystkie dzieci w okolicy Be- 
tleemskićj znajdujące się, Nie odrodził się wcale 
syn od takiego ojca; — on to bowiem wydarł żonę 
bratu swojema i żył z nią w cudzołóztwie, — a gdy 
Ś. Jan: Chrzciciel upominał go o tę zbrodnię — kazał 
Go za to pochwycić, do więzienia wtrącić a nastę- 
pnie. głowę uciąć. Nie więc dziwnego że taki roz- 
pustnik “i morderca wyszydził JEZUSA i napowrót 
pod sąd Piłata Go poddał. 

Piłat wezwawszy przedniejszych kapłanów i prze- 
łożonych luda rzekł im: przywiedliście mi Tego Czło- 
wieka jakoby lud buntował, —ja zaś badając Go ża- 
dnój w Nim winy znaleźć nie mogłem, podobnież 
i Herod który Go widział w niczem Go nie potępił: — 
a ponieważ macie prawo, abym wam na święta 
Wielkanocne uwalniał jednego z: więźniów, przeto 
skarawszy JEZUSA, wypuszczę Go. —Dziwna zaiste 
Słuchacze jest ta mowa Piłata, — on sam uznaje nie- 
winnym JEZUSA, — widzi to dobrze iż jedynie w sku- 
tek nienawiści oskarżają Go przed nim, przecież chce 
Go pierwćj ukarać a dopiero wypuścić. 1 po eóż ta 
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kara gdy nie ma zadnéj winy? — lecz jeżeli zadziwia 
nas ta niesprawiedliwość Piłata, — to dzikość i zaja- 
dłość żydów najżywszą boleścią przejąć nas musi. 
Oni widząc że Piłat gotów jest uwolnić JEZUSA; wo- 
łają nań aby tego nie czynił, aby im raczćj uwolnił 
Barrabasza zbójcę. Tak więc — ten'który wszczy= 
nat rozruchy w pospólstwie, nastawał na życie icma- 
jątek obywateli, dopusz ezał się kradzieży i mordów, 
i za swe zbrodnie wtrącony został do więzienia, — 
lepszym jest 'w oczach żydów i godniejszym życia, 
aniżeli JEZUS którego całe życie świętością i dobro- 
dziejstwy jaśniało. 

Ktdregoz uwolnionym mieć chcecie? zapytał się 
Piłat, — „„Barrabasza! odpowiedzieli żydzi? —,,Cóż 
uczynię z JEZUSEM? rzekł Starosta, —,,niech ukrzy- 
żowanym będzie — zawołali wszyscy; — ,,lecz cóż 
wam złego uczynił JEZUS—ja żadnćj w Nim nie wi- 
dzę przyczyny śmierci, mówił dalćj starosta; ,,straé 
Go! ukrzyżuj! wrzeszczeli co raz moenićj szaleńcy. 
Piłat widząe iż przedstawienia jego nie nie pomagały 
i coraz większy stawał się rozruch, — dla uspokoje- 
nia więc ludu kazał ubiczować JEZUSA. / Otóż po- 
stępek sędziego pełen niegodziwości i okrucieństwa, 
otóż nowy przedstawia się nam a oraz najboleśniej- 
szy obraz, na opisanie którego nie słów i wyrazów, 
lecz łez i płaczu potrzeba. Nieludzcy i bezsumienni 
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oprawey pochwyciwszy „JEZUSA wyprowadżają Go | 
na plac publiczny, obnażają Go z szat i przywiązują | 


do słupa w obec całego miasta, które tłamnie zebra- 
ło się na ten srogi widok. 

Leżą tw obok słupa przygotowane narzędzia mę: 
czarni, — widzimy mocne łancuchy i powrozy, cier- 
niste kolce i różgi, twarde rzemienia i bieze,==chwy- 
tają je oprawcy a podnosząc w górę. smagają niemi 
i sieka z całych sił najniewinniejszego * JEZUSA. 
Otwierają się rany, tryska z nich Krew i na ziemię 
spływa, targają się żyły + ciało kawałkami odpada; 
mordują się kaci, lecz drudzy ich wyręczająć nowe 
rany nowe męki JEZUSOWI zadają. Tak straszli- 
wie mówi. Bernard Ś. był: biczowany: Zbawiciel że 
Krew Jego Najświętsza po powietrzu się rospryski- 
wała. 

0* BOŻE! jakże wielka jest strówość. sprawiedli- 
wości Twojćj, gdy za, grzechy nasze tak srodze po- 
zwalasz biczówać: Syna swojego. /Przypatrzmy się 
tu Chrześcijanie naszemu Zbawey, oto już nie ma 
zdrowego miejsca. w Ciele Jego, i jak Mu dawno prze: 
powiedział Prorok: od mnóstwa zśintałości i ran 

zaledwie do człowieka podobny,—zraniony jest dla 
nieprawości naszych ~ slarty dla złości naszych! 
Przejęci na ten widok bojaźnią, wzruszeni litością, 
cheemyż Katolicy zagoić te Rany JEZUSA i nie sta 
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wać się nadal Winnymi okrutnéj Jego Męki — korzy- 
stajmy z nauk i przestróg jakie nam. dzisiejsza histo- 
rya tejże Męki podaje==o0 czóm: 


Część druga. 


Żydzi przyprowadziwszy » JEZUSA: do Piłata, nie 
chcieli wejść w dom jego, gdyż przez to staliby się, 
podług: ich mniemania,  splamiony mi <i nieczystymi, 
a, następnie: nie mogliby godnie pozywaé "Wielkano- 
ené) Paschy; — a gdy Piłat rzekł im wskazując na 
JEZUSA, weźcie Go sobie: i według Zakonu waszego 
osadzeie Go, — odpowiedzieli mu żydzi: nam się nie 
godzi nikogo zabijać... Otóż: jaka to przewrotna mo- 
ralność, jak niegodziwe tłómaczenie praw; Boskich 
było u żydów! Wylewali się onina rozmaite występ- 
ki i grzechy, bez najmniejszego skrupułu, lecz prze- 
stąpić prog domu poganina, uważali: to. za wielką 
zbrodnię i nie śmieli odważyć się na nię; — zabić re- 
koma swemi—mowili—-iz im się nie-godżi—łecz po- 
chwycić niewinnego, skrępować Go i zelżyć, zawieść 
go do sądu, rzucać na niego potwarze, | gwałtem do- 

tagać sie jego śmierci—wołać i wrzeszezeć aby był 
zabity, —było u nich jak gdyby nie nie znaczącą rze- 
czą, —eżynem niewinnym i prostym, Patrząc na tę 
przewrotność żydów, cheiejmy, sobie przypomnieć 
Katolicy, czyli nie naśladujemy ich kiedy? Niestety! 
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i my podobno małych uchybień i błędów staramy się 
unikać i chronić; owych ceremonij zwierzchnich lu- 
bimy przestrzegać, — leez zachowanie istotnych przy- 
kazań Boskich i Kościelnych, — dopełnienie konie- 
cznych obowiązków stanu naszego, mnićj nas czę- 
stokroć obchodzi. Nie jeden, nie odważyłby się po- 
dobno sięgnąć potajemnie ręką do cudzéj kieszeni, a 
przecież pożyczyć a nie oddać, znaleść a nie zwrócić, 
wyłudzić cos od kogo, nabyć rzecz jakową oszuka- 
niem lub podstępem, — prawie sobie za grzech poczy- 
tać nie raczy. Nie jeden chwali się głośno że nie 
kradnie, nie zabija, =a jak gdyby nie wiedział o tem, 
że oczernić kogo i zniesławić, — zgorszyć niewin- 
nych, wprowadzając ich na drogę rozpusty i nierzą- 
du, czynić rozdwojenia w familii, —pałać gniewem 
ku drugim, powodować się zemstą, — leżyć w nało- 
gu jakowym, w lenistwie i próżniactwie życie swe 
pędzić, że te wszystkie występki, nie są zgoła od 
zabójstwa i kradzieży mniejszymi. — Nie naśladujmy 
więe Katolicy przewrotnych żydów; — strzegąc się 
małych uchybień, nie odważajmy sie bezrozumnie 
na jawne przełamania praw Boskieh i ludzkich: czy- 
Ji podług słów Pisma Świętego, nie chciejmy przeżu- 
wać komarów a połykać wielbłądów;— prośmy o to 
usilnie BOGA, aby nas obdarzał zawsze sumieniem 
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prostem, któreby nam wskazywało rzetelnie, co jest 
„łóm i nieprawóm,—a co poczciwóm i dobrem. 

Gdy Piłat zapytał się żydów: ktéregoz cheecie 
abym wam uwolnił = JEZUSA czy Barrabasza? Zy- 
dzi wzgardzili pierwszym a wybrali drugiego, —wo- 
leli ocalić zbójcę a zgubić dobroczyncę.  Qzęstokroć 
Chrześcijanie i my podóbno tak zły czynimy wybór 
pomiędzy BOGIEM -a światem, pomiędzy JEZUSEM 
a nieprzyjaciołmi Jego, — pomiędzy cnotą a wystep- 
kiem.  Rzućmy tu okiem na upłynione dni życia na: 
szego i na obecne postępowanie nasze, a przekona» 
my się, że ani powab i piękność enoty, ani zasługi 
i łaski Zbawiciela naszego, — ani wielkość nagrody 
od BOGA nam zgotowanéj, nie potrafiły nas pocią* 
gnąć i stale przywiązać do siebie. W miejscu BO- 
GA i cnoty, w miejscu JEZUSA i przykazań Jego, — 
kogoz my to ukochalismy? ote'własne ciało nasze— 
oto ezarta nieprzyjaciela dusz naszych, — oto świat 
i zwodnicze powaby jego.—Tak jest Chrześcijaninie! 
gdy w destatkach i powodzeniu doczesnem pokla- 
dasz całe uszezesliwienie twoje, =gdy twe ciało pie= 
ścisz i dogadzasz pożądliwościom jego,=gdy idziesz 
za głosem .ezartowskich pokus i nurzasz się w wy- 
stępkach, — wtenczas pogardzasz istotnie JEZUSEM; 
a przytulasz do łona swego nieprzyjaciela i rozbójni- 
ka twćj duszy. Lecz o niebaczny! spostrzeż się i 
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upamiętaj, bo zbyt wielkie niebezpieczeństwo ci gro- 
zi; — szybko przeminie zwodnicza. rozkosz, zginie 
świat i pożądliwość jego, a nastanie okropna wie- 
czność zgotowana tym, którzy nie chcieli kochać JE- 
ZUSA i żyć podług nauki Jego. 

Herod ujrzawszy JEZUSA ucieszył się, jak mówi 
Ewanielia S Ś., — a lubo ta radość była z pobudek 
„zmysłowych, jak to już wiemy, przecież powinna 
"być dla nas przykładem do serdecznćj i najżywszćj 
radości z oglądania Zbawey naszego. Wszak Ten 
sam JEZUS który napełnia niebiosa .swą chwałą i sie- 
dzi na prawicy Bożćj, raczy oraz tu z nami w Świą- 
tyniach swoich przebywać w Sakramencie Ołtarza;— 
0 z jakąż więc radością witać Go zawsze powinni- 
śmy, z jakićm wylaniem duszy nasze dziękczynienia 
i prosby Mu przedstawiać! Ten dzień zaiste w któ- 
rym mamy sposobność oglądać JEZUSA: w Sakra- 

mencie Najświętszym, a tem bardzićj gdy możemy 
Go przyjąć do ust i serca, powinien być: najwesel- 
szym: i najszczęśliwszym z dni życia naszego: ko- 
goż to bowiem widziemy i przyjmujemy? oto BOGA 
i Ojca naszego, oto Dawee łask wszelkich, który mo- 
cen jest nas ubłogosławić na wieki, jeżeli Go o to 
szczerze prosić będziemy. 

Widok dzikich oprawców którzy biczowali JEZU- 
SA -oburzeniem nas przejmuje, a przecięż nie lepsi 
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podobno jesteśmy od nich gdy przy tylu łaskach 
i dobrodziejstwach Zbawey naszego odważamy się na 
grzech. 

Litujemy się nad ubiczowanym JEZUSEM, a ileż to 
razy tęż samą krzywdę ponawiamy Mu na członkach 
Jego które ceną Krwi swojćj odkupił, to jest na bli: 
znich naszych, których niemiłosiernie biczujem jezy- 
kami, którym wydzieramy to co najdroższego jest dla 
nich, których przewinienia i błędy zamiast pokryć 
i osłonić wyjawiamy wielu osobom, nie zważając na 
te opłakane skutki jakie obmowa zwykła za sobą po- 
ciągać. Ach strzeżmy się Katolicy wyrządzać jaką 
bądź krzywdę braciom naszym, jeżeli niechcemy być 
podobni owym katom, którzy biczowali JEZUSA. 

Herod spodziewał się od JEZUSA jakowego cudu, 
raczej dla rozrywkii zabawy swojćj, nie zaś dla 
upamietania się w swych zbrodniach. Tak samo 
czyni wielu grzeszników w niepokucie żyjących; dłu- 
gie lata ich życia są prawie jednem pasmem niepra- 
wości; nie dobrego nie uczynili, na żadną cnotę się 
nie zdobyli, a przecież gdy mówią że nie chcą być 
potępionymi, czegoż to wówczas zdają się żądać od 
JEZUSA sprawiedliwego Sędziego żywych i umarłych?. 
Zaiste, chcą cudu od Niego. -Lecz jakiegoż jeszcze 
cudu wam potrzeba o ludzie niebaezni! — ezyliz wy- 
prowadzenie was z nicości, udzielenie wam duszy 


obrazem BOGA będącćj małym dla was jest cudem?—~ i cie i 
ezyliz ta Religia Swięta w którćj zrodzeni i wycho- | Kore 


wani jesteście, nauki które odbieracie, Sakramenta © ła; c 


które przyjmujecie, upominania i przestrogi które sły: | pod 
szycie, małym są cudem? Czyliż to miłosierdzie BOGĄ 4 paść 
w przedłużania wam życia, ta cierpliwosé.w, oczeki- Filis 
wania nawrócenia się waszego, małym jest cudem? lecz 
Czyliż nareszcie, ta niepojęta miłość JEZUSA, to ofia- run 
rowanie się Jego na najsroższe katownie i męki, to \\ ry 
wylanie do ostatnićj kropli Najświętszój Krwi Jego— dził 
jedynie dla.ocalenia was od zguby a otworzenia. wam ow 
Nieba — ezyliz i to nawet małym. dla was jest eur aby 
dera?... ©! powiedz nam o Zbawicielu, czyliż jest co żeli 
jeszcze 'czegobyś nie uczynił dla grzeszników? oach T się 
wszystko już wszystko! bo oddałeś im siebie samego, wie 
pozwoliles sie im pojmać i związać, byłeś od nich | się 
policzkowany, lżony, zbity i ukrzyżowany; — na cy. 
grzbiecie Twoim jak przepowiedział ' ukoronowany pr: 
Prorok — budowali grzesznicy, twarz Twoja nie mia- Ba 
ła już obrazu twarzy ludzkićj,  stałeś się już niejako cy 
człowiek, lecz jako robak — słowem wyniszczyłeś po 
się dla grzeszników... ro 
Do was wige odzywam się o grzesznicy! gdy drogi T st 
nieprawości są wam przyjemne i nie myślicie o szeze- | B 
rój. pokucie — lub. odkładacie ją na późniejsze lata, 0 
czegóż oczekujecie od JEZUSA; jakiegoz cudu żąda: si 
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cie od Niego? | Cheeciez owego cudu, którego doznał 
Kore, Datan i Abiron, których żywcem ziemia pozar- 
ła; cheeciez i wy aby otchłań piekielna rozwarła się 
pod stopami waszemi i pogrążyła was. w swoich prze- 
paściach? « Ohcecież owego: cudu jakiego doświadczyli 
Filistynowie, aby domy wasze nie już Samsona teką 
lecż prawicą Bożą, w swoich posadach wstrząśnione, 
runely na głowy wasze?-—Cheteież owego Cudu któ+ 
ry dotknął naśmiewające się z Proroka dzieci, aby 
dzikie zwierzęta rozszarpały was na sztuki? Chcecież 
owego cudu, który nagle ujrzała Sodoma i Gomora, 
aby ogień. siarczysty pochłonął. was na wieki? 0! je- 
żeli podobnego cudu czekacie, to biada wam bo stać 
się może zadosyć życzeniom waszym, a raczćj spra- 
wiedliwości Bożćj czekającej naprozno upamiętania 
się waszego. Jako mgnienie oka, jako lot błyskawi- 
cy, tak szybkie będzie przyjście Syna Człowieczego; 
przyjdzie, ach przyjdzie, lecz nie ów cichy i pokorny 
Baranek na zabicie wiedziony,—leeż jako lew ryczą- 
cy, jako Sędzia straszliwy, ha którego głos piorunom 
podobny drżeć i truchleć będziecie wołając: ziemio 
rozstąp się! góry, pagórki przykryjcie, nas! Ale nie- 
stety na próżno wówezas. wołać będziecie, — kary 
BOGA nie ujdzie żaden żywy człowiek, — teraz więę 
9 grzesznicy,. odimieńcie złe życie wasze i nawróćcit 
się do BOGA;— wzorem Niniwitów zacznijcie pokutę 
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Świętą, niech szczera poprawa zagładzi przestęp- Najwy 


stwa wasze, a miłosierny Pan w miejscu ukarania da spraw 
wam przebaczenie i łaskę. 
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0 Zbawicielu nasz! wstrzymaj jeszcze gniew i karę | Go w 
sprawiedliwości Twojćj, wielkie są winy nasze, lecz | przele 
większe jest miłosierdzie Twoje, racz nam udzielić | Nie 
siły do poprawy, i wytrwania w dobrem aż do końca, | który 
racz zmiłować się nad nami teraz i na wieki Amen. | tylko 
| grzes 
BY Tsp j to pot 
szyde 
KAZANIE PASSTOWALNE CZWARTE 0 | 
i „ niena 
0 ukoronowanin cierniem Pana. JEZUSA. H 
sin 
Żołnierze uplotłszy Koronę z ciernia wło- pora i 
zaje Pelee | ssj 
Jego 
W obrazie Męki JEZUSA Chrystusa przedstawiają Za 
się nam kolejno — złość i ciężkość grzechów ludz- w zu 
kich, — surowość przeciw nim sprawiedliwości Bo- SiG) 
skićj, a oraz miłość bez granie Zbawiciela ku nam. æ Chrz 
Wielka to zaiste musi być złość grzechu, gdy dla jej biesh 
zgładzenia, wszelkie człowieka prośby i modły, po- Í hia 
święcenia i ofiary, nawet Śmierć sama — nie byłyby słuel 
dostateczne, ani potrafilyby wynagrodzić zniewagi jest 
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Najwyższemu wyrządzonćj. — Wielka jest surowość 
sprawiedliwości BOGA, gdy w Synie swoim karząc 
grzechy nasze, wydaje Go na najsroższe Męki, rzuca 
Go w moc samychże grzeszników aby Krew Jego 


l przeleli i o śmierć Go przyprawili. 


Niepojęta wreszcie jest miłość ku nam JEZUSA, 


| który aby nas nauczył i oświecił, ocalił i zbawił, nie- 


tylko przyjął na Się naturę ludzką, okrył się ciałem 
grzeszników, żył w ubóstwie i niedostatku, lecz nad- 
to podał się w ręce oprawców i katów, ponosił od nich 
szyderstwa i zniewagi, — pośmiewiska i męki. Wszy- 
stko to Katolicy wzbudzić w nas powinno zupełną 
nienawiść i obrzydzenie grzechu, a natchnąć najzyw- 
szą miłością ku Zbawicielowi naszemu; — powinni- 
śmy raczéj być gotowi ponieść utratę majątku; zdro- 
wia i życia, aniżeli dobrowolnie obrazić Dobroczyńcę 
swojęgo, powinniśmy nareszcie słuchać z pilnością 
dego głosu, naśladować Jego życie i cnoty. 

Zaiste, Męka Zbawiciela naszego, chyba tylko 
w zupełnie zepsutych już sereach nie potrafi wskrze- 
sié uczuć i myśli zbawiennych, lecz dla prawych 
Chrześcijan staje się rzeczywiście pokarmem nie- 
bieskim, zachętą i pobudką do cnoty. Dla osiągnie- 
nia więc tak pożądanego celu, zastanówmy się dziś 
słuchacze nad. dalszą historyą cierpien JEZUSA, to 
jest nad Jego bolesuem ukoronowaniem, i wydanym 
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na. Niego wyrokiem śmierci, ztąd zaś nastręczą się 
nam nauki ku pożytkowi dusz naszych. 


Część pierwsza. 


W męce JEZUSA, jeżeli zadziwia nas ta niczem nie- 
zachwiana Jego: miłość ku nam, Jego niepojeta cier- 
pliwość i cichość w znoszeniu tyle zadawanych Mu 
zniewag i boleści, — to tem większóm zdumieniem 
przejęci” jestesmy patrząc na tę do najwyższego sto- 
pnia posuniętą nieladzkość i'srogość, a raczćj zupeł- 
ne wynaturzenie się okrutnych żydów. Wyrzadzaja 
óni JEZUSOWI zniewagi po zniewagach, zadają bo- 
leści po bolesciach, wynajdują katownie po kato- 
wniach:' juz Go pojmali i skrępowali, zelżyli i uplwa- 
lij napełnili Go wzgardą u Atcykapłanów i sędziów 
świeckich, widzieli Go jaż ubiczowanym i krwią wła- 
sna oblanym; — pastwiono się nad Nim bez. litości, 
i zadano Mu jaż tyle męczarni, iż żaden największy 
zbrodniarz nie ponosił podobnych. 1 czyliż nie bę- 
dzie tu kres złośliwości żydów? czyliz tyle spęłnio- 
nych nad JEZUSEM „okrucieństw nie zaspokoi ich na- 
reszcie? / Wszak gdyby i był winnym, to wymierzo- 
ne Mu chłosty i kary powinnyby juz zmazać wszelką 
jego winę. —Lecz o zajadłości ludzka jakże bez gra- 
nie prawie dziką i okratuą jesteś! żydzi pomimo 
wszelkich zadawanych JEZUSOWI katowni, jeszcze 
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nie są zadowoleni bynajmnićj; — widzieć JEZUSA 
zsieczonego rozgami, ubitego, poszarpanego i zranio- 
nego podług słów Proroka od stopy noznéj aż do 
wierzehu głowy, — widzieć mówię w tym stanie JE- 
ZUSA, było to dla żydów jeszcze niedostateczną 
zemstą, przekupują więc Rzymskich żołnierzy i pod 
burzają ich, aby nowe jakowe męczarnie JEZUSOWI 
zadali. 

Słudzy piekła posłaszni synom zatracenia porywa: 
ją JEZUSA, i prowadzą Go do przysionka Ratuszo- 
wego, —biegną tam rozmaitego stanu i wieku widzo- 
wie, ciśnie się motłoch próżniaczy, cheiwy nowinek 
i wrażeń, — wszyscy oczekują, wszyscy pragną na- 
paść swe oczy nowym widokiem mającćj się zadać 
JEZUSOWI męczarni: lecz o widoku okrutny! czyjeż 
to serce może o tobie bez zadrżenia pomysłeć— czy- 
jeż oczy bez wylania łez mogły na cię patrzeć? Zot- 
nierze wprowadziwszy JEZUSA. do owego przysion- 
ka, widząc Go zbitym i zsiniałym od ran, nie wiedzą 
prawie jaki jaż rodzaj udręczeń wynaleźć dla Niego, 
w uniesieniu więc szalonćj rozpusty, postanowili wy- 
szydzić Go jakoby mniemanego u nich króla. Stara- 
ją się przeto o oznaki królewskićj dostojnosci,—po- 
trzebują korony, purpury, berła i'tronu, jakoz wy- 
najdują je wkrótce posłanniki piekła: — koronę two- 
rzą z grubych gałęzi ciernia, ciernie w gorących kra- 
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jach i nad morzem rosnące jest bez porównania wię- | 


ksze od naszego, uzbrojone nader długiemi i ostremi 
kolcami; złamana trzcina miała zastępować berło, — 
w miejscu zaś królewskićj purpury— jest jakis kawał 
szkarłatnego łachmana. — wreszcie leżący kamień 
przeznaczony był na tron dla JEZUSA. To wszyst- 
ko przygotowawszy oprawcy przystępują do Zbawi- 
ciela naszego, zdejmują z Niego suknię a wkładają 
ów niby płaszcz szkarłatny, wciskają a raczéj wbi- 
jają na Jego głowę straszliwą koronę, która najeżo- 
na mnóstwem długich i ostrych koleów okryła całą 
głowę raniąc ją i przebijając aż do mózgu;— dalćj— 
dają trzeinę w ręce JEZUSOWI i sadzają Go na 
owym kamieniu. Tu dopiero owe dzikie potwory, 
żołnierze i żydostwo wyprawia scenę godną oklasków 
samego piekła, jedni zbliżają się do JEZUSA jakoby dla 
powitania swego monarchy z najgrawaniem i szyder- 
stwem największem, drudzy plują na Niego i złorze- 
czenia miotają, — inni wyrywając Mu z rąk trzcinę 

biją Go w głowę aby cierniste kolce głębićj w nią 
wchodziły, to znowu kłaniają się Mu nisko upadają 

nawet na kolana wołając: Witaj królu żydowski! 

Wszystko się to odbywa z kilkakrotnem powtarza- 

niem, wśród szalonego śmiechu i wrzasku wyuzdanćj 

tłuszczy, z poklaskiem i uradowaniem starszyzny zy- 
dowskiéj. 
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O Katolicy! jeżeli posiadacie serca nie wyzute z lu- 
dzkości, nie możecie obojętnie słuchać tego opisu, 
ani ja mogę więcćj rozwodzić się nad nim; zaiste — 
męczarnie i boleści które ponosił JEZUS raczćj po- 
jęte sercem, aniżeli wysłowione być mogą. Waru- 
szyły ońe samego nawet starostę Piłata, który wi- 
dzac tak zranionego i krwią zbróczonego JEZUSA, 
mającego na głowie cierniową koronę i okrytego sza- 
tą szkarłatową — rzekł do żydów: ,,wyprowadzam 
„Go wam abyście poznali że ja żadnej w Nim nie 
„znajduję winy... patrzcie, oto Człowiek!” Jakoby 
chciał powiedzićć, patrzcie oto człowiek, który już 
prawie nie ma w sobie postaci ludzkićj, tak bowiem 
jest chłostami zniszczony, policzkami ubity, od ku- 
łaków zsiniały, plwocinami zeszpecony: — oto więc 
człowiek tak srodze i dziko udręczony od was, prze- 
to miejcieże już litość nad Nim... Ale nie! próżna 
i daremna była ta mowa Piłata, — w owych potwo- 
rach zadnéj już iskierki upamiętania się nie było, 
tem samem litość była obeą dla nich: —sźrać, strać, 
ukrzyzuj Go! — wołali na Piłata, — co słysząc on 
rzekł im: jakto, króla waszego mam ukrzyżować? 
odpowiedzieli mu żydzi: nie mamy króla lecz cesa- 
rza. Starosta wahając się pomiędzy sprawiedliwo- 
ścią a obawą narażenia się żydom, nie skłaniał się 
przecież do potępienia JEZUSA owszem uwolnić Go 


— 60 — | 


pragnął, zwłaszcza upominany od żony swej, aby wol 


zadnéj krzywdy nie czynił JEZUSOWI, gdyż miała | 
widzenie. we śnie, które ją bardzo niepokoiło. Co zdy| 
spostrzegli żydzi, rzekli mu: — ,,jezeli Go wypuścisz | 
nie jestes przyjacielem cesarza, — bo kto się królem | 
czyni sprzeciwia się cesarzowi.” — to upomnienie 
a raczćj pogróżka uczyniona staroście, dokonała | 
zwycięztwa złośliwych nieprzyjaciół JEZUSA, Piłat | 
nią przestraszony nie śmiał już daléj opierać się | 
i bronić niewinnego;—te słowa: nie jestes przyjącie- 
lem cesarza, — ścięły go jakby z nóg, — mniemał on, 
iż gdyby go żydzi oskarżyli przed cesarzem, mógłby 
źle być uważanym od niego. Cóż więc czyni? oto 


lepićj pomyślał sobie, niech ginie JEZUS lubo niewin- * 


ny, aniżeli ja miałbym się narazić na strate wzgle- 
dów pana mojego. - Przeto, nie mogae żydów nakło- 
nić aby odstąpili swoich zamiarów, nadto, zagrożo- 
ny niejako-postradaniem łaski monarszćj, Piłat sędzia 
słaby i niesprawiedliwy, szukający raczej własnćj 
korzyści aniżeli obrony uciśnionych, bardzićj bojący 
się obrazić ziemskiego władzcę niżeli Tego który jest 
królem wszystkich królów, Piłat mówię, uległ zaja- 


dłćj złości nieprzyjaciół JEZUSA i skazał Go na f 


śmierć. Chcąc jednakże wyrazić, iż mu się niepo- 
doba ów wyrok,—choć go sam ogłosił, i tę zbrodnię 
w potepieniu niewinnego — zwalić na cudze ramiona, 
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kiego ludu, starosta wziąwszy wodę umył nią rece 
swoje mówiąc: ,,niewinienem ja krwi Tego, sprawie- 
dliwego, wy to zobaczycie,” — żydzi zaś odpowia- 
dając na tę mowę Piłata zawolali z wściekłością: — 
„Krew Jego niech spudnie na nas i na potomstwo 
nasze!” -Postym okrzyku prawdziwie szatańskim — 
Piłat wydał JEZUSA na wolę żydów. aby ukrzyżowa- 
nym został. 

Q jakaż to radość dla bezbożnych, gdy nareszcie 
ujrzeli, że Ten który był przedmiotem najzaciętszćj 
ich nienawiści—jest już oddany: zupełnie pod ich moe 
i wolę,—że przecie mogą już z niego wszystką Krew 
wytoczyć, zabić Go i zgładzić; — wyciągają: więc 
drapiezcy swe ręce aby niemi pochwycić JEZUSA, 
zadać Mu cios ostatni, i dopełnić nareszcie miary zbro- 
dni swych ojeów, którzy pomordowali Proroków — 
Posłanników Bożych — opowiadaczy: przyjście na 
świat JEZUSA. 

Stoi wśród zajadłćj rzeszy ciehy i pokorny Zbawi- 
ciel, gotowy do spełnienia zaczętćj już ofiary; — po- 
niósł On ochotnie zranienia i bicia na swem ciele; aby 
od chorób -i ran dusze nasze wybawił, —chce jeszcze 
i samą Śmierć: ponieść, aby nas od śmierci wiecznćj 
ocalił. Lecz nim ta niepojęta i najwyższa ofiara speł- 
nioną zostanie, zwróćmy teraz naszą uwagę Slucha- 


cze na skreślony dziś obraz cierpień JEZUSA, — to 
jest cheiejmy zrozumieć nauki, które nam ten obraz 


przedstawia, a staną się one skutecznem lekarstwem | 


błędów i grzechów naszych — o czem: 


Część druga. 


Dia zgładzenia grzechów ludzkich przyszedł na 
świat Zbawiciel, a ponieważ człowiek całą istotą 


swoją śmiał obrażać BOGA, przeto Pan JEZUS | 


wszystkie członki ciała swego wydał na najsroższe 
katownie i męki. Dziś uważaliśmy że najświętsza 
głowa JEZUSA była ostrem cierniem przebita, a to nie 
dla czego innego, tylko aby grzechy głowy naszćj 
zgładzone zostały, i abyśmy ich nadal dopuszczać się 
nie odważali. Lecz czyli tak rzeczywiście postępu- 
jemy Katolicy! niedozwalamyz głowie naszćj powsta- 
wać przeciw BOGU i świętym prawom Jego? nicże 
tam nie ma coby nas oddalało od miłości JEZUSA, 
wiodło do upadku i zguby? Ach dałyby to Nieba by- 
śmy na te pytania zaspakajającą mieć mogli odpo- 
wiedz; — aleć niestety, sumienie inaczćj nas w tej 
mierze objaśnia. 

Głowa nasza bardzo często napełniona jest złemi 
myślami, a którym dobrowolnie dajemy przystęp; 
w głowie to naszćj powstaje wyniosłość i pycha, 
gniew i zemsta, — w głowie to naszéj- gnieżdzą sie 
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myśli nieczyste i gorszace, łakome i-zazdrosne, a na- 
stępnie z naszćj to głowy wylęga się zepsucie oby- 
czajów i skażenie serca. Jeżeli bowiem myśli py- 
sznéj pozwolimy się opanować, do czegoż to wkrótce 
ona doprowadzić nas może? Zaiste, do wielu zdro- 
¿nosti i przestępstw: gotowi będziemy wówczas ubli- 
żać samemu BOGU, uwłoczyć Jego wszechmoeności 
i łasce, a wszystkie Jego dary własnym staraniom 
i siłom przyznawać;— gotowi: będziemy lekce ważyć 
bliżnich naszych, poniżać ich i krzywdzić, a siebie sa- 
mych uważać jakby półbogów ziemskich, przed któ- 
rymi inni ludzie powinni z pokorą i uszanowaniem 
głowy swe nachylać. 

Również jeżeli myślom nieczystym dopuścimy za- 
gnieżdzić się w głowie, to otworzymy jakby własną 
ręką drzwi serca naszego, wprowadzimy iam spusto- 
szenie i nierząd, za któremi pójdą upadki i grzechy; 
łatwe bowiem jest przejście i nader szybkie, od nie- 
czystej myśli w głowie, do jéj upodobania w sercu, — 
od upodobania zaś do zezwolenia na nię— a w końcu 
do spełnienia jéj w samym sromotnym uczynku. Za- 
pytajmy się tych którzy leżą zanurzeni w rozkoszach 
cielesnych i prawie gniją w nierządach; — czyliż to 
oni od razu stali się tak złymi? Nie, zaiste, lecz owe 
to pierwsze myśli nasuwajace się im do głowy gdy 
odrzucone nie były, owszem — gdy się niemi pie- 


szezono i zabawiano,—rozlaly trucizne w ich duszy | 


io śmierć ją przyprawiły. Przeto słusznie na tych 
którzy myślom nieczystym i próżnym dają przystęp 
do głowy, woła Micheasz Prorok: ,,biada wam, 
którzy myślicie rzeczy niepożyteczne (r. 2. w. 1.) 
Ezechiel zaś upomina mówiąc: zawróćcie się od myśli 
waszych złośliwych. (r. 8.) Tak jest Katolicy! je- 
żeli niechcecie upaść w liczne i ciężkie grzechy, 
strzeżcie się złym myślom dawać wolny wstęp do 
głowy, owszem odrzucajcie je natychmiast, — i eho- 
ciażby one sto razy pówracały do was, — sto razy 
mężny stawcie im opór. Do odniesienia zwycięztwa 
posłużyć wam może zwrócenie oczu i serca na zra- 
nioną i przebitą ostrem cierniem głowę JEZUSA;— 
zapatrujcie się więc często chociaż myślą samą na tę 


straszliwą koronę okrywającą całą głowę: Zbwiciela 


naszego, —na tę mówię koronę, która tłoczona i ude- 
rzaną trzciną, przebijała oczy i uszy, i oblewała krwią 
całe Ciało JEZUSA;—a na ten srogi widok, chyba nie 
będziecie mieć duszy w sobie, —chyba zechcecie być 
dzikszymi od żydów i katów mordujacyeh JEZUSA, 
jeżeli nie wyrzucicie z głowy i serc waszych, myśli 
wyniosłych, łakomych, nieczystych, gniewliwycli, 
zazdrosnych, i próżnych. 

Z okoliczności urągań i szyderstw zadawanych 
JEZUSOWI, z boleścią wyznać nam potrzeba Stucha- 
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cze, że i w naszych czasach, też same prawie odbiera 
Zbawiciel zniewagi, już nie od żydów i pogan, lecz od $ 
sług i wyznawców swoich imieniem Chrześcian Kato: 
lików szczycących sie.— Tak jest niestety! zniewa- 
żają JEZUSA, którzy nie żyją podług nauki i przykła- 
dów Jego, którzy nie słuchają praw i upomnień które 
On nam przez Kosciół swój Święty do zachowania 
podał; blażnią JEZUSA, którzy wyszydzają przepisy 
Religii Katolickiéj, nasmiewaja się z jéj- obrzędów 
i ceremonij a nawet: z Sakramentów Swietyeb;— 


| urągają się z JEZUSA, którzy. wehodzą do Swiątyn 
| Jego i tam bez- należnćj: ezei i uszanowania, bez 
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skromności i pobożności, bez wiary i ducha nabozen- 
stwa zachowują się;— nareszcie, krzywdzą JEZUSA, 
którzy swych bliźnich dótykają niegodziwemi żartami 
i pośmiewiskami, — obmowami i potwarzamy. Vi 
wszyscy jawnie okazują, że w ich sercach ani miłość 
BOGA, ani wzgląd na Religję świętą, ani szacunek ku 
bliźnim nie mieści się. 

Patrząc na Zbawiciela okrytego szatą szkarłatową, 
zapytajmy siebie samych Słuchacze, czyli nasze 
suknie i ubiory nie powiększają liczby naszych prze- 
winien przed BOGIEM? O jakże podobno wiele w tym 
względzie nagany i upomnień godni jesteśmy! Dziwna 
rzecz zaiste, iż gdy nieme stworzenia rządzące się sa- 
mym instyktem, — unikają z pilnością zasadzek i si- 
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del; == człowiek: oświecony rozumem i religją — sam 
lubi otaczać się; niebezpieczeństwy, nawet "darów. 
Nieba na) złe używa, i niejako dobrowolnie szuka 
swćj zguby. =Wsżyscy z natury do rozkoszy i zby- 
tków skłonni jesteśmy; — powinniśmy więc wszel- 
kiemi siłami opierać się tyin złym skłonnościom jeze- 
li nie chcemy poniżyć sie i upaść: ci zaś którzy nie- 
tylko opierać się im nie chcą, lecz owszem wynajdu- 
ją sposoby do ich ożywienia i wzmocnienia, postę- 
pująż roztropnie? “Niestety! wymyślne stroje i ubio- 
ry nieskromne, są to nader żywe podniety zmysło* 
wości człowieka, — są to wędy i samołówki chytre- 
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go ezarta któremi“ chwyta i pociąga wiele dusz do | 


służby: swojćj. © Nie- modna suknia, nie ubiór wy- 
kwintny i bogaty, ale poezćiwość i cnota zdobić po- 
winny Chrześcijanina; wy zaś którzy: inaczćj: rozu- 


mujecie, których glowném staraniem jest“ dogadzać 


ciała swojemu, pieścić je i stroié, ozdabiać i muskać, 
nasycać i pielęgnować, powiedzcie mi czyliż modne 
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utrefienie: głowy  zasłoni szpetuość grzechów! ava- | 


szych? —'ezyliż róż i bielidło pokryje wrzody “serca 


-waszego? — czyliż wonności i pachnidła potrafią sttu- 


mić i zniszczyć śmiertelną zarazę dusz waszych? 
Nie, zaiste, przy wszelkich umileniach, i wdziękach, 
ubiorach i strojach, będziecie zawsze na wzór pobiela- 
nych grobów, pełni wewnątrz sprosności grzechowych. 
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oni jaż tu na ziemi dotkliwych zmian na sobie; owe 
ich ciało, które z taką lubością tuezyli i pielegnowa- 
li, skutkiem wieku, choroby; 'a' może i nierządu 
schnąć, kurczyć się i nędznieć zaczyna, —- owa ich 
uroda na którćj tyle tryumfow zakładali, pomimo 
wszelkich: zabiegów sztuki, niknie widocznie smutne 
po sobie ślady zostawując;= owe ich ubiory i modne 
stroje, których z takiem zajęciem szukali i one prze+ 
płacali, iz każdym dniem stają: się mnićj użyteczne 
i napełniają tylko komody i szafy jako świadkowie 
upłynionych juz bezpowrotnie chwil roskoszy, jako 
pamiątki niechrześcijańskiego żywota. — Kończy się - 
wreszcie ten żywot mizerny, nędzne ciało wrzucają 
do grobu, na pastwę robactwu i zgniliźnie, a dusza 
stawa przed swym Sędzią JEZUSEM, którego lubo 
widziała dla jéj miłości odartego z szat, zranionego 
i okrytego suknią szkarłatową, przecież nieukochała 
Go wzajemną miłością; lecz kochała tylko swe ciało, 
ubiory i stroje, a które były jéj podnietą do rozko- 
szy i zbytków, okazyą do grzechów, zgorszeń i nie- 
pokuty. 

i jakiż dekret musi nastąpić? Oto Apostoł naro- 
dów ‘Pawel $. oznajmia go mówiąc: rozkosznicy 
i swe ciało miłujący nie będą mieć cząstki z JE- 
ZUSEM Chrystusem, si Korzystajmyż Katolicy z tych 
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przestróg i upomnień, i niech w ubiorach naszych za: 
wsze widzieć sig daje przyzwoitość i skromność, 
a nigdy przesada, nadużycie i chęć blyszezenia, 
zwłaszcza w zamiarach niegodnych prawego Chrze- 
ścijanina. 

Jedną tu jeszcze naukę podaje nam dziś opowie: 
dziana historya cierpień JEZUSA. Pilat z początku 
dosyć był mężnym w opierania się żydom, domaga: 
jącym się koniecznie śmierci JEZUSA, — lecz eóż to 
tak nagle zmieniło jego sposób myślenia, iż wbrew 
przekonaniu i sprawiedliwości, — potępił niewinnego 
i na ukrzyżowanie Go skazał? Oto bojaźń utraty ła: 
ski swego pana, —oto wzgląd na doczesne korzyści... 
Niestety! ten to wzgląd ludzki i nas częstokroć. nie 
szczęśliwie uwodzi: Nie raz dla przypodobania się 
ludziom, lub z obawy ich obrażenia, gotowi jesteśmy 
odstąpić dobrego uczynku, a dopuścić się grzechu; 
wzgląd to na ludzi powoduje nami, iż pomimo uspo- 


sobienia, i skłonności do enoty, pomimo wpojenia 


w nas przepisów Wiary świętćj, pomimó znajomości 
praw Boskich i Kościelnych, przecież przełamujemy 
je częstokroć dla tego iż inni z któremi żyjemy, toż 
samo cżynią, my zaś oprzeć się im i zgoła ich nie 
naśladować, nie mamy w sobie dosyć odwagi i mę- 
ztwa.- Oni więc nie poszeza, i my podobnież; — oni 
w. Kościele rozmawiają, śmieją się żartują, — i my 
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podabnież; — oni przed”utajonym . BOGIEM «w Naj- 
świętszćj Hostyi wstydzą się upaść na kolana, i my 
podobniez;—oni w towarzystwach i'schadzkach pro- 
wadzą nieskromne rozmowy, nicują sprawy: cudze; 
naganiają „zasady Religii, —i my: podobnież, =bo cóż 
na to, mówimy, powiedzieliby 'ludzie gdybyśmy od 
hich odróżniać się chcieli?.. © A niechże do pociągnie- 
niao nas na złą stronę przybędą obietnice, podarki, 
prośby lub pogróżki, — to wówczas nasza cnota tem 
latwiéj słabieje, tem prędzćj upada i:kruszy sig» jak 
wątłe naczynie gliniane; przenosimy łaski i względy 
ludzkie nad Boskie, pełniemy wolę świata, a pogar- 
dzamy prawami JEZUSA Chrystusa... 

Lecz o Bracia moi do ezegoz to doprowadzić nas 
może postępowanie podobne? — przy takowem życiu 
i sprawach — naśladując Piłata w odstąpieniu JEZU- 
SA, czyliż wkrótce nie zechcemy zawołać z zapamig- 
tałymi żydami: — Krew Jego niech spadnie na nas 
ina syny nasze?.. Tak jest zaiste, kto idzie za głosem 
świata i słucha rad jego, powstaje rzeczywiście prze- 
ciw JEZUSOWI, — jeżeli nie słowy i ustami, to przy- 
najmnićj w sercu swojem pogardza Męką Zbawiciela 
i chce. dobrowolnie aby Krew Jego była ku większe- 
mu potępieniu jega. Ach Katolicy! odrzućmy wzglę- 
dy ludzkie i obietnice świata, wspomnijmy na ów 
moment zgonu, który nas nie minie; — tam najwię- 
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_ ksze łaski panów, najczulsze dowody miłości przyja: | 
ciół, — najtroskliwsze starania naszych krewnych 
nie potrafią nam osłodzić ani zmniejszyć chociażby 
jednéj z tych boleści które nas otoczą; — owszem, 
podobno to wowczas odstąpią nas wszyscy, którym | 
słażyliśmy w swem życiu, a-zaledwie ziemia pokryje 
zwłoki nasze, zapomną o nas na zawsze. ' I któż: nas 
ocalić. potrafi, kto bronić nas‘ będzie, gdy staniemy 
przed zagniewanym iwzgardzonym od nas JEZUSEM? 
Teraz więc Chrześcianie postanówmy nigdy nie odstę- 
pować od Niego;— ani ojciec, ani matka, ani mąż ani Gd 
żona, ani najmilszy nasz przyjaciel, ani przełożony, | Stuck 
słowem nikt z ludzi nie powinien nas swoimi wagle- , dzieć 
dami uwodzić: -— a gdyby od nas czegoś żądał lub | | kich; 
czynić nam rozkazywał coby było przeciwne prawom | plata 
JEZUSA, — nie słuchajmy: go. JEZUS, sam tylko | kości 
JEZUS! niech będzie drogą i życiem naszem, =>JEZUS | dy, 
niech będzie w sercu i ustach naszych. JEZUSA | zbroi 
słuchajmy, JEZUSA prośmy, w JEZUSIE całą nadzie- | JEZU 
je połóżmy, a Ten JEZUS który nas Najświętszą | w m 
Krwią swoją odkupił, zleje na nas niezliczone łaski | JEZI 
tu na ziemi, a potem wprowadzi nas do przybytku $ paść 
swej chwały, gdzie wspólnie z Nim żyć będziemy | staje 
na wieki = Amen: w Se 
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KAZANIE PASSYONALNE PIĄTE 


0 niesieniu Krzyża przez P. JEZUSA na górę Kalwaryi, 


JEZUS niosąc Krzyż swój wyszedł na 
owo miejsce które zowią Ralwarya. 
u Jana S. r. 19. 


Gdy dla rozmyślania Męki JEZUSA stawamy dziś 
Słuchacze w tym przybytku Świętym; miło nam wie- 
dzieć, że ta Męka jest dla nas skarbem łask wszel- 
kich, zbiorem obfitych zasług i najzupełniejszą za- 
płatą za grzechy całego świata; —że jest takićj wiel- 
kości i wagi, iż przez Nią wszelkie przewinienia i błę- 
dy, wszelkie występki i grzechy, najcięższe nawet 
zbrodnie zgładzone być mogą. Na widok to Męki 
JEZUSA, sprawiedliwy i najsurowszy gniew BOGA 
w miłosierdzie i litość się zamienia, skutkiem to Męki 
JEZUSA, juz wymierzona kara i tylko co mająca u- 
paść na głowę grzesznika, jeszcze wstrzymaną Z0- 
staje. Wreszcie Męka to JEZUSA sprawia owe euda 
w sercach obnmarłych, iż wracają na drogę żywota, 
porzucają nałogi swoje, ćwiczą się w cnotach i do- 
chodzą w nich wysokiego doskonałości stopnia. 


— oo 


Tak jest Katolicy! Męka JEZUSA stać się może 
rzeczywiście uświątobliwieniem i zbawieniem naszem, 
jeżeli z niéj korzystać zechcemy. 

Będąc z natury niedołężni i słabi, nie. z siebie do- 


brego uczynić nie jesteśmy zdolni; zatem nasze sta- | 


rania i prace chociażby największe, nię wiele dopo- 
módz nam mogą, i nie są dostateczne ani do zgła- 
dzenia win naszych, ani do otworzenia nam przyby- 
tków Nieba. Lecz gdy je połączymy z zasługami 
JEZUSA, gdy tę odrobinę naszych cnót i uczynków 
dobrych wspólnie z najdroższą Krwią Zbawiciela na- 


szego, zlozemy w ofierze BOGU błagając Go 0 udzie- | 


lenie nam miłosierdzia i łaski, — wtenczas to zaiste | 


możemy być pewni dobrego: skutku z naszych prośb 
i starań, bo Męka JEZUSA zgładzi grzechy hasze, 
utwierdzi nas: w chrześcijańskiem życiu, zachęci do 
pokuty i pracy dla osiągnienia szczęścia wiecznego. 
Dla otrzymania więc tak nieocenionych korzyści 
i wzbudzenia w nas tem większćj nadziei w Męce JE- 
ZUSA, cheiejmy rozmyślać ją często w sercu naszem 
Słuchacze, a oraz-starajmy się usilnie zrozumieć to 
i pojąć czego ona po nas wymaga.- Gdy: zaś pray 
pomocy BOGA w ciąga tego postu na przeszłych 
naukach zastanawialiśmy się nad cierpieniami JEZU- 
SA od pojmania Go w ogrdjéu aż do wydania na Nie- 
go dekretu śmierci, — dziś przeto z kolei uważać bę- 


dzien 
Kalw 
Krzy 


Ju 
smie 
wyd: 
od d 
swą 
wale 
lekk. 
utra 
raja, 
JEZI 
aby 


| prze 


A 
krw 
czło 
miej 
BO ¢ 
ja t 
tacl 
i je 
kien 


moze 
zem, 


e do- 
sta- 
lopo- 
zgła- 
yby- 
gami 
ków 
na- 


lzie- | 


aiste 
rosb 
SZC, 
i do 
20. 

yści 
JE- 
zem 
é to 
ZY 
yeh 
ZU- 
Nie- 
bę- 


i 


| 


ae 2a = 


dziemy boleści Mu zadane w niesieniu Krzyża na,gore 
Kalwaryi i poznamy nauki jakie nam toż. niesienie 
Krzyża podaje. 


Część pierwsza. 


Juz złośliwi żydzi wymogli u Piłata, by skazał na 
śmierć JEZUSA, już Go ten niesprawiedliwy sędzia 
wydał w okrutne ich ręce, — już na Nim mają spełnić 
od dawna upragnioną zemstę. Lecz pozbawić życia 
swą ofiarę i stracić ją przyśpieszoną Śmiercią zda- 
wało się nieprzyjaciołom JEZUSA że to jest zbyt 
lekka kara dla Niego, i jakby niechętni że tak prędko 
utracą już z oczów przedmiot swćj nienawiści, sta- 
rają się przeto aby te pozostające kilka chwil życia 
JEZUSA napełnić udręczeniem i boleścią, — pragną 
aby ta sama śmierć przedłużoną była i aby ją po- 
przedziły jeszcze nowe katusze. * 

Ale cóż ezynić już będą z Tą Istotą zbitą, zsiniałą 
krwią i ranami oszpeconą, konającą i zaledwie do 
człowieka podobną? Wszak już nie ma zdrowego 
miejsca w ciele Jego, — i dosyć jest spojrzeć na Nie- 
go aby się do litości pobudzić. —Do litości? lecz cóż 
ja to mówię? nie ma jéj bowiem w zdziczałych ; ser- 
cach,— okrutnicy nie znają litości, — oni tylko krwi, 
i jeszcze krwi pragną... « Umiera. zbrodniarz wyro- 
kiem sprawiedliwości potępiony, lecz śmierci jego 

Ę 10 
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nie poprzedzają okrucieństwa wymierzane nad nici 
"owszem starają się nawet niejaką ulgę mu przynieść, 
czyli to pocieszając jego duszę słowami.Wiary, czyli 
to pokrzepiajac jego ciało pokarmem i napojem, czy- 
li to wreszcie w samem dopełnieniu wyroku zasłania- | 
jac mu oczy, aby większych udręczeń nie czuł. Lecz 
nic podobnego nie doznaje najniewimniejszy JEZUS; 
od pojmania Go ‘nie dają Mu ani chwili spoczynku 
żadnćj algi, żadnćj ludzkości Mu nie czynią, owszem 
radziby Mu okratnicy tysiąc śmierci zadać, a gdy to 
jest niepodobnem, usiłają więc tę jednę uczynić w ca- 
łćj swej mocy najbolesniejsza, usiłują jeszcze przed 
czasem, jćj widokiem przestraszyć i ucisnąć duszę 
Jego. W tym przeto celu wynoszą na widok publi- 
czny narzędzia śmierci dla JEZUSA, wynoszą Krzyż 
na którem ma umrzeć, gwoździe któremi ręce i nogi 
ma mieć przebite, młoty któremi Go do krzyża przy- 
kują, wreszcie żółć i ocet któremi poić Go będą: 
wszystko to stawiają przed oczyma JEZUSA, aby 
Mu tem większą boleść i udręczenie sprawić, —jakoz 
w rzeczy saméj niewysłowionego smutku doznawał 
W sercu swojém Zbawiciel. 

Gdy już oprawcy przygotowali wszystko co do 
ukrzyżowania i wykucia otworu w skale było po- | 
trzebne, zdęjmują więc z JEZUSA ów płat szkarła- 
tny, którym Go dla pośmiewiska przy koronowaniu 
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ren okryli, a wkładają na Niego własną „Jego 


suknię, wkładają oraz na Jego ramiona straszliwy 
Krzyż, który na prędce zrobiony, był nader. wielki, 
i do podniesienia którego, siła jednego człowieka -za- 
ledwie: mogła wystarczyć. Tak obciążonemu Zba- 
wicielowi postępować każą; idzie pokorny «i, postu- 
szny JEZUS niosąc na sobie tak wielki cigzar,, prze- 
chodzi ulice Jerozolimy i zmierza ku górze Kalwa- 
ryi, — poprzedza Go wozny obwołujący : przyezynę 
śmierci Jego, poprzedza. Go dwóch łotrów skazanych 
na śmierć i którzy razem z Nim traceni być mają; 
nadto: otoczony jest JEZUS zgrają oprawców nie- 
przestawających Mu dokaczać i zniewag wyrządzać, 
otoczony jest tłumami ludu, którego wołania i krzy: 
ki szydercze przyczyniają Mu tem większych: boleści 
i męczarni. 

O któż dokładnie opowiedzićć potrafi, ile w tej 
drodze: krzyżowćj wycierpiał Zbawiciel * udręczeń 
i katowni!. droga na górę była nader przykra: i krze- 
mienista, raniła więc mocno najświętsze nogi, JEZU- 
SA, ciężar Krzyża był nie do zniesienia prawie; prze+ 
tarł Mu ramiona aż do kości. Krwią i potem oblany; 
wycieńczony na siłach,  upadał na twarz swoją Zba- 
wiciel, tu następowały uderzenia i bicia. ad srogich 
katów, targano Go za włosy, bito kijmi, kopano no- 
gami przymuszając aby powstał i,daléj kończył swą 
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drógę. Szli’za Nim kapłani, “starsi ludu, przetożeńi| 
Synagogi i Faryzeuszowie, lecz żaden z nich nie oka: 
zał najmniejszego wzruszenia i politowania na tak 
srogi widok; patrzeli wszyscy obojętnie na krzy- 
wdy zadawane JEZUSOWI, owszem cieszyli się| 
z nich i pobudzali oprawców do zadania Mu nowych 
okrucieństw. Lecz nie tylko bliżej będący JEZUSA 
srogimi się dla Niego okazywali, — również i cały 
motłoch otaczający Go do koła nie pozostawał bez- 
ézynnym; rzucano na Niego to błotem to kamieniami, 
Jzono Go słowy, szydzono i natrząsano się z Niego, — 
a' ile razy pod ciężarem Krzyża upadał na- ziemię, 
tyle razy. piekielny wrzask pospólstwa nieustannie 
podzeganego przez faryzeuszów, na kształt wycia 
dzikich zwierząt rozlegał się w powietrzu. 

Widząc jednakże mordercy, iż pomimo wszelkich 
przynaglań i katowni, zemdlony JEZUS często upada, | 
i nieść już nie może tak wielkiego ciężaru, pochwy- 
cili więc niejakiego Szymona Cyrenejczyka i zmusili 
go aby pomógł dźwigać krzyż JEZUSOWI. — Wsród 
tłamu pospólstwa ujrzał Zbawiciel niektóre niewiasty 
które zdjęte litością płakały nad smutnym stanem | 
Jego; do nich więc obróciwszy się rzekł: ,,Corki Je- 
srozolimskie nie płaczcie nademną, lecz nad sobą 
„„samemi i nad synami waszemi, —oto bowiem przyj- 
„dą dni, w które wołać będą: szczęśliwe niepłodne 


WŁA 
„ły; 
„Das 
„li 
„CZy 
stępi 
1 $2) 
D 
i oki 
Go | 
dnet 
i dz 
i cie 
i ste 
nien 
Niet 
owi 
bo | 
wol 
jów 
truc 
udr 
dni 
tło 
szy 


łożeńi| 
 oka- 
a tak 
krzy- 
li się 
wych 
„USA 
cały 
bez- 
Mami, 
30; = 
emie, 
annie | 
vycia | 


lkich 
pada, 
iwy- 
ausili 
śród 
iasty | 
nem 
i Je- 
sobą 
rzyj- 
odne 


or 
am ii  =— 


jiczywoty które nie rodziły i piersi które, nie - karmi- 
„ły; natenczas poczną mówić: górom  padnijeie na 
„Was, —a pagórkom przykryjcie nas, albowiem jeże- 
„li to z zielonćm drzewem czynią, cóż z suchem 
„czynić będą?..* To powiedziawszy Zbawiciel, po- 
stepowal dalój z swym krzyżem wśród najgrawan 
i szyderstw otaczającćj Go rzeszy: 

Dziwna rzecz zaiste, iż na tyle niesprawiedliwości 
i okrucieństw: zadawanych JEZUSOWI, -niestyszymy 
Go przecież z żadną odzywającego się skargą, 2 ża- 
dnem słowem przykrem przeciw złośliwym sędziom 
i dzikim swoim oprawcom, lecz szedł w milczeniu 
i cichości jako niewinny Baranek na zabicie wiedziony 
istał się podłag słów Psalmisty Pańskiego jakoby 
niemym i niemającym otworów w ustach swoich. 
Niemnićj także podziwienia jak i łez rzecz godna: — 
owi złoczyńcy prowadzeni na śmierć z JEZUSEM, lu- 
bo byli: winniejsi i gorsi nad Barrabasza którego u- 
wolniono, lubo mówię byli ladźmi zepsutych obycza- 
jów i skażonego serca, — rozbójniey — łupieztwem 
tradniący się, przecież prowadzą ich na śmierć bez 
udręczeń i obciążenia krzyżami, — postępują swobo- 
dnie i bez doznawania zniewag i przekleństw mo- 
tłochu gdy: tym czasem najniewinniejszy i najświęt- 
szy JEZUS cierpi niewysłowione katusze: popychają 
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Go, szarpią, prowadzą a raczćj. włoką obarezonego 
krzyżem na miejsce Śmierci. 

Wchodzi nareszcie Zbawiciel i stawa na téj górze, 
gdzie spełnić ma krwawą Ofiarę za naród ludzki, lecz 
o jak smutny, jak bolesny do koła otacza Go wi- 
dok; — samo imie tćj góry nie miłe wrażenia sprawuje, 
nazywa się bowiem gołgotą czyli miejscem trapich 
głów — tam kończą życie odnosząc karę złoczyńcy 
i zbrodniarze; stoją tam obrzydłe znaki ich śmierci, 
tam bieleją się rozrzucone ich kości, tam tarzają się 
w pyle ich czaszki, tam powietrze nie miłą woń roz- 
tacza, tam wszystko jest jakby obumarłe -wszystko 
śmiercią oddycha. 

Otóż miejsce — na którem stawa najukochańszy 
Zbawiciel wśród zajadłych oprawców i katow,— 
wśród massy ludu, który żąda Jego Śmierci. Wy- 
cieńczony z sil. po tylu zadanych Mu mękach, z u- 
ciśnionem sercem, łzami i krwią zaszłemi oczyma 
zapatruje się ua uwijających się około Niego morder- 
ców, na narzędzia śmierci, które składają przy 
Nim.—Stańmyż i my o Chrześcijanie przy Zbawicielu 
naszym, wejrzyjmy oczyma duszy na cierpienia i bo- 
leści, które z miłości ku nam ponosił i starajmy się 
z nich wyciągnąć dla siebie naukę zbawienna— 
0 czem. 
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Część druga. 


Najpierwsza nauka, którą nam świeżo opowiedzia- 


| na historya podaje, jestto zachęcenie nas abyśmy 


wzorem Zbawiciela dzwigającego Krzyż. na górę Kal- 
waryi i my Chrześcijanie nieśli krzyż na sobie, jaki 


|nam BÓG w tém życiu zesłać raczy. JEZUS jako 


król Nieba i ziemi, mógłby bez wątpienia, gdyby był 
chciał, uwolnić się od niesienia krzyża; — przecież; 
dla wypełnienia woli Wszechmocnego Ojca i przy- 
kładu naszego, ów Krzyż przyjął ochotnie na ramiona 
swoje i niósł Go aż na miejsce przeznaczonćj Mu 
śmierci. Nadto mówi do nas wyrażnie: „Kżo chce iść 
za mną niech nosi Krzyż swój codziennie i niech 
naśladuje mnie; (Mat. 16.)— i znowu: Kto nie nosi 
Krzyża swego imie idzie za mną, nie może być 
uczniem moim: (Łuk. 14.). — Lecz jakiż to jest 


| Słuchacze krzyż który nam nosić przykazuje Zbawi- 


ciel? Oto pilne wypełnianie praw Jego Świętych, — 
oto cierpliwe znoszenie dolegliwości i umartwień zsy- 
łanych na nas. Tak jest Katolicy, zachować wiernie 
co nam nakazują prawa BOGA i Kościoła, opierać się 
zawsze ponętom zwodniczćj rozkoszy, nie dać się 
usiedlić jakowym nałogom, nie iść za głosem namig- 
tności i nie naśladować złych przykładów ludzi, — 
zaiste; bez pracy i usilnych starań osiągnąć tego nie 
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można; owszem, potrzeba tu ustawieznéj walki i nie- 
zachwianéj mocy, aby zwyciężeą pozostać, a życie 
zas takowe rżeczywiście jest. możolne, pracowite 
i prawie krzyzowe;—leez właśnie zachęca nas do ta: 
kowego życia Pan JEZUS i upomina, abysmy“ co- 
dziennie nosili krzyż swój i naśladowali Go. 

Nadewszystko zaś krzyżami naszymi są to owe 
smutne wypadki, które nas zwykły w tém życiu na- 
wiedzać; — są to albo choroby i słabości ciała, albo 
niedostatek i ubóstwo, albo obmowy i zniesławienia 
nas, albo jakowe kary i prześladowania, albo utrata 
przyjaciół i drogich nam osób, albo wreszcie uderza- 
jące na nas złe myśli i pokusy. Wszystko to skoro 
nas dotknie niekiedy, staje się w saméj istocie bole- 
snym dla nas krzyżem, radzibyśmy* go uniknąć i u: 
wolnić się od niego, narzekamy i utyskujemy prawie 
nieustannie. Lecz nie tak czynić powinniśmy Katoli* 
cy; wzorem JEZUSA należy nam w cichości przyjąć 
i znosić to co BÓG zsyła na nas, -wszystko bowiem 
co z rąk Jego pochodzi nie jest i być nam nie może 
szkodliwem, owszem zmierza zawsze do uszczęśli: 
wienia naszego. 

Zaprawdę! umartwienia i krzyże są nam wielce po- 
żyteczne; — one to hartują duszę naszą, pobudzają 
nas silniéj do szukania pomocy BOGA, do zachowania 
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wych, -do poprawy i odmiany: życia. Jako złoto 
w ogniu, — czystości i poloru nabiera, tak Chrześci+ 
janin w utrapieniach doskonałym. 'się stawa, Nie 
jeden byłby zbłąkał się i zginął na drodze mnićj po- 
rządnego żywota, byłby nurzał i topił się bez końca 
w rozpuście i zbytkach, — leez oto krzyż, który mu 
BÓG. z miłosierdzia swego zesłać raczył — choroba, 
niesława, utrata posady, i inne tym podobne przy= 
krości otworzyły mu wreszcie oczy i zwróciły go na 
droge rozsądku i cnoty. Nie, jeden otoczony dostat- 
kami, widząc na około siebie pomyślność i szczęście, 
możeby w nich położył całą nadzieję swoją, możeby 
żył w odwróceniu. się od BOGA, lekce ważył: obo- 
wiązki Religii i enoty, lecz oto dotknięty smutnym 
jakowym. wypadkiem, poznaje że wszystko, co. jest 
doczesne więdnieje jako trawa, usycha i ginie, —zba- 
wienie -zas tylko duszy najwazhiejsza jest rzeczą. 
Nie. jeden ufny. w swćj cnocie i w własnych siłach, 
mozeby, uniósł się w pychę i zarozumiałość o sobie, 
możeby był mnićj czułym i bacznym na otaczające 
go zewsząd niebezpieczenstwa, — lecz oto pokusy 
i żądze które go dręczą, przypominają mu że jest 
naczyniem zbyt kruchem i słabem, że mu należy nie- 
ustannie mieć; się na baczności, «wieść życie praco- 
wite i błagać pomocy BOGA. — Tak jest katolicy, 
zsyłane na nas krzyże są darem Nieba, zasłaniają 
A 11 
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nas bowiem od zepsucia i błędów, a oraz stają się | czaje | 
wypłatą sprawiedliwości Bożćj za grzechy i niedo: | podob 
skonałości nasze; —my więc jako grzesznicy nie mo- jaźni 7 
żemy zgoła na nie narzekać i utyskiwać, gdyż jeżeli | nój u 
tu na ziemi nie zecheemy za nasze występki cierpieć | w ofi 
i pokutować, ezeka nas w przyszłości najsurowsza | w prz 
kara—ktora nigdy mieć końca nie będzie. Naśladuj- | dziela 
my przeto Chrześcijanie JEZUSA niosącego krzyż którys 
swój na górę Kalwaryi, znośmy cierpliwie i z podda- | wiązk 
niem się woli BOGA umartwienia i dolegliwości tra- | dni de 
fiające się w życiu naszem, — a tak naśladując cier- | gruby 
piącego JEZUSA staniemy się oraz godni być ucze* | dy; ni 
stnikami Jego niepojętćj w Niebie chwały. i kaze 

Widzieliśmy dzis Zbawiciela przechodzącego ulice | gi od 
Jerozolimy i odprawiającego nader bolesną podróż za | dzinn 
miasto, —z téj więc okoliczności przypomnijmy sobie | stron 
Chrześcijanie jaki jest bieg życia naszego; chodzimyż | zdrov 
drogą przykazań Boskich, wypełniamyż pilnie nasze | i potu 
obowiązki, a raczćj czyliż nie błąkamy się po bez-| Lecz 
drożach występku, nie szukamyż dla siebie ścieszek | żać s 
krętych i niebezpiecznych, gdzie czatują na nas nie- | dobre 
przyjaciele dusz naszych? O jakże tu wiele sami, BOG, 
o sobie powiedziecbysmy mogli; upędzamy się pra-| ki JI 
wie nieustannie za tem co przemija i ginie, co nas| nie p 
uszczęśliwić nie może, szukamy prawie dobrowolnie | za ni 
okazyi wywierającćj zły wpływ na moralność i oby- 
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4 Się | czaje nasze; — nasze towarzystwa i schadzki nie są 
iedo" | podobno bez obrazy BOGA, nasze znajomości i przy- 
mo- | jaźni wiodą nas do nadwerężenia, a niekiedy i zupeł- 
eżeli | nój utraty zdrowia duszy i ciała. Skąpi jesteśmy 
pieć | w ofiarach dla Nieba, a hojni dla świata, stawać 
VSza | w przybytku BOGA podług praw Kościoła co Nie- 
duj- | dzielą i Święto, wstrzymać się w pewne dni od nie- 
rzyź | których pokarmów, bywa to dosyć przykrym obo- 
dda- | wiązkiem dla nieczułych Chrześcijan; —żałują nie je- 
tra- | dni dać grosz ubogiemu kalece, a wyrzucają chętnie 
cier- | gruby pieniądz na wymyślne stroje i kosztowne obia- 
cze* | dy; nie miło: im jest słuchać nieco przydłuższych nauk 
ikazań, nie mogą wiele się modlić, mgleją im no- 
ulice gi od przydluzszego stania, bolą kolana od półgo- 
ż za) dzinnego klęczenia, — lecz biedz w odległe nawet 
obie | strony dla uciech i zabawy, tracić tam pieniądze, 
myż | zdrowie, basać i pląsać noc całą aż do znużenia 
asze | i potu, znajdzie się zaiste dosyć sił, ochoty i mocy. 
bez- | Lecz o Chrześcijanie tak postępować nie jest to zbli- 
szek  żać się do przeznaczenia swojego, — owszem jest to 
nie- | dobrowolnie- wyłączać się z liczby wybranych sług 
ami | BOGA, i nie korzystać z zasług podjętćj dla nas Mę- 
pra- f ki JEZUSA. Chrystusa; — droga szeroka i kwiecista 
nas | nie prowadzi do: Nieba — wzgardźmyż nią, a idźmy 
lnie | za naszym Zbaweą w pokorze miłości i pracy. 
by- 
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JEZUS szedł na górę Kalwaryi, na tćj górzej Te 
śmierć Go oczekiwała, — i z tego to wypadku Chrze:|znajd 
ścijanie możemy dla siebie wyciągnąć naukę moral-|żądze 
ną. Człowiek miłojący świat i powaby jego jeżeli| tylko 
rzetelnie ocenić zechce swe życie, wyznać to musi, szy, 
iż nigdy podobno nie był w sobie zadowolony, spo* oto 1 
kojny, szezęśliwy, —owszem lubo prawie nieustannie| jego, 
przechodził on z życzeń do życzeń, z nadziei do na-|i w 
dziei, lubo zawsze starał się sobie dogodzić, prze-| oddy 
cież jego żądzom nie stało się zadosyć. Itak: ten| we v 
uwiedziony pychą z całą usilnością piął się jakoby | przyj 
na jaką górę chcąc dostąpić urzędu, zaszczytów, | kiem 
godności, jakoż po wielu mozołach i znojach, doszedł| ezon 
nareszcie do celu swych życzeń, lecz cóż go tam) idąc; 
spotyka? oto widzi że ta góra na którćj mniemał zna* | znajć 
leżć spoczynek i swobodę, przeciwnie przedstawia | mnie 
mu plae nowych utrudzeń dolegliwości i pracy. — | wzgl 
Dla dopełnienia swych obowiązków, dla nieutrace- | ranie 
nia łask i względów możniejszych osób, — musi po- | narz: 
święcać swe zdrowie i niejako skracać swe życie, sdb 
musi ujmować sobie nie raz snu i pokarmu, walczyć | więc 
z zazdrością ludzką, lękać się co. chwila podstępu | wejr 
i zdrady nieprzyjaciół, doznaje więc rzeczywistych | zgot 
tortur i męczarni, a przeto nie może powiedzieć, że | nise 
jest szczęśliwym. uczy 
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górzej Ten znowu, mniemająć iz w życiu rozwolnionem 
Chrze:| znajdzie zupełne zaspokojenie, dogadza więc swym 
moral-| żądzóm, zgromadza na około siebie wszystko, co 
jezeli| tylko chué zapragnie, biegnie z rozkoszy do“ rozko- 
musi, szy, z uciech do uciech, i cóż wkrótce spostrzega? 

spo-| oto widzi niestety ale już zapóźno, że owe rozkosze 
tannie| jego, dw szczyt na którym miał ujrzeć krainę piękną 
ło na-|i w urocze widoki zdobną, — gdzie spodziewał się 
prze-| oddychać miłym zapachem kwiatów, stroić swą gło- 
o ten| wę wieńcami z róż, i poić swą duszę tysiącem uczuć 
akoby| przyjemnych, widzi mówię i znajduje w tem wszyst- 
ytów, | kiem ciernie, głogi, truciznę, zgryzoty, zarody nieule- 
szedł) czonych chorób i zgon przedwczesny... | Zaprawdę, 
> tam | idący za głósem uciech i rozkoszy światowych nie 
I'zna-| znajdą nigdy uspokojenia w swem sercu, nie znajdą 
tawia| mniemanego szczęścia; — próżne staną się w tym 
y. — | względzie wszelkie ich zabiegi i prace, daremne sta- 
race- | rania i trudy: —oszukani i zładzeni, muszą w końcu 
si po- | narzekać na swój nierozum że nie wiedli życia wspo- 
ycie, | sób przeż rozum i religję wskazany. Strzeżcie się 
lczyć | więc” katolicy narażać na. narzekania niewczesne, 
stępu | wejrzyjcie raezéj na Niebo, ‘na ów przybytek wam 
tych | zgotowany; na tę to górę za JEZUSEM podążać win- 
, że | niscie, droga zaś do nićj wiedzie przez cnoty i dobre 
uczynki. 
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Co wyrzekł Zbawiciel do płaczących nad Nim nie- | szych 
wiast Jerozolimskich, to i dziś do wielu Chrześcijan | czekac 
zastosować się może. Czytając oni lub słysząc opis|sierdzi 
Męki JEZUSA — zdaje się że są przejęci litością i za-| Niego 
lem na widok cierpień i katowni zadawanych Zbawi- sprawi 
cielowi, —niekiedy nawet aż do łez i płaczu pobudzo» | ściach. 
nych widzimy. . Zaiste, podobne współczucie chwa: | którye 
lebne jest bezwątpienia, lecz jeżeli na tem tylko zmy-|go. £ 
słowem poruszeniu zecheą poprzestać, a obok smue| lziny 
tku i żalu też same w sercu trwać będą nałogi i grze- | zawsz 
chy, — jeżeli owi Chrześcijanie nie poprawią swych| ¢0 prz 
obyczajów i nanowo odważą się obrażać JEZUSA, | się wit 
ina eóż się przydadzą owa litość i łzy wylewane| sługi 
nad Nim? ezyliż tu raczćj sami nad sobą gorzko za: | W pou 
zapłakać nie powinni? 0 tak jest bezwątpienia! za- | tków 
płaczcie grzesznicy, zalejcie się łzami pokuty świętćj, | czeka 
jeżeli niechcecie doczekać się owych dni zapowiedzia- | Amen. 
nych przez JEZUSA Chrystusa gdzie wołać przy- | 
muszeni będziecie: na góry i pagórki aby przykryły 
was. Bo jeżeli za grzechy wasze najniewinniejszy 
JEZUS będąc drzewem zielonem i kwitnącem, to jest | 
będąc pełnym enót i zasług, będąc samą doskona- | 
łością i świętością, cierpiał dla odkupienia waszego 
tak srogie męki, —jakichże wy którzy nie. chcecie 
korzystać z tych Jego zasług, niecheecie żyć podług 
nauki Jego, lecz nurzacie się w nieprawościach wa- 
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szych — jakichże mówię wy sami grzesznicy nie do- 
czekacie się katuszy i męczarni? Jako pełen miło- 
sierdzia i dobroci jest BÓG dla nawracających się do 
Niego grzeszników, tak pełen będzie najsurowszéj 
sprawiedliwości dla zatwardziałych w swych zło- 
ściach. O! biada występnym, biada nie pokutującym, 
których powoła BÓG nagle przed stolicę Sądu swoje- 
go. A ponieważ Bracia moi! nie wiemy dnia ani go- 
dziny w którćj powołani będziemy, bądźmyż przeto 
zawsze gotowi, wyrzućmy z sere naszych wszystko 
co przeciwne jest cnocie i prawom BOGA, starajmy 
się wieść nadal życie Chrześcijańskie, a wtenczas za- 
sługi JEZUSA Zbawiciela naszego przybędą nam 
w pomoc, Jego to nieoceniona Męka dopełni niedosta- 
tków naszych i otworzy nam bramy Nieba, gdzie 
czeka nas błogosławieństwo i szczęście wieczne. 
Amen. í 


KAZANIE PASSYONALNE SZÓSTE. 


0 ukrzyżowaniu i śmierci P. JEZUSA oraz o Bolesciach 
Najśw. Panny MARYI. 


Gdy przyszli na miejsce które zowią Kal: 
warya, tam Go ukrzyżowali. 
Ś. Łukasz r. 23. 


Przystępujemy dziś Słuchacze: do rozmyślania 
ostatnich cierpień Zbawiciela naszego, Jego ukrzyzo- 
wanie i śmierć okrutna, ma być przedmiotem uwagi 
naszćj. , Na, samym wstępie zadziwić: to nas musi, 
że gdy Ewanielistowie Święci o cierpieniach JEZUSA 
które poniósł w Ogrójcu a potem u Annasza i innych 
sędziów mówili dosyć obszernie i opisywali je jakoby 
z większem uczuciem żałości, przeciwnie zaś o wi- 
doku najboleśniejszym, o czynie najdzikszćj zaja- 
dłości ludzkićj, o końcu najokrutniejszćj Męki—sło- 
wem 0 ukrzyżowaniu JEZUSA, te tylko krótkie wy- 
rzekli słowa: ukrzyżowali Go. I dla czegóż to tak 
krótkie wyrażenie się, — byłażby w tem oziębłość 
i jakowas nie do wytłomaczenia nieczułość w Pi- 
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sarzach życia i smierci JEZUSA? == Nie zaiste, tak 
0 Świętych Ewanielistach mówić nie można, i ani ich 
oto posądzać się godzi; —lecz cała przyczyna owych 
krótkich wyrazów jest ta bezwątpienia, iz Ci Słudzy 
Boscy na widok tylu razem zebranych mąk i boleści, 
na widok najsroższych udręczeń i katowni, które po- 


ściach) nosił Zbawiciel na krzyżu, — przejęci zdumieniem 
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i żałością, nie znaleźli w sobie dosyć sił i odwagi do 
ich opisu, nie mogli znaleźć dosyć wyrażeń do ich 
opowiedzenia, nie byli prawie w stanie lepićj się wy- 
słowić i cóś więcćj wyrzec nad te słowa i ukrzyżo- 
wali Go. 

Tak jest Słuchacze, tak nam tę rzecz tłomaczyć 
należy, jeżeli zaś w tćj mierze posłuchać zechcemy 
Bernarda Świętego inną tu on przyczynę daje mówiące: 
» lak się podobało Duchowi Swiętemu, żeby 0. téj 
„tajemnicy najboleśniejszćj ukrzyżowania JEZUSA, 
„tylko nam nadmienili Święci Ewanielistowie, —aby- 
„śmy czego ich pióro opisać nie mogło, tego my po- 
„bożnem rozważaniem dochodzili ku naszćj zasłu- 
dze.” — Chciejcież przeto Chrześcijanie iść za radą 
S. Bernarda, ja z méj strony o ile łaska Wszechmo- 
cnego „wesprzeć mię raczy dopomódz wam pragnę. 

Lecz gdy mówić chee o najokrutniejszéj śmierci 
JEZUSA, gdy zwracam me oczy na wzniesiony krzyż 
na górze Kalwaryi,—gdy i wasze serca Słuchacze na 
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tenże: bolesny obraz chcę zwrócić; cóż to za nowy 
do mówienia nastręcza się przedmiot, kogóź to pod 
krzyżem JEZUSA widzimy? Ach stoi tam przeniknio: 
na żałością i we łzach tonąca niepokalanie poczęta 
MARYA Najświętsza Matka Odkupiciela naszego; wi: 
dzimy Ją na pół obumarłą i ponoszącą w swem sercu 
wspólne z JEZUSEM męczarnie.—To więc gdy spo: 
strzegamy, czyliż nie rodzi się w nas życzenie aby- 
śmy historyę ukrzyżewania JEZUSA łącznie z cier pie 
niami Najswigtszéj MARYI dziś rozwazali?) Tak jest 
zaiste, te są bezwątpienia uczucia nasze, patrząc bo: 
wiem na Syna Boskiego, nie możemy wzroku swój 
duszy od najukochańszćj Jego Matki odwrócić. Dziś 
przeto Słuchacze śmierć Zbawiciela i boleści Najśw. 
MARYI stanowić będą przedmiot uwagi waszćj a oraz 
treść dalszćj mowy mojćj, z czego nastręczą się nam 
nauki i przestrogi zbawienne, wezwijmy tylko przy- 
czyny Najśw. Panny mówiąc na Jój cześć i honor: 
Zdrowaś MARYA-i t.d. 


Czes¢ pierwsza. 


Bezbożni żydzi przyprowadziwszy JEZUSA ma 
górę Kalwaryi rozpoczynają swą szatańską robotę, 
zdejmują z Zbawiciela a raczćj zdzierają z Niego su- 
knię, lecz ta zbroczona w krwi ponieważ moćno 
przywarła do ran, odrywana więc z siłą, odrywala 
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zarazem kawałkami i ciało JEZUSA; przez:eo otwie- 
rały się na nowo rany Jego, z których obficie świeża 
krew płynęła. . Po zadaniu tych niewymownych bo- 
leści,—dla zwiększenia jeszcze onych i przedłużenia 
życia JEZUSOWI okrutniey wziąwszy wino a raczój 
cierpki kwas zmięszali go z żółcią i tę mieszanine 
podali Mu za napój; szkosztował ją ale pić nie 
mógł. "Ta oprawcy kazali Mu“ położyć się wznak 
na. przyniesionym krzyżu; — wykonał ten rozkaz 
z pokorą i cierpliwością największą i oto widzimy Go 
już rozciągniętym i przygotowanym do ponoszenia 


swćj| najsrąższych katowni. * Zaiste, zdumiało sig’ Niebo 
Dziś) na ten widok, = chóry Anielskie umilkły w swych 


jŚW.| pieniach, ‘bo oto: ich pan i monarcha, dla ocalenia 


oraz| nędznego człowieka, jako złoczyńca w najsmutniej- 
nam | szé) postaci przedstawia się ich oczom. “0 jakże za- 
rzy=| dziwiająca jest ta miłość Zbawiciela ka nam; zbierz- 
Or: | cież tu całą uwagę swoją Ohrześcijanie i zapatrujcie 
się na ten: widok — na ten Akt uroczysty z którego 
życie i chwała nasza wypływa, “a oraz na ten obraz 
niewysłowienych cierpień i boleści Jego. 


na Jak żarłocze i zgłodniałe kruki chwytają znale- 
stę, | zioną pastwę, — tak z wszelkićj ladzkości wyżuci o- 
su- | ‘prawey rzucają się na JEZUSA, — On przecież sam 


cno | wyciąga i podaje im swe ręce; o BOZE! okratnicy 
ała | porywają narzędzia mordercze, słychać juz uderze- 


nia młotu,—straszliwy łoskot rozchodzi się po górze, 
kuje bezbożna ręka prawicę JEZUSA, gwóżdź gruby 
i. z umysłu stępiony przebija dłoń Jego, łamie i kruszy 
kości, targa 1 wywłóczy żyły aż na drugą stronę 
krzyża. Po przybiciu jędnćj, idą do drugićj ręki, 
lecz ponieważ dla skurezonych żył niedostawała ona 


do naznaczonego miejsca, — tę więc drapiezcy uja-| 


wszy powrozami, z wielką forsą i mocą dociagneli 
i przyknii do krzyża, 

Toż samo okrucieństwo ponowili i w przybiciu 
Nóg JEZUSA,'— które również siłą łańcucha przedłu- 


żyli do otworu poprzednio wywierconego już w drze-| 


wie. Spełniło się więc co o Nim wyrzekł ukorono- 
wany Prorok mówiąc: przebodli ręce i nogi moje, 
porachowali wszystkie kości moje. (Psalm. 21). 

Q jak okropny był widok Zbawiciela naszego! 
ciało Jego będąc wytroczone przez tak gwałtowne 


naciągania, zczerniało prawie całkowicie, wszystkie | 
członki powybiegały z swych stawów, zgruchotały | 
się w Nim kości, porwały się żyły, twarz i usta zsi- | 
niały, Krew zaś z otwartych ran nieustannie płynęła. 

O boleści JEZUSA, któż was tu wysłowić potrafil — | 


o ludzie okrutni, którzy grzechami waszemi na nowo 
chcecie krzyżować Dobroczyńcę swojego, zapatrzcie 
się oczyma duszy na rozpiętego na krzyżu Zbawicie- 
la; oceńcie te katownie i męki które dla was ponosi— 
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i jeżeli choć iskierka cnoty w was pozostaje, ulituj- 
cie się nad Nin, a raczćj ulitujcie się nad wami sa 
memi, przestańcie żle czynić — wróćcie się na drogę 
pokuty świętej! ? 

Krzyż do którego przybity został JEZUS pory- 
wają oprawey— podnoszą w górę, a potem z gwałto- 
wnem całego ciała wstrząśnieniem," spuszczają w 0- 
twór wykuty w skale, — i oto widziemy Zbawiciela 
naszego wiszącego w pośrodku dwóch łotrów — 
z przybitym nad głową Jego napisem Piłata: JEZUS 
Nazareński Król żydowski. — Już więć dopełnili mia- 
ry swych złości zapamiętalcy, weselą się więc i cie- 
szą jakby z odniesionego zwycięztwa nad najwię- 
kszym nieprzyjacielem swoim, — a JEZUS doznając 
w calym sobie najsroższych męczarni, nie mogąc ani 
swój glowy okrytéj cierniem przytulić do krzyża, ani 
ulżyć swym rękom i nogom bez zadania sobie okro- 
pnych boleści, “modli się przecież za swych nieprzy- 
jaciół mówiąc: Ojcze! odpuść im bo nie wiedzą eo 
czynig. 

Lecz ezyliz ci za których się modlił Zbawiciel 
poprzestali Go nienawidzieć i dręczyć? Nie, zaiste, 
juz poszarpali całe Ciało Jego, wytoczyli wszystka 
Krew Jego, —już Go nie mogą dosięgnąć okrutne ich 
ręce, więe przynajmnićj jezykiem i mową swą bez- 
bożną znieważać Go nie przestają. Oto, wołali je- 


dni: Ty, co to chcesz rozwalać kościół a wstrzy dujszezes 


go odbudować, —zbaw teraz sam siebie i jeżeliś Syn w gore 


Boży zstąp zkrzyża... drudzy znów szydąc mówili: 
innych wybawiał, niechże się On sam wybawi jeżeli 
jest Chrystusem.. inni wreszcie krzyczeli: ufał w BO. 
GU, niechże Go, teraz uwolni jeśli chce, bo powie- 
dział że jest Synem: Bożym. (Mat. 27.) Tak natrzą: 
sali się'z JEZUSA w. swych złościach zaślepieni 
żydzi, a nawet i jeden: z łotrów urągał Mu mówiąc: 
jeśli Ty. jesteś, Chrystus "wybawże siebie iy nag... 
Milezał Najświętszy. Zbawiciel na te wszystkie bli. 


znierstwa, i na swą obrónę ani jednego nie wyrzekł 


słowa, — ujął się zaś za Nim łotr po prawćj stronie 
wiszący, który: ganiąc mowę towarzysza Swego 
rzekł mu: ezyliż ty jeszcze BOGA sie nie boisz, 
który tćj karze ulegasz?, my sprawiedliwie, bo godną 
zapłatę za uczynki nasze odnosimy; lecz Ten nic żłe. 
go nie uczynił. — Tak mówił ów łotr skruszony, = 


a obracając się do JEZUSA rzekł: Panie! pomnij na | 


mnie gdy przyjdziesz do Królestwa twego; - - Zbawi- 
ciel zaś jako jest pełen miłosierdzia idobrodi od. 
powiedział mu mówiąc: Zaprawdę mówię tobie dziś 
zemną będziesz w raju. 0. jakże to wielka zapłata 
spotkała owego człowieka który ujął się za JEZUSEM 
i w Niego uwierzył, jakaż to dla niego radość słyszyć 
z ust Zbawieiela tak pocieszające słowa, — jakieżto 
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y dniszczęście: z krzyża sromoty i hanby przenieść się 
$ Syn w górne przybytki Nieba! 
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Pod krzyżem JEZUSA stała Najśw. MARYA i Jan 
Swięty, —gdy Ich ujrzał Zbawiciel rzekł najprzód do 
Matki swej: Niewzasto oto Syn twój; potem rzekł 
do ucznia: oto Matka twoja: w osobie zaś Jana 
Świętego imy to Katolicy jestesmy oddani w objęcia 


| Najświętszćj MARYI i Ona to została na wieki naj- 


ukochańszą Matką naszą. 

Na widok okropnych cierpien i przeciągłego kona- 
nia JEZUSA sama natura jak gdyby w* zadumienie 
wprawiona ~~ odmieniła bieg swój i porządek zwyczaj- 
ny, słońce straciło swój blask świecący,* grube cie- 
mności okryły ziemię i trwało to blisko trzy godzin 
jak SS. Ewanielistowie świadczą. "Wtenczas to Zba- 
wiciel zwracając swe oczy na otaczające" Go osoby 
i przedmioty, na swą Matkę płaczącą, na swych 


| uczniów osieroconych, na Niebo okryte /gęstemi 


chmurami, na ziemię zalaną potopem nieprawości, — 
na Aniołów przyjętych smutkiem i trwogą,-=na swo- 
ich katów natrząsających się z Niego — wtenczas to 
mówie Zbawiciel przejęty ogromem boleści duszy 
i ciała zawołał: Elż, Eli, lammasabatthani,—to jest 
BOŻE mój, BOŻE moj, czemus mnie opuścił. 
To zaś gdy usłyszeli: żołnierze i żydzi na nowo na- 
smiewać się zaczęli z JEZUSA mówiąc: oto Eljasza 


e ME. 


woła, patrzmy: jeżeli: też przyjdzie, Eljasz aby. Go|Zranic 


zdjął. (Mat. 25). 

Tak więc złość żydowska ani na krzyżu nawet, 
nie dała JEZUSOWI chwili wolnćj od udręczeń; — eo 
większa.gdy Zbawiciel tak dla ochłodzenia spieczo: 
nych ust swoich, jako też dla okazania nieograni: 
czonćj żądzy, zbawienia dusz ludzkich zawołał: pra: 
gnę! owi okrutnicy porwawszy gąbkę w occie zma- 
czaną podali Mu ją do ust na trzejnie aby się napił, — 
i wypełniło się owe Proroctwo Pisma Ś.: w pragnie- 
niu mojem napawali mnie octem. JEZUS gdy 
przyjął ocet, widząc że już wszelkie na Nim ziscily 
się, proroctaya rzekł: Juz się spełniło! 

Tak jest zaiste, już wykonał to JEZUS Go uczynić 
od wieków zamierzył, już przyszedł na świat, - ogło- 
sił swą naukę Boską, ustanowił Sakramenta Święte, 
wydał się za grzechy ludzkie w ręce oprawców, po- 
zwolił wytoczyć z siebie-wszystka, krew swoją, ofia- 
rował Ją przedwiecznemu BOGU jako zapłatę za obra- 
zę którą Mu nędzny człowiek wyrządził; — juz więc 
ukończył swe dzieło, i niepozostaje nie więcćj, tylko 
powrócić na łono Niebieskiego Ojca, 0 ehwilo nie- 
oceniona, 0 momencie dla nas najdroższy, w którym 
to runęło panowanie ezarta, «a Niebo otwarto dla nas 
swe święte: przybytki, =lecz zarazem o chwilo pełna 
goryczy i najboleśniejszych udręczeń dla JEZUSA! 
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Zraniony od srogich morderców i do krzyża przybity, 
kończy już swe ziemskie życie, — już Go. ostatnie 
krwi krople ubiegły, juz dech ustaje, —opada. i zwie- 
sza się głowa, zawierają się oczy, — już; kona naj- 
ukochańszy Zbawiciel, juz po raz ostatni wiodąc zem- 
dlonym swym wzrokiem, żegna niewdzięczny swój 
naród, żegna nieszczęsną Jerozolimę, żegna swych. 
uezniów, żegna ukochaną swą Matkę, wreszcie do- 
bywszy ostatnich sił poleca swą duszę BOGU, wiel- 
kim głosem wołając: Ojcze! w ręce Twoje polecam 
ducha, mojego — a to rzekłszy skłonił swą głowę 
i ducha oddał. (Łuk. S. r. 23). 

Umarł więc na krzyżu Zbawiciel, a oto z osta- 
tniem Jego tchnieniem, jakoby zaginąć już miał Świat 
eały, dziwne ukazały się znaki i cuda:—géra Kalwa- 
ryi i przyległe jćj miasto Jerozolima zatrzęsły i za- 
chwiały się w podstawach swoich, zasłona w koście- 
le Salomonowym rozdarła się na poły, i słyszane 
były głosy Aniołów wołających: wychodźzmy ztąd. 
(S. Hieronim). 

Skała na którćj stał Krzyż JEZUSA rozpękła się, 
otworzyły się groby, powstało z nich wielu umar- 
łych, którzy jawnie chodząc po ulicach miasta,. nie- 
wysłowionego przestrachu stali się przyczyną. Se- 
tnik i ci którzy z nim byli ujrzawszy trzęsienie ziemi 
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ito 66 się działo, zlękli się bardzo i bili sie W piersi DOEŁ 
mówiąc: zaiste, Tenci był Synem Bożym. stą zaj 
Jednakże, pomimo tych znaków i nawrócenia siy ™ 
wiele osób, — żydzi a szezególnićj Faryzeuszowie,| "POWA 
kapłani, i przełożeni Synagogi — pozostali w sivem| #04 2 
zaslepieniu i nienawiści ku JEZUSOWI; prosili oni Pi- kiwanić 
lata’ aby dwom łotrom i JEZUSOWI kazał piertyćj|lietknić 
połamać nogi a potem zdjąć ich ciała z krzyżów, by ukazali 
tam nie’ zostawały w” czasie Świąt wielkanotnyéh.| tana N 
Stało się zadosyć ich żądaniu co do łotrów, lecz po- MA 
nieważ JEZUS dla poniesienia tylu męczarni prędzej skich, 
od nich życie zakończył, przeto nie łamali Mu nóg, Najświ 
jak mówi Ewanielia S. lecz jeden z żołnierzy uderzył ido 8 
w bok Jego, z którego krew i woda obficie wytrysła. | VSZYSI 
Tak więc już i po swym zgonie najświętszy Zbawi- każdą 
ciel pozwolił otworzyć swe serce, aby nam pokazał shajac 
że nas najmocniéj ukochał. Oceniając tę niepojętą | 03%! 
ku nam miłość JEZUSA, — gdy już mamy skreślońy SA, gd 
obraz Jego podjętćj dla nas Męki, — zwróćmyż teraz | "29% 8’ 
oczy i serca nasze słachacze na stojącą pod Krzy- iż mu 
żem Najświętszą MARYĘ i uważmy te boleści, które pomięd 


w czasie Męki Syna swego poniosła. | »9to 
„wielu 
Część druga. „będą 


Do wielkich dzieł wybrali przeznaczył BÓG Naj- (Łuk. 
świętszą MARYĘ, tajemnica Odkupienia świata miała } 442” 


. 
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być z Nia, ściśle złączona; Ona to, była ową Niewia- 
sta. zapowiedżzianą w raju pierwszym rodzieom na- 
szym, która miala zetrzeć głowę węża,, iz którćj za 
wie, Sprawa Ducha Świętego miał się narodzić Zbawiciel. 
tyegn| Jakoż ziściły się obietnice Boskie, i spełniły się ocze- 
(i pi.| kiwania narodów; > MARYA w blasku niewinności, 
nietknięta. grzechem. pierworodnym jako pełna łaski, 
ukazała, się, światu, a następnie z. łona swego wydała 
Pana, Niebios i ziemi. 

MARYA zatem będąc przybytkiem Tajemnie, Bo- 
skich, wiedziała wszystko co się stać miało, żę to 
Najświętsze niemowle które na swem ręku piastuje 
ido swego łona przytula, ponieść musi na 'sobie 
wszystko co o Nim przepowiedzieli Prorocy, a na 
każdą. myśl takową najżywsza trwoga ogarniała ko- 
chającą  Matkę.—Symeon, mąż sprawiedliwy i pobo- 
żności pełen, po ośmiu dniach natodzenia się ,JEZU- 
SA, gdy ujrzał. Go w Kościele Jerozolimskim, wziął na 
ręce swoje To Boskie Niemowle a błogosławiąc Pana 
iż mu pozwolił doczekać się przyjścia, Messyasza, 
pomiędzy innemi te do Najśw. MARYI wyrzekł słowa: 
„oto „Ten. położony jest na upadek i na powstanie 
„wielu w Izraelu i na znak któremu sprzeciwiać się 
„będą, a duszę Twą przeniknie miecz, boleści,” 
aj- (Łuk/Ś, 2:r). To przepowiedzenie Bogobojnego mę- 
ała s ża, w całem życiu MARYI było obecne w. Jéj sercu, 
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| 
każde spojrzenie na’ JEZUSA przedstawiało “Jéj okro: 


pny obraz czekającćj Go Męki; — już przed czasem 
widziała te wszystkie zniewagi i krzywdy które Mu | 
zadać mieli bezbóżni żydzi, — widziała te srogié tia- 


rzędzia, katownie, bicze, ciernia, łańcuchy, powrozy, | 


gwoździe, młoty, żółć, ocet, włócznię i krzyż; wi- 


działa rany i krew JEZUSA, widziała konanie i śmierć 
Jego, a na ten obraz lubo w samćj tylko duszy wy- 
ryty, o jakże niewysłowionych doznawała udręczen. 
Miłość MARYI ku JEZUSOWI była najtkliwszą, naj- 


silniejszą i hajżywszą, na którą żaden z najświęt- | 


szych i najdoskonalszych ludzi, żaden z Aniołów, 
Oherubinów i Serafinów zdobyć się nie potrafi, ani 
jéj wyrównać nie zdoła, — ta to więc tak wysoko 
wzniesiona i natężona miłosć, zwiększała tem bar- 
dziej ów żal i boleść MARYI z widoku przeznaczonej 
dla Jezusa Męki. 

Lecz jeżeli przez ciąg trzydziestu trzech lat życia 
JEZUSA Najświętsza MARYA nosiła w swem sercu 
ciagle trawiącą Ją bojazn i smutek, czegóż zaiste nie 
uczuła gdy nadszedł ów dzień pojmania najmilszego | 


Jéj Syna? Dochodzi Ją straszna nowina że pochwy- 4 


cono JEZUSA, — na tę wiadomość przelękła i stru- 
chłała porywa się nieszczęsna Matka, biegnie z Bêta- 
nii do Jeruzalem, szuka JEZUSA, pyta się o Niego, 
wreszcie znajduje Go w domu Kaifaszowym, lecz | 
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| A 
| o BOŻE w jakimmże Go to stanie spóstrzega! "Widzi 


, 
Go skrępowanym:w ręku okrutnych żołnierzy, rozja- 
dle żydostwo rzuca na Niego potwarze i skargi, je- 


| den nikczemnik uderza Go w twarz najświętszą, Kai: 


fasz uznaje Go winnym—o jakaż to boleść dla MA- 
RY!’ Zbliża się Ona do JEZUSA, lecz odpychają Ją 
wyródki natury, zawiązują, Mu'oczy, plują w twarz, 
biją Gó pięściami a po tysiącznych obelgaeh i naj- 
grawaniach ‘do więzienia wtrącają. Lecz to dopiero 
początek srogich udręczeń dla serca MARYI: widzi 
Ona jak skrępowanego JEZUSA wiodą do niesprawie- 
dliwych sędziów, jak Herod Go wyszydził a Piłat 
ubiczować rozkazał; —pastwią się nad JEZUSEM dzi- 
cy oprawcy, omdlewa On pod ciężkiemi razami, 
mdleje z nim Najświętsza MARYA, każde uderzenie 
Jéj Syna jakby w Nią wymierzane, rozcina Jéj serce 
i sił Ją pozbawia. Po katowni biezówania, nastepu- 
je inna daleko sróższa, bo męczarnia z cierniową ko- 
rona;—ostre kolce przebijają głowę JEZUSA i doby- 
wają kwi strumienie, widzi to MARYA, tonie we 
łzach i obumiera z żałości. Następuje wyrok śmier- 
ci,—słyszy MARYA Piłata potępiającego JEZUSA, 
a głos tego niesprawiedliwego sędziego jako głos 
piorunu rozlega się w Jéj duszy; postępuje za swym 
Synem ha Kawaryę, patrzy z boleścią na srogi ciężar 
pod którym On upada, widzi następnie jak okrutni 
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kaci odzierają Go z szat, jak ostre gwożdzie wbijają 
ciężkiemi młoty: w ręce i nogi Jego, widzi nareszcie! 
już zawieszonego na krzyżu JEZUSA, który poszar: 
pany na całem ciele, skłóty, zsiniały, krwią oblany, 
zraniony cierniem, napojony żółcią i octem, wyszy- 
dzony i zelżony od wszystkich, już swe oczy zawie= 
ra, już konać zaczyna, a oto raz jeszcze ostatni obra- 
ca się do Najukochańszćj swój Matki i gasnącym gło- 
sem mówi do Niéj wskazując na Jana świętego: Mie- 
wiasto oto Syn Twój! 

I jakichże tu wyrazów użyję na odmalowanie 


smutnego stanu MARYI?  czyliż jestem zdolny, abym | 


skreslit ten nadprzyrodzony ucisk «Jéj: serca, abym 
opisał. dokładnie. ten miecz, boleści, który Ją aż do 
głębi duszy przeniknął, abym przedstawił w należy- 
tych- kolorach; to rozlane, morze udręczeń którem 
w czasie Męki Syna swojego pochłonioną prawie zo- 
stała? Ach, wszelkie usiłowania moje w tym wzgle- 
dzie byłyby bezskutęczne, — czuję to dobrze, iż sło- 
wa konają mi na ustach, niknie głos w piersiach, nie 
znajduję na podręczu dość wiernie malujących wyra- 
żeń i widzę to, że język mój a podobno i każdego 
z śmiertelnych zbyt jest słabym do wydania w całćj 
wielkości imocy tyle cierpień MARYI. Do was przeto 
odzywam się o ludzie. serea tkliwego, do was prze- 
mawiam dusze szlachetne i czułe, powiędzcie mi—na 
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widok cierpień drogiéj wam istoty, na widok skonu 
ojca, matki, żony, męża, dobroczyńcy, przyjaciela 
cóż to wy w sobié czujecie? czyliż nie radzibyście 
wówczas własnem cierpieniem ‘a nawet śmiercią oku- 
pić szczęście ukochanych wam osób? Tak jest bez- 
wątpienia, uczyńcież przeto porównanie i domyśleie 
się co ponosiła i cierpiała MARYA w czasie Męki JE- 
ZUSA: Lecz przedewszystkiem waszego tu matki 
kochające swe dzieci żądam niejako świadectwa, wy 
to bówiem w waszych sercach najlepićj zrozumieć 
możecie boleści Najświetszćej Matki JEZUSA. Gdy 
jedyny przedmiot czułości i przywiązania waszego 
dotknie słabość lub przypadek jakowy, a tem bar- 
dziej gdy nieublagana Śmierć przetnie pasmo dni ży- 
cia jego, gdy przytulacie do waszego łóna już mar- 
twe zwłoki syna lub córki, gdy oddajecie ziemi to co 
stanówiło wasze szczęście w tem życiu, co miało 
być podporą waszćj starości, — powiedzcie matki, 
jestze co wówczas z wszelkich przykrości pod słon- 
cem, coby mogło iść w porównanie z smutkiem 
i udręczeniem waszem? Zaiste, cierpienia wasze są 
tiader dotkliwe i wielkie, nikt temu przeczyć nie bę- 
dzie, a jednakże o mój BOŻE wszystko to nie jest ani 
jedną eząstką tych boleści, które Najświętsza MA- 
RYA pod krzyżem wycierpiała i jak mówi S. Anzelm: 
„Cokolwiek okrucieństwa zadano Meezennikom, lek- 
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kiem to było a raczćj niezém w porównaniu do, Twéj 
o Panno męczarni,” — (w Księdze o zacności Panien- 
stwa Roz. 5.) silnićj zaś w tym względzie wyraża 
się Bernard Święty mówiące: „taka była Najświętszćj 
Panny boleść, że gdyby ta na wszystkie została, po: 
dzieloną stworzenia, | wszystkieby nagle zginęły.” 
(w Tomie drugim mowa 61 Art. 3 r. 2). — Tak jest 
Chrześcijanie! w miarę miłości ku JEZUSOWI, były 
też i cierpienia. MARYI i Sam tylko BOG. dodał Jéj 
tyle mocy i siły do ich wytrzymania, — i Jego: to by: 
ło wolą aby ta święta Matka razem z swym Synem 
ponosząc 'w. sercu boleści i męki, stała sie niejako 
przez. to współodkupicielką naszą, a my grzesznicy 
do. większćj wdzięczności i miłości ku Nićj pobudzali 
się., Gdy zaś historya cierpień JEZUSA i MARYI 
jest już nam wiadoma, chciejmyż, jeszcze słuchacze 
z tego cosmy dziś słyszeli wyciągnąć dla siebie na: 
uke zbawienną—o czóm: 


Część trzecia. 


Bolesny widok ukrzyżowanego Zbawiciela, obraz 
Jego, śmierci dla nas podjetéj,. wiele zaiste i bardzo 
wiele podaje nam przestróg i nauk, jednakże nie 
chcąc, zbytecznie przedłużać. mój mowy — a może 
i nudzić słuchaczy, w krótkości więc i tylko na nie- 
które zwrócę ich uwagę. 
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Miłość ku grzesznikom ściągnęła z Nieba na zie- 
mię JEZUSA i taż sama miłość przybiła Go do krzy- 
ża. Dia zbawienia grzeszników nie wahał sie Zba- 
wiciel największych ponieść ofiar, wydał samego 
siebie w ręce sprawiedliwości Boskićj, przełał do 
ostatka najświętszą krew swoją, a nawet już umie- 
rając, wołał jeszcze: pragnę! — to jest pragnę oca: 
lenia człowieka, pragnę jego szczęścia wiecznego, 
pragne aby wszyscy których moją krwią odkupuję 
weszli do królestwa Niebieskiego, pragnę aby żadna 
dusza nie zginęła, i aby ją do siebie nawrócić, gotów 
jestem chociażby” powtórne dla nićj Męki ponosić... 
lezyliz ta miłość JEZUSA, to Jego tak usilne pra- 
gnienie abyśmy zgabieni nie byli nie zachęci nas do 
ukochania Go nad wszystko, do słuchania z pilnością 
nauk i praw Jego świętych? Ach Katolicy! porzuć- 
myż odtąd drogi błędne któremi postępować zwykli- 
śmy, oderwijmy serca nasze od doczesnych i zniko- 
mych korzyści, a miłujmy Zbawiciela naszego. Lu- 
bo grzesznikami jesteśmy, przecież jeżeli szczerze 
nawrócić się zechcemy, JEZUS przebaczy nam i wy- 
rzeknie do nas jak wyrzekł do skruszonego łotra: 
zaprawdę powiadam ci dziś ze mną będziesz w raju.. 
Lecz niechże to nawrócenie się nasze będzie spieszne 
i stałe, bo ścisłe są sądy BOGA, a gardząe pokuta, 
lękać się nam trzeba abyśmy wzorem drugiego łotra, 
14 
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który bluźnił JEZUSA i my podobnież w niepokucie| tość 


i zatwardziałości nie poumierali. 

Druga nauka którą nam śmierć JEZUSA. podaje, 
jest to ów wzór miłości nieprzyjaciół naszych. Nie: 
przyjaciele zadali JEZUSOWI 'najbolesniejsze rany 
ido krzyża Go przybili, a przecież nie mści się nad 
niemi Zbawiciel, lecz owszem modli się do BOGA 
mówiąc: ,,Ojeze odpuść im bo mie wiedzą co czy: 
nią.” — Tego przykładu i nam Chrześcijanie konie: 
eznie naśladować potrzeba, jeżeli prawemi wyzna- 
weami. JEZUSA być chcemy.  Daremne tu będą 
wszelkie nasze wymówki w tćj mierze; nikt tyle cier- 


pień a nawet ani setnéj ich cząstki nie ponosi i pono-|; 


sić nie może od swych prześladowców jak JEZUS; = 
wszelka, zatem zemsta, jako to przekleństwa, złorze- 
czenia, gniewy, nienawiści, bicia, obmowy i inne 
tym podobne krzywdy nieprzyjaciołom naszym obja- 
wiane, żadnego przed BOGIEM usprawiedliwienia nie 
znajdą; kto nie naśladuje JEZUSA niechże się: nie 
spodziewa mieć cząstki z JEZUSEM.  Spostrzeżmyź 
się Katolicy, przestańmy nienawidzieć i ścigać nie: 
przyjaciół naszych, przestańmy poić ich jadem swej 
złości, jako żydzi poili żółcią i octem JEZUSA, 
owszem wzorem Jego módlmy się za nich; — BÓG 
jest sprawiedliwym — i im i nam stosownie do war: 


płat 
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tości każdego, wymierzy kiedyś odpowiednią za» 
płatę. 

Pan JEZUS konając na krzyżu, w ręce przed- 
wiecznego Ojca polecił ducha swojego,—jest to przy- ` 
kład i nauka dła nas katolicy jak umierać powinni- 
śmy. - Stworzył nas BÓG jedynie dla swćj chwały, 
dał nam duszę będącą obrazem Jego, tę to więc du- 
szę oddać Mu potrzeba, i jakosmy wyszli z rąk 
Stwórcy: tak do. Niego wrócić nam należy. Lecz 
jestże na to inny sposób nad życie ściśle Chrześci- 
jańskie pełne uczynków dobrych? — czyliż *żyjąe 


| w grzechach i niepokucie można zakończyć życie 
. w świątobliwości? możnaż oddać i polecić dusze nat 


szą BOGU,. aby ją przyjął do przybytku swéj ehwa- 
ły. Nie, zaiste; jakie życie, taka powszechnie bywa 


| iśmieróć. O szezęśliwi i stokroć szczęśliwi którzy 
| w życiu swojem naśladują enóty JEZUSA "i czynią 
| to co On czynić rozkazal—oni w samćj istocie umie- 


rając mogą duszę swą w ręce BOGA oddać. Leez 
jakże polecać się będzie BOGU ów ezłowiek zatopio- 
ny w nierządach, który w całym biegu Jat. plamił 
swą duszę tysiącem występków i grzechów, —który 
żył w ciągłem odwróceniu się od BOGA? czyliż 
w ostatnim momencie potrafi się skruszyć i szczery 
żał okazać? czyliż w owych boleściach konania, 
albo co gorsza w chwili nagłej i przypadkowćj smier- 
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ei będzie miał czas i sposobhość zawołać o miłosier-| nic 
dzie do Boga — i duszę Mu swoję polecić? Ach dał| zi 
by to BÓG, aby tak było w samćj istocie, — aleć nie- | Or 
stety! smutne a nader częste wypadki inaezéj nas| za 
0: tem przekonywają, i jeszcze tu raz powtórzyć mil I € 
trzeba, że złe i niepokutne życie, złą śmiercią się| liż 
kończy. Zaklinam was przeto o bracia moi—staraj-| do 
cie się usilnie wieść życie poezeiwe — Chrzeseijan- | pr 
skie, — błędy zaś i ułomności które się wam przy- | Id 
trafią, jako ludziom z krwi i ciała złożonym, = óbmy- | GI 
wajcie jak najśpiesznićj w źródle pokuty świętćj; — Ją 
wtenczas to dusza wasza jak w życiu miescita:w so- | sy 
bie BOGA i należała nieustannie do Niego, tak przyj w 
zgonie przejdzie na łono Jego. Ją 

JEZUS w osobie Jana Świętego polecił ivoddat | pc 
nas wszystkich w opiekę Najświętszćj MARYI, ko: | sz 
rzystając więc z tak wielkiego przywiłeju i łaski | sl 
nam wyświadczonćj, garnijmy się wszyscy dlo opie: | g 
kunki i Matki naszćj. — Zbyt jesteśmy ułomni isła- | ta 
bi abyśmy nie mieli błagać Jój wstawienia się za na- | s 
mi do JEZUSA, zbyt Jéj potęga i władza jest wielka, 
abyśiny. powątpiewali 0 możności: ratowania nas 
u Syna swojego. Ona Go nosiła w swóm łońie, 
własnemi wykarmiła piersiami, = Jój to: ręce Wypia- | w 
stowały Go światu; — Ona ukocliała Go'najżywszą | w 
miłością, dzieliła z Nim wszelkie przygody życia, | k 
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nie opuściła Go ow) Jego «/'okratńćj / Meces cierpiała 
z Nim wspolnie na duszy'niewysłowione katownie;— 
Ona'wreszcie przed 'skónaniem Jego,- odebrała jakoby 
za upominek= aby była: Matką ivobronieielką naszą. 


i} I czegóż może odmówić swćj Matce Zbawiciel? "ezy- 


liz głos MARYI nie przeniknie do serca JEZUSA, — 
do JEZUSA którego nosiła w swem łonie? O zaiste, 
prośba MARYI nigdy — nigdy odrzuconą nie będzie. 
llźmyż przeto z wszelką ufnością do jedynćj po BO- 
GU ucieczki —do ukochanćj Matki naszćj, błagajmy 
Ją przedewszystkiem, aby nam wyjednała u Syna 
swego dokładne oczyszczenie sere naszych, —popra- 
wę życia, i stałe nawrócenie się do BOGA, prośmy 
Ją abyśmy Jéj wzorem ukochali niewinność duszy, 
pokorę, cierpliwość, zgadzanie się z wolą Najwyż- 
szego i wypełnianie z ścisłością wszelkich praw Bo- 
skich; — prośmy Ją wreszcie niech nam pozyska Bło- 
gosławieństwo u Syna swego, abyśmy w zdrowiu 
tak duszy jako i ciała życie nasze pędząc, zasłużyli 
sobie na przyjęcie nas do chwały wiekuistéj w gór- 
nych przybytkach Nieba. 

O MARYO opiekunko i matko nasza! do nóg 
Twoich upadając błagamy Twćj pomocy i łaski;—Ty 
wiesz jakie są nasze potrzeby i niedostatki, zlituj się 
więc nad nami, podaj nam Twą rękę, wes nas cal- 
kowicie pod straż i opiekę twoją, abyśmy nigdy nie 
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blakali się po bezdrożach grzechowych, lecz idąc | 
śladami świętych ćnot Twoich doszli do szczęśli- 
wości wiecznćj, którą nam Syn Twój a: Pan nasz 
JEZUS Chrystus najdroższą swą Meką zgotował 
Amen. 
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Passyonat drugi. 


„KAZANIE PASSYONALNE, PIERWSZE: 


0 potrzebie rozpamietywania Meki JEZUSA Chrystusa. 


Rozpamiętywajcie Tego, który takie prze- 
śladowania od grzeszników poniósł, abyście 
pieustawali osłabieni na duszach waszych. 
List $. Pawła do Hetrajczyków r. 12. 


Apostoł narodów chcąc nawróconych.Hebrajczy- 
ków tem mocniéj ugrantować w wierze, zachęcić do 
czci i bojazni BOGA, do zamiłowania cnót świętych, 
a obrzydzenia grzechów,—za skuteczny osądził'śro- 
dek pzzypominać im i niejako: przed oczy: przedsta- 
wiać JEZUSA, ukrzyżowanego upominająe,: aby roz- 
pamiętywali te cierpienia i męki,. które On od swych 
prześladowców -poniósł. | ldąc za: nauką: ir radą — 
wzorem i przykładem Pawła Świętego; podobnież 
postępuje sobie z nami Kościół Rzymsko-Katolicki;— 
pragnie On wzbudzić nas;do miłości ,BOGA,, do: po- 
prawy i odmiany życia, do ugruntowania się w/eno- 
tach, każe nam przeto „zwracać często swe) oczy 
i serce na ukrzyżowanego Zbawcę, oceniać ivozwa- 
żać Jego miłość ku nam... Aby zaś ten rozkaz, — to 

15 
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życzenie kościoła rzeczywiście do skutku przywie- | szeg 
dzione przez nas zostało, aby zamierzony pożytek |cimy 
z rozmyślania Męki JEZUSA tem obficićj spłynął na | swoi 
dusze i serca nasze, mamy oto Katolicy w dniach | zami 
czterdziestodniowego postu urządzone nabożeństwa | rego 
Passyami zwane., lech. celem jest przypomnieć nam| czył 
to, eo dla nas uezynit Syn Boski: do tego zmierza | ral, 
Krzyż. święty ku uczczeniu'i ucałowaniu nam przed- | opo! 
stawiany, do tego się odnosi ów śpiew żałobny | ośw 


ismętny gorzkich żalów imie noszący, — do tego| ws 
służą nauki przez kapłanów opowiadane. 
Pragnąc przeto i ja zamiarom kościoła Świętego | chat 
A 


zadosyć uczynić, a oraz chęciom i uczuciom sere po-| wan 
bożnych niejaką pomoc duchowną przynieść, posta- | zap, 
nowiłem w” ciągu sześciu mających się odprawiać | nia 
w tym. kościele Passyi, Meke JEZUSA” Chrystusa | nie. 
ito co z- nia bliższą styczność mieć może, obrać za | wie 
przedmiot méj mowy, w porządku następującym. | poż 
W dniu dzisiejszym "przedstawię 'słuchaczom moim | poy 
potrzebę rozpamiętywania Męki Panskićj, —w nastę- 
pnéj Passyi przypomnę jakie to usposobienia/i uczu- 
cia serca, owemu rozpamiętywaniu towarzyszyć po- 
winny; — w trzecićj opowiem cierpienia wewnętrzne 
na daszy JEZUSA; — w czwartćj skreślę Mękę  ze- 
wnętrzną,” którą On na swćm Ciele poniósł; -=w pia- 
tej uważać będziemy słuchacze słowa Zbawcy na- 
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szego wymówione z krzyżas—w ostatnićj zaś zwró- 
cimy oczy i serca nasze na współbolejącą z Synem 
swoim Matkę. Najświętszą MARYA.) Taki jest mój 
zamiar katolicy, — oby go tylko Zbawiciel dla któ- 
rego. chwały chee, mówić przyjąć i błogosławić ra- 
czył,—oby mnie i was słuchacze swoją łaską wspie- 
rala to czego mi nieudolność i słabość sił moich 
opowiedzieć wam i wysłowić nie dozwoli, to On 
oświeceniem. wewnętrznem przez. Ducha Świętego 
w sercach waszych oby: dopełnił. 

W dniu przeto dzisiejszym zastanówmy. się . słu- 
chaeze nad tem czy mamy potrzebę. rozpamiety- 
wania często Męki Zbawiciela naszego?. Jeżeli się 
zapytamy w. tym względzie rozumu i serca, sumie- 
nia i Wiary, — odpowiedzą nam że to rozpamiętywa- 
nie jest nader słuszne i przyzwoite, potrzebne i zba- 
wienne, — że tak miłość i wdzięczność, jak znowu 
pożytek i korzyść własna, zachęcać nas. do niego 
powinny, —i o tem to będzie cała dalsza nauka. 


Część pierwsza. 


Dobrodziejstwa i łaski wyświadezone nam od luz 
dzi, nie powinny być z naszćj, strony. obojętnością 
i zapomnieniem odpłacane; bolesną bowiem jest, rze- 
za, widzieć niewdzięcznych; — ich postępowanie 
względem swych przyjaciół i dobrorzynedw, wykry- 
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wa w nich jakies wyrodne usposobienia serca,” jest 
przeciwne głósowi Religii i samćj natary, a im wie- 
ksze oni odebrali łaski, pomocy i wsparcia, tem ich 
zapomnienie się jest występniejsze;--my przeto brzy- 
dząc się postępowaniem podobnem, powinniśmy zá- 
wsze szczerą wdzięcznością odpłacać się dobroezyn- 
com naszym. Lecz któż to jest naszym dobroczyń- 
cą największym słuchacze, jeżeli nie JEZUS: Chry- 
stus, i czyliż dobrodziejstwa i łaski chociażby” naj- 
większe ludzi ułomnych i słabych nam wyświadezo- 
ne, mogą iść w porównanie z dobrodziejstwami jakie 
nam przyniosła Męka'i śmierć JEZUSA? Nie zaiste, 
jako ziemia od Nieba, i jako stworżenie dalekiem jest 
od Stwórcy swojego, tak podobnież: wsparcia udzie- 
lone od ludzi, niczem są w porównaniu <z łaskami 
nam przez Zbawiciela wyswiadzonemi.  Godną więć 
jest rzeczą, abyśmy owe łaski mieli zawsze: w ży- 
wćj pamięci i sercu, i dla tego przypomnijmy tu so- 
bie Katolicy choć w krótkości, jakim to był człowiek 
i jakimby pozostał, gdyby zań Chrystus nie cierpiał, 
i znowu jaka to nastąpiła zmiana losu tegoż człowie- 
ka po męce Chrystusa. 

Grzech pierworodny wyrządzając ciężką zniewa- 
gę BOGU, ściągnął oraz na eały naród ludzki naj- 
opłakańsze skutki i największe nieszczęścia: — prze- 
klęta będzie ziemia, — rzekł BOG do człowieka po 
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jego upadku, —cżernia ¢ osty rodzić ci będzie, w po- 
cie czoła twego będziesz pożywał chleba—smiercig 
umrzesz... a ten wyrok tak straszny, zaraz od ino- 
mentu wyrzeczenia go przez Stwórcę — wykonywać 
i spełniać się zaczął na człowieku, w całćj surowo- 
ści swojćj.  Wygnany: z Raju, skazany został na 
pracę mozoły i trudy, na ponoszenie licznych dole- 
gliwości chorób i cierpień w: ciągu życia swego. 
Lecz niczem są cierpienia ciała obok“ nieszczęść 
duszy” na. jakie przyszli ludzie po grzechu: utracili 
łaskę Bożą, Niebo zostało dla nich zamknięte, śmierć 
rozpostarła nad nimi panowanie swoje. Upadek 
człowieka był tak wielki, iż żadna siła, żadna moe 
ziemska ‘wydzwignaé go z niego nie mogła, -— na- 
stąpiłó więć zepsucie i skażenie matary ludzkiej, 


cała ziemia jęczała pod ciężarem nieszczęść grzecho-, 


wych. Ozytajac dzieje świata przed przyjściem JE- 
ZUSA Ohrystnsa, 0 jakże to smutny obraz przedsta- 


wia się oćzóm naszym! widziemy tam państwa i na-~ 


rody pogrążone w ciemnocie największej; nie znają 
oni prawego BOGA, który ich stworzył, nie mają 
Religii któraby ich względem czci Munależnćj oświe- 
ila i do cnót nakłaniała; — cześć powinna swemp 
Stwórcy, oddają sprosnym bałwanom, a raczćj ezar- 
tu pod ich postacią ukrytemu i są bez enót, bez mo- 
ralności, — prowadzą życie rozwiozłe, bezwstydne, 


apatii I 
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kalają godność istoty rozumnéj, znizaja, się do rzę- 
du zwierząt. 

Z tysiąca ludów — jeden tylko naród Prints 
miał znajomość prawego «BOGA, lecz i ten o ileż to 
razy zapominał o Stwórcy. swoim, a na wzór pogan 
skłaniał się do bałwochwalstwa, oddawał ezese Bo- 
ską kamieniom i drzewu. , Zepsucie i w tym narodzie 
było nie raz tak wielkie, iż aby go do upamiętania 
i poprawy przywieść, BOG spuszezał na niego chło- 
sty najcięższe, karat wojnami, głodem, niewolą. 
Co zaś największe, iż lubo w pośród Izraela znajdo- 
wali się ludzie enotliwi, poboźni i święci, jakimi 
byli Patryarchowie i Prorocy, przecież ani ci nię 
byli wyjęci z pod wyroku kary wieeznéj,—i dla nich 
Niebo. było zamknięte, dopóki go nie otworzyła im 
Męka: Zbawiciela, którego z. utęsknieniem oczeki- 
wali. 

Stan więc ezłowieka każdego przed przyjściem 
na świat JEZUSA był nader nędzny i opłakania go- 
dny; — z natury skłonny do złego, upadał często 
i leżał w grzechach bez powstania i ratunku, —utra- 
cił BOGA, prawo do Nieba i nagrody wiecznćj, był 
więc sługą i niewolnikiem czarta, ofiarą piekła, zgu- 
bionym na zawsze. Lecz skoro Zbawiciel. ukazał 
się światu, skoro za nas złożył ofiarę z siebie Przed- 
wieczemu Ojeu, 0 jakaż zmiana nastąpiła w losie 
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człowieka! Potęga ezarta skruszoną została, naro- 
dy oświecone pochodnią Wiary: porzuciły ciemności 
pogańskie i pokłoniły się prawemu BOGU; — śmierć 
wieczna nie grózi już sprawiedliwym, owszem naj- 
więksi nawet grzesznicy, skoro tylko czynią pra- 
wdziwą pokute— mają prawo do Nieba, — bo Chry- 
stus jak mówi Paweł Święty wykupił nas od prze- 
kleństwa żakonu stawszy się za nas przekleń- 
stwem (do Galatów r. 3.). cerograj który był prze- 
ciw nam, —zmażzał i przybił do krzyża (do Koloss. 
r. 8.) za wszystkich umarł aby ci którzy żyją, już 
nie sobie żyli ale Temu który za nich życie położył 
(List 2gi do Korynt. r. '5). 

Tak jest słuchacze! Męka Zbawiciela naszego, 
Jego Krew Najświętsza stała się ocaleniem i zbawie- 
niem naszćtn, ze zwolenników szatana uczyniła nas 
Synami" BOGA, przywróciła nam utraconą godność, 
wzniosła i wzmocniła naszą Wiarę, ożywiła nadzie- 
je, zapaliła miłość, połączyła nas ściśle z JEZUSEM 
i przywiązała do Niego, jak to On sam oświadczył 
mówiąc: iż skoro podwyższony będę od ziemi, 
wszystko pociągnę do siebie (Jau Ś. r. 12). 

(W.Męce Zbawiciela znajdujemy obfite źródło za- 
płacenia i zgładzenia win naszych; jedna bowiem 
kropelka Najświętszej Krwi JEZUSA— będąc warto- 
ści nieporównanćj, zdolna była odkupić świat cały, 
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a przecież miłość ku. nam. grzesznikom przywiodła 
(io do tego, iż wydał się ma najsroższe Męki i, do- 
zwolił z siebie wytoczyć wszystką krew swoją. 

I czyliż katolicy te dobrodziejstwa i łaski wy-| gat 
świadczone nam przez JEZUSA Chrystusa nie są;go-|dzk 
dne tego, abyśmy one mieli zawsze w żywćj pamięci | yy s 
i sercu? « czyliż ten sposób jakim nas odkupił i wyr-| kła, 
wał z przemócy piekła, może być u nas w lekce wa- | sty 
żeniw i obojętności? „Nie zaiste, byłoby to bowiem 
Największemu. Dobroczyńcy. naszemu i dawcy łask 
wszelkich, . odpłacać. się «czarną: niewdzięcznością, 
a tego rozum i seree dopuszezać się nam nie dozwa- 
la. Owszem jeżeli prawdziwie „kochamy « naszego 
Zbawcę, mieć powinniśmy często przed oczyma Jego 
obraz na krzyżu rozpięty, — nie zapominać 0 tem co 
dla nas cierpiał —eo dla nas ponidst, —jak. ofiarował 
siebie calego na zniewagi, katownie, mękę i śmierć 
zelżywą, — aby tylko nas od zguby ocalił i Niebo 
nam otworzył. — Sądzę więc iz prosta pobudka 
wdzięcznego i miłością przejętego Serca, dostateczną 
być powinna do rozpamiętywania Męki JEZUSA, lecz 
dołączmy jeszcze do tćj pobudki, * własny pożytek 
i korzyść zbawienną, a to rozpamiętywanie tem po” 
trzebniejsze się nam okaże— 0 czćm: 
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Męka: JEZUSA “od wieków w wyrokach Boskich . 
zatwierdzona, — będąc dziełem ocalajacem naród lu- 
dzki od zatracenia i zguby wiecznćj, przedstawia 
w sobie obraz wzniosły, zadziwiający, nauk i przy- 
kładów pełny: — w niego się wpatrując niepodobień- 
stwem jest nie czuć w sercu pobudek świątobliwych 
i Chrześcijańskich, owszem śmiało tu wyznać potrze- 
ba, że Męka Zbawiciela rozważana pilnie i rozpamię- 
tywana pobożnie, wstrzymuje nas od grzechu, uspo- 
sabia do cnót, łagodzi wreszcie i osładza przykrości 
i utrapienia nasze. 

Rozmyślając Mękę JEZUSA, to się nam najpier- 
wćj pytanie nastręcza i do uwagi przedstawia: cóż 
to stało się powodem JEZUSOWI tak okrutnćj Męki, 
co Go w ręce katów oddało, powrozami skrępowało, 
z szat obnażyło, na szyderstwa i zniewagi wystawi- 
ło, — Głowę cierniem zraniło — do krzyża przybiło? 
A jeżeli na te pytania głos wewnętrzny odpowiada 
nam że grzechy to ludzkie przywiodły JEZUSA” do 
wylania krwi i poniesienia tak okrutnej Męki, —o mój 
BOŻE -ezyliz te grzechy nie powinny się nam stać 
przedmiotem obrzydzenia i wzgardy? O jakaż wiel- 
ka‘ złość musi być grzechu, jak surowa zań' kara, 
gdy krzywdę BOGU wyrządzoną nie mógł żaden 
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z ludzi zmyć i zgładzić, tylko jedynie Ten, Który, jest 


równy i współistótny Przedwiecznemu Ojcu! Zapa- 
trując:i się przeto ze łzami w oczach na rozpiętego 
na krzyżu JEZUSA, niech to współczucie nad Nim 
rodzące « się w sercu naszem, pobudzi nas oraz do 
nienawiści występków naszych; —obrzydzajmy w so- 
bie wszelki grzech, który tak złe skutki za sobą 
sprowadza. 

Wprawdzie, | grzech każdy ma pewny pociąg do 
siebie, — owszem dla wielu staje się nader przyje- 
mnym i pożądanym; — lecz o Chrześcijaninie, spoj- 
rzyj na Zbawiciela twego, — przypatrz się JEZUSO- 
WI,— oto człowiek jak Go nazwał Piłat —= oto ezło- 
wiek. zaledwie do siębie podobny, 'ubity i skatowany 
od grzechów ludzkich, —chceszże i ty — i ty jeszcze 
stawać się Jego mordercą i katem? Nie, to jest nie- 
podobuem; trzeba chyba postradać serce ludzkie, zni- 
weczyć, w sobie wszelkie szlachetne uczucia, stać 
się, bezrozumnym, wreszcie szatanem =w- ciele lu- 
dzkiem, aby obok rozpamiętywania cierpień JEZUSA 
odwazaé sie -z Śmiałością na grzechy, za które On 
tyle i tak okrutnych męczarni poniósł. 

Nadto, „Męka, JEZUSA: która nas do obrzydzenia 
grzechów pobudza, zachęca nas oraz do zamilowa- 
nia cnót: Chrześcijańskich; —patrząc bowiem na roz- 
piętego na krzyżu JĘZUSA, musimy sobie koniecznie 
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to przypomnieć co On wyrzekł, że drzewo które nie 
wydaje z siebie dobrych owoców będzie wycięte 
iw ogień wrzucone (S. Mat. r 3.) że kto z udzielo- 
hych mu łask nie odniósł należnych korzyści, inie 
ujdzie surowćj kary, jak to nam znać daje w przys 
powieści o owym słudze, który dany sobie talent 
w ziemię zakopał i nie nim niezarobił, (S: Łukasz 
r 19.) że jeżeli na Nim który jest drzewem zielo- 
ném, pełnem 'enót i świętości —tak surową karę wy- 
mierzyła sprawiedliwość Boska za grzechy ludzkie, 
cóż się stanie z drzewem uschłem, to jest z nami 
Katolicy, jeżeli żadnych w sobie cnót przed stolicę 
Najwyższego Sędziego nie przyniesiemy? Męka JE- 
ZUSA otworzyła nam Niebo,—nalezy nam korzystać 
z téj łaski, lecz zarazem nie zapominać, że taż sama 
Męka uczy nas potrzeby naśladowania JEZUSA w Je= 
go życiu cichem, pokornem, pracowitem, wstrzemię- 
żliwem, miłosiernem, pokutnem; nie ma bowiem innój 
drogi do Nieba, —Niebo jest nagrodą pracy, —pracuj= 
myż więc aby nas nie ominęło to wiekuiste dziedzi- 
ctwo Męką JEZUSA nam zgotowane. 

Wreszcie, obok obrzydzenia grzechów i pobudek 
do enót, które z rozpamiętywania Męki i Smierei 
Zbawey naszego mieć możemy, taż męka i śmierć 
łagodzi i osładza przykrości i utrapienia nasze. Zy- 
cie człowieka, jest zbiorem i pasmem. dolegliwości 


niepowodzen i cierpień, są one dla nas nader bole- 


sne i gorzkie; — nauki, upominania, reflexye: nie. 


wielką a raczćj nie zawsze skuteczną pomoc nam | 


przynoszą; lecz skoro przedstawimy sobie: przed 
oczy okrutną Mękę JEZUSA, — ów żywy obrazi nie- 
wystowionych boleści katowni, zniewag, udręczeń, 
które. On ponosił, a. ponosił w milczeniu, cichości, 
z zupełnem poddaniem się woli Przedwiecznego 0j- 
ca, — bez żadnych skarg i narzekań, — to zaiste ten 
obraza raezéj przykład musi przemówić silnie do 
serca naszego, narzekania w nas uśmierzyć, mez- 
twem użbroić, nasz los acz przykry osłodzić, utra- 
pienia | zmniejszyć. -- Bo czyliż możemy»: szemrać 
przeciw BOGU i Jego rozporządzenia o niechetnie 
przyjmować — my, którzy jesteśmy pełni prze- 
stępstw i grzechów, —gdy JEZUS. niewinny przytło- 
czony brzemieniem smutku odzywa się do Ojca: Nie 
moja, lecz. Twoja. miech się pełni wola? — Czy 
możemy utyskiwać,, że nas obmowy szkalują i szar- 
pią, gly JEZUS, potwarzany i wyszydzany, — był 
milczącym i spokojnym? — Czy możemy narzekać 
na niedostatek, ubóstwo, nędzę, gdy JEZUS z wła- 
snych sukien- odarty. stoi obnażony przy słupie bez 
skarg i narzekań? czy możemy w naszych choro- 
bach i-przykrościach, tak się niecierpliwić i dre- 
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smagają, czy to Mu ostrem cierniem. Głowę ranią, — 
czy to Mu: gwozdziami ręce i nogi przebijają, — jest 
zawsze jako niemy i nie otwierający ust swoich? — 
0. widoku: cierpień i boleści JEZUSA „mojego! ty to 
Apostołów i Męczenników nie tylko w sile. wieku 
i czerstwem zdrowiu będących, — lecz i słabą płeć 
niewieścią i niedorosłe dziatki utwierdzałeś w tém 
heroicznóm męztwie, iż z. ochotą szli na miecz i o- 
gień dla dania świadectwa swćj Wierze; tyi nas po- 
trafisz zachęcić si uzbroić, iż, zapatrując się na cie- 
bie, zniesiem Spokojnie wszelkie przeciwności, —+ 
owszem znajdziemy ulgę i ochłodę w cierpieniach 
naszych. 

Tak więc Katolicy! czyli to pójdziem za głosem 
miłości i wdzięczności nakazującym nam zachowa- 
nie w pamięci i sereu łask przez JEZUSA nam wy- 
świadczonych, — czyli zwrócimy uwagę na pożytek 
nasz własny, zawsze potrzebną okaże się rzeczą 
zajmować się często rozmyślaniem téj Męki Zbawey 
naszego, którą On z miłości ku nam poniósł i przez 
którą pragnie nas uświątobliwić i zbawić. Przy- 
wódźmyż sobie często na uwagę’ Bracia moi to wy- 
lanie -się dla nas miłości JEZUSA, — niech Jego 
krzyż, na którym życie swe zakończył utkwionym 
będzie w naszéj pamięci i sercu, a tak okażemy: na- 
szą wdzięczność. — ukochamy enotę, obrzydzimy 
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en w sobie grzechy, pójdziemy w ślady JEZUSA i pray | 1: 
Ji Jego łasce i błogosławieństwie pozyskamy zapłatę | o 

f obok tronu Jego: w 

i O JEZU najukochańszy! wznieć w naszych ser- | na 


each obumarłych gorącą miłosć ka Tobie, —' niech cy 
ta Męka którąś dla nas poniósł, będzie częstym Wi 
HH przedmiotem rozmów i myśli naszych, i daj to tol 


He, o Zbawiciela abyśmy tu na ziemi pamięć Twych do- za 
Il brodziejstw pilnie rozważając, zasłużyli sobie potóm | ni 
I ogłądać Cie w Niebie i cieszyć się z Toba na wieki ne 
i | Amen: 
| Hi U 
U i m 
i | W 
i KAZANIE PASSYONALNE DROGIE. u 
Wii | 
II 0 nsposobieniu i uczuciach serca jakie mieć powin: | s 
| | niśmy w czasie rozmyślania Męki P. JEZUSA. \ 4 
i Rozpamiety wajcie tego, który takie prze- | k 
ht śladowania od grzesznikéw poniósł, abyście t 
| i! nie upadali osłabieni na duszach waszych. 


List Ś. Pawła do Żyd. r. 12. 


Do rozpamiętywania Męki JEZUSA © Chrystusa 
zachęca nas Apostoł narodów, tegoż wymaga po 
nas Swiety Kościół Katolieki, który jedynie nasze 
dobro i pożytek duchowny ma na celu. To bowiem 
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rozpamigtywanie, | jak z jednéj strony stać się może 
dowodem miłości i wdzięczności ku naszemu- Zba- 
wey, tak znowu zdolne jest pohamować w nas złe 
nałogi, obrzydzić grzechy, a pobudzić nas do pra- 
cy na Niebo; do. zamiłowania cnót świętych, — 
wreszcie pomddz nam może do złagodzenia utrapien 
i przykrości nie odłączonych od życią naszego, — iż 
zapatrująć się na cierpiącego tak okrutnie a niewin- 
nie JEZUSA zachęcimy się: i my do cichego i pokor- 
nego znoszenia smutnych niepowodzeń naszych. 

Q potrzebie więc częstego rozpamiętywania Męki 
Zbawiciela naszego mniemam iz żaden z Słuchaczy 
moich nie powątpiewa, owszem zebranie się wasze 
w tym przybytku Świętym przekonywa: mnie, że 
miłość ku JEZUSOWI nie jest wygasłą ani obojetną 
w /'gercach waszych, że chwilę obecną chcecie 
szczególnie poświęcić przypomnieniu sobie łask Jego 
wam wyswiadezonych, chcecie rozmyślać Jego Me- 
kę i śmierć okrutną. Aby zaś ten zamiar pobożny 
tem. większy pożytek przyniósł duszom waszym,— 
pragnę z méj strony wesprzeć go podające naukę 0 u- 
sposobieniu umysłu i uczaciach serca jakie mieć po- 
winniśmy w czasie rozmyślania Męki i śmierci Zba- 
wiciela,— co: dla tem pewniejszego skutku — w pier- 
wszćj Części méj mowy przebiegniemy choć w krót- 
kości celniejsze punkta: Męki JEZUSA, .w drugićj zaś 


poznamy do jakich to uczuć taż Męka wzbudzić nas 
powinna. 


Część pierwsza. 


Do rozpamiętywania Męki" JEZUSA — sądze iż 
czytanie opisu tejże Męki przez Ewanielistow Swie- 
(Hi tych podanego, a który w wielu książkach pobo- 
| Ti żnych się znajduje, byłoby najłatwiejszą do tego po- 
UA mocą; — dla tych zaś którzy czytać nie mogą dosyć 

IAI jest przypomnićć sobie choć niektóre punkta i okoli- | 
czności téj Męki, a do czego sam widok krzyża i na 
Nim rozpiętego JEZUSA wystarczającą być ‘moze 
pobudką. 

JAR Otóż Katoliku jeżeli chcesz rozmyślać Mękę two- 
| jego Zbawey i z nićj istotny odnieść pożytek wezwij | ` 
| | najprzód pomoey Ducha Świętego aby cię oświecił 
| 

| 


i miłością zapalił, — potem usuń się niejako od spraw 
ii izatrudnieh zwyczajnych,” staraj: się zapomnićć na 
LI chwilę o tem wszystkićm, coby twój umysł roztar- 
| H f (© gnąć mogło;=i czyli to jesteś w domu lub Kościele, 
JARA czy 'odprawiasz prywatnie twą modlitwę, lub co 
| większa jesteś obeenym Ofierze Mszy Świętćj, —prze- 
Hh nies się myślą wówczas i miejsce gdzie cierpial 
H ki twój Zbawca, postaw się przy Nim,  zapatrz się na 
Niego oczyma duszy, nie trać Go“ z twych oczu, 
owszem postępuj za Nim wszędzie. — Zapatrując się 
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na JEZUSA, pamiętaj, że On jest drugą Osobą Trój- 
cy Przenajświętszćj, Synem BOGA: żywego,'rządzcą 
Nieba i ziemi, panem świata całego, — BOGIEM = 
Człowiekiem Stwóreą i Zbawcą, Ojcem i Dobroczyń- 
dze iż f cą twoim: to bowiem jak z jednćj strony przypomni 
Świę- | ci, kto to za ciebie tak wielką ofiarę poniósł, — tak 
pobo- | Ziowa wykryje Jego niepojętą ku tobie miłość, i cie- 
ego po- bie do wzajemnćj pociągnie. « Patrz więć Katoliku: 
, dosyć Oto Zbawiciel opuszeza Wieczernik w którym 
okoli- | postanowił  Przenajświętszy: Sakrament mający: być 
ża ina | zakładem i dowodem: Jego najgorętszćj ku nam o mi- 
ć moze | ości, — postępuje na górę: Oliwną i tam'w ogrodzie 
zwanym (Getsemani upada na kolana i twarz. swoją 
ce'two- | Najświętszą, czyni modlitwę w którćj Mękę i śmierć 
wezwij | Swoją ofiaruje BOGU: na zadosyć uczynienie za grze- 
świecił | chy catego świata. Lecz na widok okrutnych mak 
| spraw które Go czekały, oraz na widok zbrodni które zala- 
nióćna | ły całą ziemię, na to skalanie natury ludzkiéj, /z4- 
roztar- | Pomnienie o BOGU Stwórcy swoim, na tę wreszcie 
ościele, | niewdzięczność i lekce ważenie samych nawet zasług 
lab co | Krwi ismierci Jego przez grzechy'i występki których 
—prze- | a nowo dopuszczać się będą Chrześcijanie, na wi- 
cierpiał dok mówię tak straszny, Zbawiciel doznaje przera- 
, się na | żenia i trwogi, lęka się, pot krwawy występuje na 
1 ocz, Niego. Budzi On swoich uczniów, każe im ezuwaé 
jąc się | i modlić się, powiada im iż smutna jest dusza Jego 
17 


zié nas 
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LK \ aż: do smierci,+odchodzi po trzykroć na strong w 'o-| odi 
IAI grójeuri. ponawia swe modły, odzywa się do: Ojea) po 
| aby ddjął' od- Niego tenkielich, wreszcie poddaje się 
i mówi. nie moja lecz "Twoja niech się pełni' wała. || it; 

Tuy Chrzeseijaninie opuść ma "chwilę modlącego tu 
się JEZUSA; ; zwróć twe oczy na drogę prowadzącą| dr 
n do miasta,—= któż: tos nią postepuje? jest to: jeden, cz 
M z ueżńiów JEZUSA; Apostoł,si którego: Zbawiciel do} SA 
i boku i przyjaźni” swćj «przyjął, którego" niedawno, bli 
LA | nakarmił "Ohlebem żywota, umył mu nogi iodał po-| te 


il całowanie' pokojń, = on to zbliża się ku górze Oli-| 2) 
LA wńćj;” imie jego jest Judasz. «Lecz dia) czegóż on, JE 
| JI opuścił swojego! Mistrza? częgóż w tak późnćj: po-) iq 

ME! wraca i porzć, co) ma zw znaczenie ta rota*żołnierzy | lic 


M ioten motłoch któremu-przewodzi? Niestety; « trzebaź | ja 
I powiedzieć? oto nędznik'poduszczony od 'czarta idąc | M 
| za: głosem niepohamowanćj chciwości; « uknuł' od- | Gi 
I | dawna w seteu zdradę przeciw Ojeu-i Dobroczyńcy | ni 
swemu; "dziś: właśnie za marną cenę przedał'Go Jego | w 
nieprzyjaciołotn; siete ich 'wysłańców. prowadzi aby | tz 
í Go wydał wy ieły ręce i dopełnił najezarniejszćj zbrodni. | o 
Ach przypomnij tu sobie Obrżeścijaninie jakie to było | i 
spotkanie się tego "Syna zatracenia z swoim Nauezy- 
at cielem; i Mistrzem, /z jakim następnie impetem rzucili | tc 
RAN się na JEZUSA posłannicy piekła, i jak nareszcie | ja 

| 5 


one wo 


do: Ojea 


| oddał się im dobrowolnie w ręce pózwalająę się krę- 
pować i wiązać; 


ddajć się| + (Za, pojmanym i: prowadzonym JEZUSEM postepuj 


wola. 

odlącego 
wadzącą 
to jeden 
vieiel do 
iedawno 


odał po- | 
rze Oli-| 


egóż on 
zarćj” po- 
olnierzy 
trzebaź 
rta idąc 
dub od- 
czyncy 
Go Jego 


dzivaby | 


,brodni. 
to było 


jity duszo: pobozna.w rozmyślaniu twojem, niechrei 
tu stanie w/oczach ta, noc-ciermnia; ta krzemienista 
droga, po którćjcbył wleezony. Abawieieb isna: której 
często upadał, — te obrzydłe twarze wrogów: JEZU- 
| SA — piekielnym śmiechem ożywiońe, "acktóre przy 
blaskupochodni zdają się: być twarzami;szatanów;== 
te, wreszcie ich, krzyki ite radość « szaloną, jakoby 
z pojmania największego złoczyńcy. „Wprowadzony 
JEZUS: do Annasza, zasodpowiedź: pelną skromności 
iprawdy;: otrzymuje od bezbożnego sługi: ciężki po- 
liczęk, = stawiony znów przed. Areykapłanem, słyszy: 
| jak miotają na Niego obelgi ii; potwarze, | jak ezynia 
Mu najniesprawiedliwsze zarzuty. „ -Pilat Sedzia, lubo 
Go, widzi niewinnym, lubo poznaje iż jedynie\ przez 
nienawiść wydany mu został, — przecież nie stawa 
w, Jego obronie, adsyła, Go ;tylko: do Heroda jako 
rządzey Galilej,, aten widząc iż, JEZUS nic. mumie 
odpowiada, wzgardza Nim ina powrót do Piłata:od- 
prowadzić-rozkazuję, 


lauczy* 
rzucili 
„reszcie | 


Te, powłoczenia i zniewagi nieehżę ci będą przy: 
tomne Katolikus=nie: odstepuj, twego, Zbawey i patrz 
jak okrutnie.z Nim się obchodzą: Jego morderey./ Oto 
najuiewinniejszy JEZUS: skazany jęst na biczowanie 


4 
z 
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i-chtosty,+- tu widzisz słup do którego ma być przy: 
wiązany, owdzie łańcuchy i powrozy do skrępówa: 
hia Go przeznaczone, tam leżą srogie narzędzia ka- 
towskie, tu stoją siepacze do rzucenia! się na swą 
ofiarę: gotowi. Ach: jeżeli twa’ dusza Katoliku nie 
może znieść widoku samych przygotowań do czynu 
oburzającego ludzkość, ‘jakże potrafisz patrzyć” na 
spełnienie onego? lecz uczyń gwałt twojema seren, 
niech ten obraz boleści uprzytomni się twym oczom; 


zzz 


licz jeżeli możesz te uderzenia biczów, te cięcia dy» | 


seyplin,’ tei srogie smagania katów. ™ Przebóg jakże 


Krew strumieniami płynie, jak całe ciało w bruzdy | 


pocięte w jedną zamieniło się ranę, — jakże JEZUS 
zemdlony, * zbity, żsiniały, zaledwie jest “do czło- 
wieka podobny. * © widoki straszny jakżeś nieporu- 
szył sere patrzących na cię, gdy samo wspomnie- 
nie o tobie dreszezem przejmuje każdego: — lecz nie 
tu jeszcze kres tych cierpień JEZUSA, — następują 
nowe i €0 raz gorsze zniewagi i katownie, myśl two- 
ja pobożny Katoliku może je przebiedz kolejno, uj- 
rzysż tam twego "Zbaweę w pośród dzikiego żoblac: 
twa z pospólstwem zmieszanego, — usłyszysz tam 
szalone śmiechy i wrzawę gotujących się do nowych 
okrucieństw morderców, wciskają oni na głowę JE- 
ZUSA «cierniową korongo dają Mu w rękę trzcinę, 
ókrywają Go szkarłatnym płaszczem, biją Go w twarz, 
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upadają przed Nim na kolana nazywając Go'swoim 
królem. — Lecz ani na tém nie poprzestają złośliwi 
żydzi, wołają oni na Piłata aby na smierć skazał 
JEZUSA, — jakoż staje się zadosyé ich bezbożnćj 
woli <=i'oto widzisz Go jak targany za włosy, skrę- 
powany powrozami, bity i.szturgany, niosąc na'ra- 
mionach; swoich krzyż: ciężki upada pod nim wiele- 
kroć-razy: na najświętszą twarz swoję — powstaje 
znów i'idzie na górę Katwaryi. e 

ldź ity Katoliku za twoim Zbawceą i patrz jak 
On spełnia w*cichości i milezeniw ofiarę, i jakie po- 
nosi męczarnie,* jak rwą sie w: Nim żyły, pękają 
kości; z stawów” wychodzą członki, jak przybijają 
Godo krzyża, poją' żółcią i octem, jak nareszcie 
wisząc” sromotnie w pośrodku dwóch łotrów, kona 
w bołeściach i oddaje Ducha swego przedwiecznemu 
OjcatoKczyliż ona te wspomnienia okracieństw, ona 
ten widok mak i katowni, na ten obraz boleści i śmier- 
ci naszego” Dobroczyney, “który samą tylko przebie- 
gamy i myślą, żadne” nie obudzą się ani powstaną 
w duszy 'naszćj uczucia? Zaiste; takićj' nieczułości 
a raczéj odrętwienia i zlodowacenia serca nie przy- 
puszezam w Słuchaczach moich,=sądzę jednakże iż 
nie będzie bez pożytku przypomnićć im jakie to uezu- 
cia serca rozpamiętywaniu Męki JEZUSA: towarzy- 
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szyć powinny i jakie toż rozpamiętywanie ma wydać 
owoce — 0 ezćm: 


a dad 
tko d 


| tając 


Część druga. 


We wszelkich sprawach z których duchowny po: 
żytek odnieść pragniemy, koniecznym” jest warun: 
kiem, aby zewnetrznym uczynkom zawsze przewo | 
dniezyl umysł i dusza nasza; BOG albowiem który | 
być powinien nieustannie jedynym końcem spraw na- | 
szych nie na cielesną powłokę patrzy, lecz zaglą- 
da w tajniki i skrytości sere, iw miarę jak te osta- 
tnie są usposobione i skierowane, mamy korzyść lub 
stratę /zprae naszych, oraz, odbieramy: 'za nie, Z 
grodę lub karę.—0Otoż i w Męce JEZUSA gdybyśmy 
na samém tylko przypominaniu sobie okoliczności jej | 
towarzyszących: ograniczać: się chcieli, gdyby. do 
tego serce nasze bynajmnićj się nie przykładało, sta+ 
kie rozmyślanie byłoby mnićj korzystne ipozytecz- 
ne;—-nam przeto Katoliey należy przejąć się przede- | 
wszystkiem — współczuciem, okazać smutek i poli- 
towauie w duszy nad cierpiącym Zbaweą naszym. 

I zaiste nie: może być inaczćj, nie możemy pozo- | 
stać obojętni i nieczuli na: widok: tylu boleści i mąk 
zadawanych kolejno JEZUSOWI, bo serce człówiesa 
usposobione jest z natury do, uczuć szlachetnych 
itkliwych. Zapytajmy sie w tym względzie ludzi, | 
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a wydać | a dadzą*nam- świadectwo. * Lecz nie chee ja tu ma- 
tko; dortwego macierzyńskiego przemawiać serca, py- 
tając się ceobyś/ czuła na widok ukochanego dziecka 
które słabość: na łoże boleści*składa, lub czyjaś ty- 
rańska ręka z łonastwojego porywa. Nie chcę ja od- 
zywać siędo ciebie mężu + chcąc wiedzieć,  cobys 
przewo» | czynił gdyby twa drogą =i enotliwą małżonkę jako- 
m który | was nie: zasłażona spotykała zniewaga. Nie chcę ja 
raw max | tu Katoliku szukać w twóm sercu odpowiedzi na py- 
z zaglą- | tanie, czegobyś doznawał, gilyby twój ojciec, brat, 
te osta+ siostra, przyjaciel, dobroezynea, lub inny znany ei 
sé lub z poczciwości człowiek w oczach twoich ponosił ty- 
nie, na-| le katowni, ile ponosił JEZUS? — Nie pytam sie, bo 
ybyśmy | jestem pewny, że tak ty matko i mężu, jak i ty Ka- 
ości jej | toliku! doznawaliscieby w duszach waszych niewy* 
yby /do | słowionych boleści. i 

lo, ta: Lecz pozwól Chrześcijaninie, że ten'który wy- 
żytęcz- | stawiony na takie zniewagi, —jest złym człowiekiem, 
przede- | i tobie nienawistnym,być może iż na pierwszy rzut 
c i polis | oka, jakaś zła myśl i zadowolenie niechrześcijańskie 
zym. opanuje twój umysł, =lecz będziesz:że ciągle oboje- 
y pozo-  tnym=widzem zadawanych katowni owemu nieszczę- 
iimąk | Sliwemu? czyliż twe oczy nie zaleją się łzami=- 
lowieka | a serca gorzki żal nie ściśnie? 0 kto wie czyli zdję- 
ietnych | ty politowaniem nad:cierpiącym, patrząc: ze zgrozą 
ludzi, | ma dzikie serca oprawców nie rzuciłbyś się w pośród 


wny po- 
warun= | 
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Li j nich, wołając: sach stójcie niegodziwi! =dosyć, s do-| W ul 
| A syć tójsrogości,: oto jażkóna pod) razami waszymi kuty 
tak: pastwié się nad człowiekiem 'czyliż prawo lndz:|krzy 
| kie pozwalał Iktóżbyoci miał za'złe to iniesienie|i har 
się twoje Chrzescijaninie? "A jeżeli tak jest, — jeżeli| sy 
na widok: nędzy "i boleści obojętnego nam ezlowiekal sit K 
Ki współczucie sie w nas odzywa, == 0 jakież politowa-| W ni 
U nie, jakaż boleść ogarniać powinna serca nasze — na mięt 
wicok mak i katowni zadawanych JEZUSOWI który, wide 
jest naszym ojcem Dobroczyńcą i) Zbawcą. Wira- Mow 
wdzie ten widok cierpień JEZUSA nie codnawia sie) zui 
dziś przed oczyma naszemi, nie widzimy ta owych, slów 
narzędzi: morderezychy owych katów zajadłych,| łych 
owej krwii płynącćj, lecz: ezyliz już.przezto'serca| Kael 
nasze mają: być ostygłe? — O jak niedobre byłoby 

to dziecko, które list donoszący mu o tragieznćj | lą 
śmierci dawey jego życia, czytałoby bez wzrůsze-| wy 
JĄ. nia i boleści. « Niechciejmy więc: Katolicy vw tamsil się, 
l rozmyślania Męki naszego Zbawcy być tylko oboję: | skal 
| tnymi widzami, tylko przebiegać myślą spełnioną za | dluz 
| nas ofiarę; "lecz owszem niech tkliwe uczucia napet | obo 
qi, U nią serca nasze, i niech nas pobudzą do gorącćj mi- | (0 

| miłości ku JEZUSOWI. dok 
Ou, który opuścił: łono przedwięcznego Ojca | tegi 
l i zstąpibna ziemię, który przyjął ma się naturę ludz- | Wat 
ką i z nią wszystkie nędze,-—który żył w pośród nas | guit 
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osyć, do-| w ubóstwie i niedostatku; aby nas cierpliwości i pó. 
waszymi, | kuty nauczył, który póniósł niesłychane Męki i śmierć 
iwo lndz-|krzyżową, aby. nas ź przemócy czarta\ wydostał 
uniesienieji nam Niebo otworzył, gódzien jest zaiste tego aby: 
, — jeżeli śmy Go eałem sercem, całą duszą i ze wszystkich 
człowieka| sił kochaliż=w tym to celu, to jest dla wzbudzétia 
politowa-| w nas tem żywszćj miłości ku JEZUSOWI, rozpa- 
asze —na miętywamy Jego mękę okrutną, a biada nam jeżeli 
WI *który| widok tej Męki nieporasza martwych sere naszych. — 
„> Wpra- Mówiąc zaś o miłości ka Zbawcy naszemu, nie rot 
jawia sig zumiem ja tu owych oswiadezeil astiiychi, wych 
jw owych) słów próżnych, owych obiethie bez skutku pożosta: 
ajadłych,| łych; += lecz rozuiniem miłość w sprawach'i uezyn- 
toserca| kach objawioną; stwierdzoną życiem Bógobojnem. 
6 byłoby| © Wiela takich znajduje sig Ohrześcijan; /którzy 
ragieznej| tałą swą doskonałość, na powierzchownych tylko 
wzrńsze- | zwykli zasadzać znakach; lecz cóż pomóże—pytam 
w: czasie | się, minka układna =- postać Anioła, obok życia 
co oboję: | skalanego występkami? — co pomogą modły: przy: 
niona za | dłuższe, < owe wyrażenia ustne kocham Cig JEZU 
ia napel- | obok przywiązania do^ dawnych swoich nałogów? 
'ącćj mi- | Vo pomogą “owe wzdychania: i łzy w oczach na wi- 
dok cierpiącego JEZUSA, obok lekceważenia sobie 
10 Ojea| tego, eo On przez Kościół swój | Święty do zaeho= 
rę ludz- | wania: podał, obok nienawiści ku bliźnim, obok 
śród nas  guiewu; przekleństw obmów i zgorszeń? — Ach ła: 
i ; 18 
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two: oszukać ludzi, uchodzić: przed nimi za, dobryclly pam 
i świętych, łatwo do. JEZUSA odezwać się z Judas 
szem: ; czy,ł ja Panie, Cię zdradzę? lecz jeżeli z ser: miłość 
caiz całego mówię serca nie nawrócimy się do JE}. N; 
ZUSA, — jeżeli za. tyle od Niego odebranyh dobro! ying 
dziejstw wzajemną ku Niemu nie, odplacimy. się mi: wnyel 
łością, trzeba się nam lękać Katolicy, abyśmy tak tólicy 
nie skończyli, jak Judasz, abyśmy w zatwardzialosel yy 


i niepokucie niepoumierali, i nie, stracili duszy naszćjq, tip 
na, wieki. Rest 
Nadta, rozmyślanie Męki JEZUSA powinno otwo: samy: 


rzyć usta, i serca nasze do najszczerszych dziękczy:| joie 
nień; wymaga: tego prosta i naturalna wdzięczność, Fswy 
Zaiste, łaska odkupienia wszelkie łaski. przewyższa wą q 
ona czyni, nas synami BOGA, braćmi JEZUSA, dzie- , hz. 
dzicami, szczęśliwości wiecznćj; — ona otwiera nam Wi R 
pole,do zasług, do oczyszczenia się z grzechów, do jobu 
uświątobliwienia życia. «Za te więc dobrodziejstwa SZE, 

naszego: Zbawcy,” powinniśmy. nieustannie pobudzać i pies 
się do skladania.Mu należnych podziękowań, do oka: szy d 
zywania,synowskich» uczuć, serca; — a. ponieważ sami je, z 
zbytenieudolni i słabi jestesmy, — wzywajmy przeto| gą ji 
wszystkich, Aniołów i) Duchów niebieskich, wszyst: I 
kich „Swiętych i prawych stag BOGA; wzywajmy| oyag 
Niebo i,ziemię, —góry:i doliny, zwierzęta i/ptastwo; ie ś 
wszystkie twory idzięła rąk Boskich, aby wspólnie zdob 
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v dobrycliz pami uniżały” się i korzyly przed naszym Zbawocą 
22 Juda JEZUSEM; aby "Mu składały dziękczynienia za’ Jego 
eli Z Sel miłość ku nam. 

ię do. JE: Nakoniec; ’ rozpamiętywanie” Męki” JEZUSA,” poe 
rh dobna winno wzbudzić i zachęcić nas do czynienia Mu pe- 
Yi SIĘ ME pnych ofiar z duszy i €iała naszego: ' Jesteśmy ka- 
smy taktolcy aż nazbyt skłonni dó ztego, — żyją W nas niet 
działośi wystygłe nałogi, —złe passye ciągną nas’ nieustannie 
AY NASZE) Jo upadków i grzechów, —otóż téj to’ skażońćj natń- 
rze opierajmy się: z całą usilnością i mócą unikając 
samych nawet: okazyi wiodących do złegó. * Szybki 
bowiem i łatwy jest krok do odstąpienia drogi cnót 
iswych powinności; lecz trudny i nader drudny by- 
wa do nićj powrót; — krótka ‘jest’ chwila doznanej 
z grzechu rozkoszy, lecz nazbyt długo pożywać trze- . 
„ba gorzki' ówoc, jaki grzech wydaje. — Do upadków 
/ pobudza nas najwięcćj i najczęścićj własne ciało na-. 
biejstwa] sze, należy przeto nie pozwalać mu owych wygódek 
pobudzać | Fpieszczot,” których dio niesłusznie i ze szkodą du- 
dosoka | szy domagać się zwykło, owszem należy póskrarhiać 
rg saa j je, zadając ma dobrowolnie na pamiątkę Męki JEZU- 
y przetó| Sy sakowe cietpieńia. 

wszyisti Lecz nie trwożcie się ludzie swiatowi,—jezeli ja 
ywajmy) o zadawania umartwieh ciału waszemu nadmieniam; 
tastwos| iie mówię ta o ówyeli ośtrościach” pokuty na” jakie 
vspólnie zdobywali się Święci i wieley miłośnicy JEZUSA, | bo 


no, otwo- 
ziekezy- 
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Ay dzie) 
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eaylizbyscie, mnie. zrozumieli? | Bylzebym zrozumia: 
nym od ciebie swiatowy człowieku, gdybym ci rzekł: 
oto na pamiątkę i uczczenie okrutnej Męki twojego 
Zbawey; |a oraz na odpokutowanie twych grzechów, 
twych/ rozpust. i lubieżności, - przepasz ciało twojej 
kolezystym tancuchem,, lub zadaj sobie pewną ilość 
dyscyplin? „ Byłżebym zrozumiany od ciebie swa- 
wolna nięwiasto—gdybym ci rzekł: oto na pamiątkę 
i uczczenie odarcia z szat. JEZUSA. i-cierniem koro: 
nowania głowy „Jego, — a oraz za twe. zgorszenia 
i miłostki nieprawe, zdejm te ponęty zwodnicze któ») 
remi się stroisz, „w miejscu miękkich i delikatnych 
sukien włóż na siebie wlosiennice, poprzestań na po- 
karmie prostymi pospolitym, — spij na twardem ło: 
żuł... „| <czyliż mowa podobna byłaby pojętą i zro- 
zumiałą, — a raczćj ezyliz nie zasłażyłbym na imie 
barbarzyńcy dziewiętnastego stulecia, — człowieka 
nietoleranta, fanatyka — niegodnego nawet ushia 
gdyż przemawiajacego językiem staroświeckich prze- 
sądów i bigotów?.. 

Słuchacze moi, jakkolwiek, chwałą byłoby. dla 
mnie wystawić się na podobne wyrzuty, — przecież 
w dniu dzisiejszym pod imieniem umartwień,. nie wam 
innego nie myślę zalecać, «jak tylko ścisłe zachowa- 
nie tego, czego, po was BÓG iReligja wymaga, a 
ço: ną nięszczęścię w lekceważenia u wielu zostaje: | 
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scy sobie zadawali, ponieważ teraz) są dni umartwie- 
nia, dni Świętego postu, który Sam Zbawiciel pray- 
kładem swoim nam przekazał, a; Kościół Š; najma: 
enićj zaleca, — zachowajcież ten post: w zupełności, 
nie szukajac-od niego wymówek ani dyspens niępra- 
wych: — te kilka tygodni poświęćcie waszemu Zba- 
wcy, zróbcie z siebie ofiarę, — stanie się ona kiedyś 
dla was nader miłą i pożyteczną. Następnie, po- 
mnóżcie w tych dniach rozpamięty wania Męki JEZU- 
SA wasze nabożeństwa i modły, bądźcie przytomny- 
mi chociażby codziennie Ofierze Mszy Świętój, —lecz 
przedewszystkiem. usuncie. się. od zabaw i widowisk 
światowych od rozrywek i biesiad nieskromnych; — 
chciejcie. Katolicy. w całóm postępowaniu waszém, 
wyrażać niejako ten’ cichy i milczący smutek, do 
którego pamięć tak okrutnych mąk i katowni Zbawi- 
cielowi, zadanych słusznie was pobudzać powinna. 
Nakoniec wasze: cierpienia i Krzyże bez których nie 
jestescie, - łącznie z cierpieniami i krzyżem. JEZUSA, 
skłądajcie je u nóg Jego i proście Go, aby one przy- 
jąć raczył za wasze przestępstwa w ciągu życia po- 
pełnione, a szczególnie dla wyjednania wam zapłaty 
wiecznej. 

0. Zbawicielu na krzyżu rozpięty, oto karzymy 
się przęd Tobą żebrząc łaski: i miłosierdzia Twojego: 
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| O cierpieniach wewnętrznych JEZUSA w czasie wi 


wesprzyj słabość sił naszych, niech kosztowna Męka 

Twoja, którą rozpamiętywamy, wzbudzi w nas naj: 

i} tkliwsze uczucia ku Tobie, niech nas zachęci do za- 
chowania wiernie praw Twoich, do stawania się c0- 
raz lepszemi i doskonalszemi — i niech nam wyjedna 
Twoje błogosławieństwo na wieki, Amen. 


Salads cząs 

Jego Męki podjętych. ją: js 

O wy wszyscy którzy idziecie drogą u- ciala 

LIAN ważajcie i patrzcię jeżeli jest boleść jako nem 

| i : boleść moja. Treny Jerem. r. 1. | albo 

Mól e ' di 

| Jeremiasz Prorok zapatrując się w duchu na cier- body 

| | piącego JEZUSA, uniesiony współczuciem, wzywa ya 

| i I . 7 Js , ay ws rys 

| l i wszystkich którzy tamtędy przechodzić będą, aby E> 

j j widząc przekonali się, jak okrutne ponosi męczarnie 

Ki 
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prorockie na wiele set lat przed spełniem się onego 
miane, sprawdziło się rzeczywiście w całćj rozeia- 
głości swojój. Męka JEZUSA przewyższa wszyst- 


y! Ten który przyszedł zbawić: świat cały: | Widzenie ies 
ko cokolwiek najboleśniejszego umysł człowieka wy- 
i 
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stawić sobie może, opisali ja naoezni, świadkowie 


lęka 
z.szczerością i prawdą. 


naj- 3 ; 

Zie Gdy chwilę obecną zamierzyliście poświęcić ka- 
co- | toliey rozpamiętywaniu Meki JEZUSA, mogę więe do 
dna | Was odezwać-się słowy Proroka: o wy wszyscy któ- 


rzy tu przychodzicie uważajcie i patrzcie jeżeli jest 
boleść nad tę którą poniósł Zbawiciel. v Chee ja wam 


wia ona-w sobie morze boleści i cierpień tak na: du- 
szy jako i na ciele podjętych; — ciało od bicia i ka- 
towni, dusza od szyderstw i zniewag. poniosła mę- 
czarnie.. Dusza jest szlachetniejsza i doskonalszą 
cząstką człowieka, krzywdy przeto jemu zadane sta- 
ją ‘sie, dla niéj dotkliwsze i nieznośniejsze. Rany 
ciała mogą być zagojone lub przynajmnićj złagodzo- 


Ta 


d: 
a ne. w cierpieniach, — lecz boleści duszy, albo nigdy 
+ albo’.z trudnością tylko uśmierzyć się dają. Dusza 
era | dedącogniskiem uczuć, źródłem z którego miłość lub 
wa | gniew, radość lub sinutek, pociecha lub boleść owy- 
by tryska, — staje się przeto  najpierwszym odgłosem 
jije | Wszelkich | cierpień zadanych człowiekowi. W «całćj 
sie | wiec Męce JEZUSA którą dziś przebiegać będziem, 
go | Pa ta szczególnićj: zwrócimy naszą uwagę Słuchacze 
"2 R Jego Duszę najświętszą napełniało smutkiem i bo- 


leścią—i to bedzie eala materya dalszćj mowy mojćj. 


opowiedzieć tę Jego Mękę Najświętszą: — przedsta- i 
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kólana modli sig; —:0 jak ta chwila jest wielka—jak 
uroczysta! += ona ma) niejako stanowić początek wi- 
doku nasktóry zdumi się niebo a żadrży piekło, = wi 
doku który uweseli ziemię: gdyż ocali od zguby ród 
ludzki. Łeczdla czegóżsto JEZUS w czasie téj mió- 
dlitwy doznaje przerażenia i trwogi, dla czego bo- 
leść i smutek obarcza Jego Daszę najświętszą? Ach 
poznajmy tu źródło tego wszystkiego, 'a poznamy 
oraz jak wielki był ogrom wewnętrznych cierpień 
JEZUSA: : =Miał On podjąć Mękę i $mierć najzelży- 
wszą, zbliżał się już moment stanowczy do rozpo* 
częcia dzieła Odkupienia i oto stanął Ma przed Oczy* 
ma cały obraz nędzy i boleści które wytrzymać, ća- 
ły szereg: zniewag, szyderstw, “mąki katowni któ- 
ry miał ponieść na Sobie. Widział Ón'od pojmania 


Go w Ogrójcu przez zaciętych Jego nieprzyjaciół, aż | 


lo zaprowadzenia Go na górę: Kalwaryi —~ cosie 
z Nim dziać będzie, miał On przed sobą cały obraz 
Męki ze wszystkiemi jéj okólicznościami. © Nadto 
widział” On owo morze nieprawości: jakie zalewało 
świat cały, — a następnie że Jego Męka i śmierć nie 


Od wejścia: na górę Oliwia, od modlitwy w 0- 
grójeu zaczynają Ewanielistowie Święci opis Męki 
JEZUSA, —i my też Katolicy od tego miejsca poczy- 
namy rozmyślanie nasze. — Zbawiciel upadłszy na 


stanie się dla wszystkich pożyteczną i zbawienną, | 


| 


| 
| 


że dl 


Jego 


Chrz 
sto 7 
daz 
ciw 
jedn 
logi 
bis 
kła: 
niew 
la: t 
w ( 
odd: 


w 0- 
Męki 
oczy- 
zy na 
—jak 
k wi- 
= wi- 
y ród 


j fió- | 


o bo- 

Ach 
amy 
pień 
elży- 
izpo: 


czy: | 


> Ca- 
któ- 
iania | 
j aail 
| się | 
braz 
alto 
wało 
s nie 
nna, | 
| 


= 14 — 


że dla wielu cena Jego krwi będzie bezkorzystną, ze 
Jego zasługi będą wzgardzońe i jakby podeptane, że 
Chrześcijanie staną sie ludem niewdzięcznym i czę- 
sto zapominającym .o swoim Zbawcy, że wieść De- 
dą życie rozwolnione, występne i buntownicze prze- 
ciw BOGU i Religii swojéj, że się wielu oderwie od 
jedności Świętego Kościoła, że wielu przez swé’na- 
łogi i grzechy, przez zatwardziałość i uiepokutę zgu- 
bi się dobrowolnie i napełni jękiem przepaści pie- 
kła: — a na ten widok — na ten obraz tak straszny 
niewysłowiona boleść przejęła Duszę JEZUSA— i by- 
latak wielka, iż pot krwawy oblał ciało Jegó, iż 
w omdleniu prawie konając wołał do Ojca aby 
oddalił od Niego ten kielich goryczy. A' jednak 
0 miłości JEZUSA jakże jestes wielką, niepojętą, 
i przewyższającą wszelkie cierpienia i boleści; oto 
bowiem pomimo tak strasznych mak które Go ćzeka- 
ły, pomimo niezliczonych zbrodni jakiemi zmazaną 
była ziemia, pomimo wzgardy jakićj miał doznać od 
wielu' za dobroć swoję, —oto mówię miłość ku naro- 
dowi ludzkiemu przemaga to wszystko, —uratowanie 
dusz sprawiedliwych, uratowanie choćby jednćj owie- 
czki -zbłąkanćj, zniewala Go iż gotów jest poddać 
się pod wyrok Przedwiecznego Ojca; jakoż skłania 
swą głowę i oświadcza iż chee spełnić ofiarę krwa- 
wą; lecz nim ją spełni, 0 jakież to męczarnie cze- 

19 
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kają Dusze, Jegol..... Dotąd obraz tylko przyszłych 
katowni zatrważał JEZUSA, dotąd złość i niewdzię: 
czność ludzka jakoby w oddaleniu przedstawiała się 
oczom Jego i dotykała serce Jego, — lecz:oto nastę: 
puje sama rzeczywistość w spełnieniu onych, nastę: 
puje zbrodnia po zbrodni w całej nagości i szpetno- 
ści, swojćj. 


Pierwszy widok jaki'po modlitwie w ogrojen uide- 


rzą, JEZUSA jest,owo zbliżenie się do Niego Judasza 


Iskarjoty na czele uzbrojonćj hałastry.  BOŻĘ któż 


tw potral wysłowić ową boleść . Zbawcy naszego! 


zeuszów głównych nieprzyjaciół JEZUSA, „gdyby to 
był, jeden z owych, którym, wyrzucał na oczy ich 


grzechy (i, zbrodnie, lub których za wieuszanowanie | 


Kościoła. biezem wychłostał, wówczas owo targnię- 
cie,się na JEZUSA, jakkolwiek byłoby niegodziwe, 
przecieź nie stałoby się Ma tyle dreezacém, znidstby 


Jeo jako. Od. jawnego nieprzyjaciela „sobie. zadane | 


z mniejszą boleścią i żalem. — Lecz któż to był ten 


gdyby na miejscu Judasza stanął był który z Fary: | 


nieprzyjaciół wydał? -— Był to własny. Jego uczeń, 


którego za. przyjaciela i towarzysza do boku swego 
przybrał, któremu dał tylokrotnie najtkliwsze dowo: 
dy ojeowskićj i braterskićj ku niemu miłości, którego 
wezwał na. urząd: Apostoła, aby. nawraęał narody, 
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dwunastu pokoleń ziemi, — on zaś niepomny ani na 
urząd: swój i stópień, ani na miłość i dobroć ka nie- 
mu JEZUSA, ani na wyświadczone sobie łaski, knu- 
je najdzikszą 'w seren zdradę, sprzedaje Ojca i Do- 
broczyńcę swego. Lecz za jakąż cenę sprzedaje 
i komu? Oto idzie do zaciętych wrogów JEZUSA 
i mówi im: co cheecie mi dać a ja Go wam wydam: 
a więc wyródek poprzestaje na ezemkolwiek—na ja- 
kićj bądź cenie, w jego wynaturzóńćm sercu JE- 
ZUS tak mało waży, iż moze Go oddać za co bądz, 
jakoż przedaje Go za marne trzydzieści srćbrników, 
w przedaje nieprzyjaciołom, 0 których wie, że już 
óddawna czyhają na zgubę Jego, — ówszem sam im 
przewodniczy jako świadomy miejsca gdzie się zwykł 
modlić JEZUS, i naucza ich mówiąc: którego. ja 
pocałuję tego chwyłajcie. © Jakoż spełnia to wszyst- 
ko'zdradliwie, co postanowił bezbożnie, prowadzi 
zajadłych wrogów za sobą, przystępuje do swego 
Mistrza, całuje Go i mówi: witaj nauczycielu! O ser- 
ce JEZUSA jakim żalem, jaką boleścią przejęte zo- 
stałóś na widok tćj czarnćj duszy Judasza —- trudno 
wysłówić, i chyba ci tylko to ocenić potrafią, któ- 
rzy mieli nieszczęście doświadczyć już obłady, chy: 
troser i zdrady mniemanych swoich przyjaciół. 
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cichy i pokorny JEZUS. odpowiada mówiąe: „,uczy- 
„łem jawnie tak w. Kościele jako i w innych miej: 
IM „scach, pytaj się tych którzy mnie słuchali, oni wie-| man 
| „dzą czegom ich nauczał.” Na te odpowiedź. tak| udrę 
| skromną i sprawiedliwą, na tę postawę JEZUSA peł. star: 
IM ną godności i powagi, na to ezoło pogodne i tę twarz| wyc 
MRA | szlachetną, Annasz i otaczający go Faryzeuszowie,| życi 
I czyliż nie powinni być przekonani o niewinności JE-| okrz 

il ZUSA; to Jego wreszcie odwołanie się. do: opinii| więc 
wszystkich, samych nawet nieprzyjaciół swoich, aby| wiet 
dali świadectwo jeżeli była w czóm zła Jego nauka,) rzą 
czyliż nie przemawia zwycięzko na Jego obronę?| dzą 
Lecz nie, słuchacze, nie ma tam głosu obrony naj:| Aby 
czystsza. niewinnóść i sama świętość, gdzie panujej niej 
przemoc i niesprawiedliwość, gdzie bez żadnych do-| rost 
wodów winy, już wcześnie postanowiono zgubę swo: | deki 
jéj ofiary. Mowa więc JEZUSA nie uczyniła żadne: 
go wrażenia, nie trafiła bynajmnićj do zakamienia- | raz 
łych sere wrogów, owszem pobudziła ich do tem) nie 


$ większćj złości, i oto jeden z służaleów Annasza, i d 
| uderza ręką w Najświętszą Twarz JEZUSA. się 


Ach! sądźcie tu katolicy co za niesprawiedliwość, | jak 
| co za zniewaga — co za bolesé dla duszy JEZUSA! wie 
czyliż najpospolitszy człowiek tak traktowany w o- | Go 
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bec sędziego, w obee zgromadzonych osób, przed 
wyrokiem na niego zapadłym, ezyliz mówię nie ezuł- 
by” się być znieważonym okrutnie? -=Zniósł tę hanbe 
cichy i niewinny Zbawiciel, gotując się do wytrzy- 
mania nowych i daleko boleśniejszych w swéj duszy 
udręczeń. / Jakoż stawiony przed Kaifaszem i) cata, 
starszyzną żydowską, słyszy: jak szukają  fałszy- 
wych świadków, jak zbierają przeciw Niemu oskar- 
życieli, jak na Jego odpowiedź, że jest Synem Bożym 
okrzykują Go blużniercą i godnym śmierci. — Tak 
więc godnym śmierci sądzą Tego, który jest życiem 
wiecżnem, w którego ręku złożona jest moe i władza 
rządzenia Niebem i ziemią; Aniołami i ludźmi, —'są- 
dzą Tego, który kiedyś sądzić będzie świat cały. 
Aby zaś ten sąd swój a raczćj zbrodnię, mogli żydzi 
niejako uprawnić; cheg oni użyć do tego powagi sta- 
rosty Piłata, aby on z macy urzędu swojego wydał 
dekret śmierci na JEZUSA. 

Piłat lubo poganin, powoduje się przecież na ten 
raz większą względnością ku człowiekowi, któremu 
nie ważnego a raczćj nie zgola rzetelnego zarzucić 
i dowieść sami nieprzyjaciele nie mogą.  Uliee on 
się pozbyć téj sprawy, chce się pozbyć tak, żydów 
jako i stawionego mu przez nich JEZUSA, jakoż do- 
wiedziawszy się że On jest rodem z Galilei, odsyła 
Go więc do Heroda jako rządcy tćj prowineyi. Uras 
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dował się Herod gdy ujrzał JEZUSA, sądził bowiern| 20!» ki 
iż się tu dowie wiele dziwnych i pociesznych rzeczy, |Spos0l 
iż JEZUS w jego przytomności będzie czynił enda, Lez 
gdyż słyszał o nich wielokrotnie, = słowem, że się| EZUS 
będzie mógł rozweselić i ubawić jak gdyby na wido- lego 
wisku jakowem. Lecz gdy Zbawiciel znający skry- || miło: 
tości sere ludzkich, na liczne pytania Heroda nie niej losko 
odpowiadał, — został przeto wzgardzonym i wyszy: | Czego; 
dzonym, a dla tem: większego pośmiewiska, kazal |% racz 
Go Herod okryć białą szatą i napowrót przez tyle Al 
ulie Jerozolimy, wśród natrząsającego się: motłochu | kwWdzi 
odprowadzić do Piłata, — Sądźcie tu katolicy ile bo- | WSzą 
leści w tém pohańbienia swojem, w tych powłócze:ł | wią 
niach i szyderstwach doznawało serce JEZUSA. wobe 
Przywiedziony przed Piłata był na’ nowo potwa- | lrzew 
rzany i znieważany Zbawiciel JEZUS, na nowo 2a: | Stoi sl 
dano aby na śmićrć potępiony został. Rzekł Piłat | 0 Anic 
do żydów: jakąż On wine’ popełnił? = „Gdyby nie | zeien 
był winny, odpowiedzieli żydzi, nie bylibyśmy ci Go | tzyn 
ta przyprowadzili....” otóż: szezególniejszy dowód trzą U 
przestępstw JEZUSA! — Piłat jakkolwiek chcący | Slav 
przechylić się na stronę słuszności, — zbyt jednakże | him 
uległy wrzaskom i naleganiom żydów, chciałby obo» | 2a), 
jéj stronie dogodzić — chciałby i ocalić niewinnego i | hosié 
w pewnym względzie zadosyć uczynić woli Jego nie- 
przyjaciół, i jakiz na to wynajduje środek?" 0 zgro- 
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wiern| 20! każe wziąść i ubiczować JEZUSA ‘aby tym niby 
'czy, | Sposobem zlagodzona została wściekłość żydowska. 
uda, | Lez co. robisz 0 sędźio niebaczny, — sam widzisz iż 
e -gię| EZUS jest niewinny; JEZUS jest dobroczyńcą ludu, 
rido- | ego życie całe oznaczone jest wykonywaniem:enot 
kry- || miłosiernych uezynkdw,-;-w Nim żadna plamka nie- 
niej loskonałości, żadna zgoła wina nie znajduje się i dla 
szy: | tzegóż Go tak znieważać i tak krzywdzić pozwalasz, 
azał| 1 raczćj taki Nani dekret wydajesz? 
tyle Ale niestety!: jaż najukochanszy JEZUS jest'w rg- 
(chu | kW dzikich oprawców, —prowadzą Go na plać; przy- 
bo- | bszą narzędzia mordercze, zdzierają z Niego szaty 
cze 4 | wiążą Go mocno do słupa. Stoi więc obnażony 
w obeć tysiąea ludzi Ten: który okrywa: pięknością 
wa. | Irzewa i kwiaty, który jest ozdobą nieba i Aniołów, 
żą: | Stój skrepowany Ten który rozkazuje życiu i śmierci; 
łat | © Aniołowie!. o Dachy niebieskie! przybądźcie i oto- 
nie | Czcie Pana swojego, — osloncie Goi zakryjcie przed 
Go | 9czyma zajadłych katów, niech ei zuchwaleyonie pa» 
vod | "za na to Boskie oblicze będące uweseleniem i'rado- 
ący | ścią waszą. -Ach katoliku! wejrzyj na JEZUSA uko- 
kże | llmhy stojącego, -- wejrzyj w głąb Jego duszy i po- 
bo- | Znaj, -co za boleść co za udręczenie musiała ona po: 
0 i | nosić w owćj chwili straszliwćj. 


Po srogiem ubiczowaniw JEZUSA, po takićj zel: | zdaje 
żywości Mu zadanćj, gdy Go krwią oblanego już ca: |toż 
ła Jerozolima ujrzała, któżby chciał wierzyć, że na: | dziw: 
stąpią nowe i coraz nowe dla serea JEZUSA boleści? | zuje 
A przecież tak jest niestety! złośliwi żydzi podbudza: | wiek. 
ją dzikie żołdactwo, aby jeszcze inne jakową wy- | regoś 
rządzili JEZUSOWI  zniewagę, jakoż staje się zado-| zosta 
syć ich woli, lecz/w jaki to sposób okrutny strach chcie 
wspomnieć. — Na pocięte i krwią zbroczone ramiona| Tak | 
JEZUSA, kładą płaszcz a raczćj kawał poszarpanego| lecz 
płata koloru szkarlatuego, na głowę wciskają z cier-| kieln 
nia i głogu uwitą koronę, dając Mu w rękę złamaną| żydó 
trzcinę; sadzają Go na kamieniu i oto rozpoczyna sie} mion 
szatańska zabawa rozkiełznanćj tłuszczy. W tak) winy 
mizernym i nędznym stanie JEZUSA — pozdrawiają) taniu 
Go niby swego króla, witaj! mówią, królu żydowski! moze 
potem szydzą i natrząsają się ż Niego, — upadają) z wig 
przed Nim na kolana jak gdyby Go ezeząc i adoru-) wied 
jąc, —lecz powstawszy biją Go w twarz, wyrywają| krzy 
Mu z'rąk trzeinę i nią uderzają Go w głowę. 0 wzy” | sta, | 
wam was katolicy! powiedzcie czyli jest bolesé jaka| my | 
nad tę bołeść JEZUSA, — czyliż serce Jego nie było | nam 
że tak rzekę starte przez tyle zniewagi pośmiewisk | oska 
Mu zadanych? ciele 

Widok JEZUSA tak zbitego i zmienionego powi- | zuje 
nien był poruszyć serca najtwardsze, jakoż Piłat | oczy 
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zdaje się być litością nad Nim zdjęty i chce aby inni 
toż współczucie Mu okazali; w tym celu wyprowa- 
dziwszy JEZUSA na ganek swego mieszkania, poka- 
zuje Go zgromadzonemu ludowi i mówi: Oto Czło- 
wiek! jakoby chciał wyrazić: patrzcie, oto Ten któ- 
regoście przedemna, oskarzyli,—tak srodze ukaranym 
został że już prawie do ezłowieka nie podobny, nie 
chciejcież przeto większćj szukać nad Nim zemsty... 
Tak mówił lub zdawał się chcieć mówić ów poganin, 
lecz przebóg cóż to za wrzawa, co to za głosy pie- 
kielne zewsząd słyszeć się daja? ach! to są wołania 
żydów na Piłata: ukrzyżuj! ukrzyżuj Go! — Zdu- 
miony sędzia mówi: — ja zadnéj w Nim nie znajduję 
winy... Winien jest śmierci! krzyczeli w zapamię- 
taniu swojém. — Podług prawa waszego, rzekł Piłat, 
możecie przed świętami Paschy wypuścić jednego 
z więźniów, uwolnię więc JEZUSA... „Mie, odpo- 
wiedzieli, wypuść nam Barrabasza, lecz Tego u- 
krzyżuj—ukrzyżuj!”” — ,,Jakze rzekł jeszcze staro- 
sta, króla waszego mam ukrzyżować?” — ,,Nie ma- 
my króla, wrzeszczeli żydzi, lecz Cesarza, —ż jeżeli 
nam tego którego cheemy ma śmierć nie wydasz, 
oskarżemy cię przed Cesarzem że nie jesteś przyja- 
cielem jego.” Zatrwozony tą pogróżką Piłat ska- 
zuje na śmierć JEZUSA, — umywa 'ręce na znak 
| czyszczenia i mówi: wolny ja jestem od krwi Tego 
i 20 
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skonan 
W posi 


sprawiedliwego,—zydzi zaś wołają: krew Jego niech 
spadnie na nas i na synów naszych! 

Któż tu potrafi opisać jaką boleść ponosił maj- grzech 
ukochańszy JEZUS ow swem” sereu w czasie tych| edt 
welan i krzyków A więc On niewinny i Święty nad)? Nieg 
świętymń, przez lud żydowski na śmierć skazany zo: Pawil 
stał, — przez ten lud którego tysiące nakarmił" pig- aby ie 
ciorgiem chleba, w oczach którego zamieniał wodę ie szy 
w wino, leczył trędowatych, wskrzesił Łazarza; — JEZUS 
przez tea lud który chodził za nim wszędzie, słuchał hieusté 
Jego nauk, patrzył na Jego cuda, pragnął Go mieć senon 
swoim królem, wprowadzał Go z tryumfem do Jeru- Wm 
zalem wołając: Hosanna Synowi Dawidowemu! bło: budzań 
gosławiony' który idzie w Imię Panskiel... i tenże to wienia 
lud podburzony przez swych kapłanów i starszych 
zapomina teraz wszystkiego, uznaje JEZUSA gorszym 
od rozbójnika Barrabasza, woła ukrzyżuj! ukrzyżaj! W 
żąda Jego zguby, "porywa Go i wlecze na. Śmierć? żać n 
O Tzraelu co czynisz nieszczęsny, — jakże dzikie twe idobr 
serce, jakże wielka zbrodnia twaja! o sroga niewdzię* okruti 
czności ludzka jakimże to mieczem boleści praeszy-| MY Si 
wasz zbołałą duszę JEZUSA! ponos 

Feóż ta do“ tego obrazn wewnętrznych cierpień | VSPO 
naszego Zbawcy dodać potrzeba? Nowe zaiste a ra- który 
ezéj też same lecz powtarzane bez konca obelgi mosn 
i zniewagi których Mu nieszczędzono az do Jego płata 
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skonania. — Zawieszony JEZUS sromotnie na krzyżu 
w pośród dwóch totrow, kończył już rozpoczętą za 
grzechy: nasze krwawą ofiarę, lecz nie było konea 
zajadłości. Jego nieprzyjaciół; jeszcze natrząsali się 
z Niego wołając, s aby zstąpił z krzyża aby sig wy- 
bawił od śmierci, kiedy innych od nićj wybawiał, — 
aby ich przekonał że jest Synem Bożym... O jakże 
te szyderstwa i posmiewiska, raniły okrutnie -Serce 
JEZUSA; jakże Jego Mękę którą pońosił zwiększały 
nieustannie. Takie zaś cierpienia i boleści, które na 
sercu i duszy ponosił Zbawiciel, jak z jednćj strony 
powinny nas często zajmować i do współczucia po- 
budzać, tak znowu następnie rodzić w nas postano- 
wienia i nauki zbawienne. 


* * 
* 


W rozpamiętywaniu dzisiejszym szczególnie uwa- 
żać mogliśmy ową cichość, łagodność, milezenie 
idobroé JEZUSA, obok zas tego upór i zaciętość 
okrutnych: żydów; —naśladujmyż pierwsze a brzydź- 
imy się ostatniem. = W naszćm życiu Katolicy często 
ponosić musimy: rozmaite dolegliwości i krzyże; 
wspomnijmyż sobie wówczas na naszego Zbawee 
który znosił wszystkie prześladowania w milczeniu, 
znośmy więc one imy bez skarg i narzekań, a za- 
płata wieczna nie ominie mas w Niebie. Jeżeli doty- . 
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ka nas ubóstwo lub słabość jakowa, jeżeli wysta: 
wieni jesteśmy na jakie utrapienia czy to moralne czyj 
fizyczne, —nie traćmy nadziei i ufhości w Zbawicieluj 
naszym, módlmy się gorąco i nieustannie tak jak On 
w. Ogrójcu; łączmy naszą wolę z. Jego wolą Naj. 
świętszą a wysłuchani i pocieszeni będziemy. —Jeżeli 
obmdwey i potwarcy miotać na nas będą posmiewi- 
ska i zniewagi, — odpowiedzmy im lecz nie słowem 
i językiem, ale życiem enotliwem i obyczajami 
Chrześcijańskiemi, — odpowiedzmy im milezeniem, 
na wzór JEZUSA, On wykryje to kiedyś, czóm 
jesteśmy i jakimi jesteśmy. — Jeżeli nieprzyjaciel 
jawny dokucza nam, lub przyjaciel chytry oszukuje 
nas i zdradza, nie oburzajmy "się: przeciw niemu, 
owszem przyjmijmy go z dobrocią, może da BÓG 
że ta nasza dobroć przełamie z czasem jego złośliwe. 
serce, — wreszcie módlmy się do JEZUSA i tak jak. 
JEZUS mówiąc: odpuść mu — bo nie wie co czyni. 

Podobnież upor i zaciętość w złości jaką widzie- 
liśmy w zydach, niech mas bojaźnią przerazi i do} 
upamigtania przywiedzie. * Żydzi mieli wiele łask od 
BOGA sobie udzielonych, leez wzgardzili niemi i u- 
żyli ich na złe, =przyszli też następnie do tćj zacig- 
tości iż mordowali 'Proroków, którzy: ich do pokuty 
wzywali, — wreszcie zabili okrutnie JEZUSA, nie 
chege wierżyć że jest Synem BOGA, że jest obieca- 
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nym od wieków «Messyaszćm, pomimo że w-oezach 
ich czynił takie cuda, które sam tylko BÓG, lub 
Ten który od Niego jest posłany: wykonać może. 
My przeto Katolicy nie leżmy nigdy 'w upadkach 
i grzechach, lecz śpiesznie oczyszezajmy sumienie 
nasze, aby z upadku nie stał się nałóg, z tego zaś 
jiewi-| abyśmy nie przyszli do. uporu i zatwardziałości 
>wem| w złóm, tak jak żydzi. 
ajami Ach biada wam grzesznicy, którzy odwłóczycie 
niem,| nawrócenie swoje do BOGA, którzy odednia do dnia, 
czóm| od miesiąca do miesiąca, od roku do roku, odkłada- 
jaciel| cie Spowiedź zupełną i szczerą; wam zdaje się, iż 
ukujej nie macie tego potrzeby, gdyżeście nikogo nie okra- 
iemu;! dli nie zabili; — leez wierzcie mi, że są prócz kra- 
BÓG] dzieży i rozboju jeszcze inne występki do których 
śliwe| skłonna jest natura ludzka, a'wy nie jesteście Anio- 
k jak, lami bez krwii ciała. Wy odkladacie na czas pó- 
zyni.| żniejszy oczyszczenie sumienia, "poprawę życia i po- 
dzie-| jednanie się z BOGIEM, lecz lękajcie się, albowiem 
jidol gdy dziś mając po temu czas i sposobność, nie 
k od| chcecie otworzyć sere waszych na przyjście łask 
lie) Boskich; gdy odwracacie się niejako ze wstrętem od 
acię*| Sakramentów Swietych, gdy gardzicie . zasługami 
kuty| Męki'i śmierci JEZUSA Chrystusa, — lękajcie się mó- 
niej wię gdyż i On wzgardzi wami kiedyś, — nadejdzie 
jeca- | nagle dzień kary,- umrzecie w grzechach waszych. 
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Teraz wiec-korzystajcie z dni zbawienia, które wam | znaći 


BÓG ku poprawie pozwalać raczy, zacznijcie pokutę 
świętą, łączcie ją z ceną najdroższćj krwi JEZUSA 
Chrystusa, a ta wyjedna wam łaskę tu na ziemi 
i zapłatę w: Niebie. 

0 JEZU Zbawicielu nasz najmiłosierniejszy pro- 
simy (ię pokornie udziel nam łaski szezerego nawró+ 
cenia się do Ciebie, i spraw to aby Męka: twoja 
okrutna, którą tu rozpamiętywamy zachęcała nas, 
coraz do większych enót i doskonałości zyeia,-- 
nadewszystko aby ożywiała w nas gorętszą ku To- 
bie miłość i połączyła nas z Tobą na wieki Amen. 


KAZANIE PASSYONALNE CZWARTE. 


0 cierpieniach zewnętrznych JEZUSA Chrystusa 
w czasie Jego Męki podjętych. 

O wy wszyscy którzy przechodzicie droga 
uważajcie i patrzcie jeżeli jest boleść jako 

boleść. moja. Treny r. 1. 
W rozpamiętywaniu cierpień JEZUSA Chrystusa 
które: On w czasie okrótnćj swój. Męki za grzechy 
całego świata poniósł, rzeczywiście Słuchacze po- 
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. 
znać możemy; że żadna ludzka boleść, żadne utra- 
pienia i męczarnie nie mogą iść w porównanie z owe- 
mi o których Jeremiasz Prorok nadmienia. . I czyli 
to zwrócimy uwagę naszą na wielkosé i stopień cier- 


| piącego, lub na podłość i stan Jego nieprzyjaciół, — 


czyli zrozumiemy powody i przyczyny tych cier- 
pień, lub ocenimy sposoby zadawania onych; —ezyli 
poznamy co poniósł za boleści —w swćj duszy i ser- 
cu, lub co wytrzymał za męczarnie na ciele swo- 
jem, — wszystko to może nam przedstawić owo mo- 


| obraz z najsmutniejszych kolorów złożony, ów wi- 


| 
oga | 
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dok pełen przerażenia i trwogi. —/W przeszłćj nauce 
rozpamiętywając Mękę JEZUSA zwracaliśmy uwagę 
naszą Słuchacze na Jego wewnętrzne boleści które 
ponosił w swćm sercu, == dziś zwrócimy oczy nasze 
na te katownie, które Mu złośliwi zadawali żydzi 
od pochwyeenia Go w Ogrójeu, az do przybicia Go 


| na krzyż. Znowu więe będzie to niejako powtérny 


opis téjze Męki, z innego tylko na nią punktu zapa- 
trywać się winniśmy: — tam owa boleść JEZUSA, 
którą miał w swćj duszy w czasie modlitwy, owa 
niewdzięczność ludzka, owe szyderstwa i zniewagi 
które wycierpiał były przedmiotem mćj mowy, — tu 
zaś chee przedstawić owe dotkliwe razy, bicia i o- 
kracieństwa które w swém ciele ponosił Zbawiciel, 
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Zwróćcie więc oczy i serca Słuchacze na cierpiącego|całow 
JEZUSA, niech wam się uprzytomni Jego Mekal ly p 
okrutna, i niech ona następnie wzbudzi was do tem|człow 
większćj miłości ku Dobroczyńcy waszemu, 0 którą| Go I 
to łaskę pokornie prosząc BOGA: przez przyczynę|Mu: 

Najświętszćj MARYI Panny pozdrówmy Ją słowy A-| stem. 


nielskiemi mówiąc Zdrowaś MARYA. cata 
> LOEB |pioru 
Część pierwsza. | SĄ; 


Lubo cale życie, JEZUSA Chrystusa jako petne| to ta 
ubóstwa niedostatku, nędzy prześladowań, było żel Ten i 
tak rzekę pasmem goryczy i cierpień, co stawało się| la sil 
przyczyną iż nigdy Go nie widziano śmiejącym się,{ ślepi 
a-kilkakrotnie mającego łzy w oczach; przecież od} ipo 
chwili wejseia do ogrodu Getsemani na górze Oliwnćj, | ZUS. 
rozpoczyna się cały Zbiór tych cierpień, cały ogrom| Vw! 
mąk i boleści. Modlitwa JEZUSA połączona byla | tem; 
z tak wielkim smutkiem i utrudzeniem iz pot'krwawy | iia r 
wystąpił na Niego, a ile to pocenie się osłabiło: Jego | obci: 
Ciało: Najświętsze trudno jest opowiedzieć Słuchacze, | i oto 
i zaiste gdyby Go moc Boża nie wspierała, nie zniósł: | dzą 
by tyle boleści i na miejscu skonaćby musiał. | pred 
Lecz zaledwie pocieszony od Anioła powstawszy | krót: 
zbliżył się do Apostołów, oto widzi przeciw sobie | krą, 
idącą uzbrojoną rotę żołnierzy: z pospólstwem a na | któr 
ich czele ucznia swojego.  Przyjawszy od niego po- | upat 
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ącego| calowanie i powitanie zdradzieckie, mówi przyjacie- 
Mekal lu: pocóś przyszedł? pocałowaniem wydajesz "Syna 
o tem|ezłowieczegol..  Potćm, zapytuje sie tych: którzy 
którąjGo pojmać przyszli: kogo szukacie? adpowiedzieli 
czynę| Mu: JEZUSA Nazarańskiego, — rzekł więc im: iJa je- 
yy A-|słem! a na ten głos znamionujący całą moce Bożą, 

| całą potęgę: wszechmocnego, = przelekli si jąkby 

| piorunem rażeni upadli na ziemię nieprzyjaciele JEZU= 

SA.» Zaiste była to; ehwila dla nich zbawienia, była 
pełne| to łaska; mocą którćj mogli byli poznać, kto: jest 
ło że) Ten i jaka wielkosć Jego, który jednem słowem oba: 
o sig} la silnych i zdrowych;— lecz niestety nędznicy'w za- 
1 się| słepieniu swojém nie przyjęli tćj Boskićj przestrogi 
:ż odj iupomnienia, : powstawszy rzucili się znowu ma: JE- 
vnćj,| ZUSA, „który też dobrowolnie oddał się im; w ręce. 
zrom | Tw! to wystawcie sobie dusze pobożne z jakim impe- 
była | tem, oz jaką wściekłością porwano się do) skrepowa- 
awy | hia naszego Zbawey: — wiążą Mu w tył ręce, 'szyję 
Jego | obciążają łańcuchem, ramiona: ściskają powrozami 
cze, | i oto w tryumfie, wśród okrzyków i wrzawy wycho- 
iósł- | dzą na drogę wiodącą do Jerozolimy. ~ Aby zaś tem 
siał. | predzéj doszli do celu swego obierają sobie drogę 
vszy | krótsząi bliższą wprawdzie lecz krzemienistą i przy* 
obie | krą, nią więc prowadzą a raezćj wloką: JEZUSA, 
ana} który naglony do pośpiechu, nie mogąc wydążyć 
po* | upadł z całą siłą na kamienie z okropnem całego cia= 
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ła 'wstrząśnieniem, z poranieniem twarzy i Głowy 
swej najświętszćj.. Lieczmoże mieli litość nad skrę: 
powanym i upadłym na ostrą drogę JEZUSEM? mo: 
że uwolnili z więzów Jego rece? Nie, — zaiste; nić 


było i nie ma litości w dzikieh i okratnych sercach; 
pioran 


leżącego na ziemi biją kijmi, kopią nogami, targają 
za powrozy: i tak podniesionego znowu do podróży 
zmuszają, Te upadania JEZUSA były kilkakrotne, 
a za każdym razem: ponawialy sig owe nieludzkie 
obchodzenia sig z/Nim złośliwych Jego nieprzyjaciół 
dopóki wreszcie nie zawiedli, Go do Annasza. 

Ach wiecie już słuchacze jaka zniewaga spotkała 
Zbawiciela naszego w domu Annaszowym, jak nie: 
godziwy v sluga w obec niegodziwszego od siebie pa: 
na śmiał podnieść bezbożną rękę na JEZUSA, wiecić 
jaką: On uczuł z tego boleśćw swćj duszy; = lecz 
zwróćcie -jeszcze ma to uwagę waszą jak to owo 


uderzenie było straszliwe i zabójcze: Ów sługa byl| 


silaćjsi rosłćj postawy, był uniesiony gniewem, zapa- 


lony ; złością: jakoby mszcząc się za zniewage swo-| 


jemu panu wyrządzoną; — nadto: ręka. jego: była 
uzbrojona -rękawicą żelazną jakićj zwykli w ówych 
czasach. żołnierze. przy swych zbrojach używać. 
Skoro: więe ten sługa czartowski uderzył” JEZUSA, 
na Jego twarzy, mówi S. Wincenty Ferreryusz (Ser: 
mo de Passione). jako na wosku wybiły: się ślądy re 
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ki, wstrzęsły się i zadrżały wszystkie muskuły, zę- 
by- z* swego ruszyły się miejsca, krew buchła usta+ 
mi; JEZUS upadł zemdlony. — Ach mniemaćby ta: 
leżało, ze Zbawiciel powstawszy rozkaże ziemi aby 
pożarła żywcem owego bezbożnika, lub że uderzy 
pioranem i zabije go na.miejscu; lecż nie sluchacze, 
nieprzebrane Jego miłosierdzie przewyższa nasze po- 


jęcie == przewyższa: bezboznosé ludzką. — On nie 


przyszedł tracić dusze lecz zbawiać, w miejscu więc 
ukarania złoczyńcy, mówi mu: jeżelim źle odpowie- 
dział, dowiedź mi, — a jeżeli dobrze, czemu mnie Di- 
jesż?..'/0' niepojęta miłości” JEZUSA, jakże” samą 
tyko "dobrocią chcesz pociągać ku sobie dzikie i 0- 
kratne serca; — ale o/jakże mało jesteś zrożumianą 
odetych których ocalić pragniesz. 

Tejże nocy odprowadzony zóstał JEZUS ‘do Kai- 
lasza, który był Arcykaplanem roku tego; — u niego 
zgromadzeni byli starszyzna żydowska, faryzeuszo- 
wie i piśmienni. * Było” to zebranie osób jak ż jednéj 
strony najuczenszych i najbieglejszych w prawie, 
tak znowu najzaciętszych wrogów JEZUSA: 0 z ja- 
kaa to*oni” piekielną radością ujrzeli że Ten który ich 
tylokretnie' zawstydzał i złość ich na oezy im wy: 


rzucał jest juz nareszcie w ich ręku, że inogą go po- 


tępić i “zgubić. Przekupieni oskarżyciele, fałszywi 
swiadkowie,' pótwarze, zarzuty, wszystko to’ już 


—_— a 


jest ułożone, przygotowane ismusi im słażyć dla do: 
pięcia  bezbożnego celu. -— Na oskarżenia świadków | 
niezgodnych, pomiędzy sobą — gdy JEZUS milczał, | 
Arcykapłan. powstawszy rzekł do Niego: —,,nicże nie 
odpowiadasz na to €0 ci przeciw: tobie swiadeza?”— 
ale JEZUS znowu milezał, „bo czyliż godni byliod- 
powiedzi, ci, którzy, wyrzekli się. głosu: sumienia | 
i wiary, poczciwości i cnoty? Zaczeli i inni nalegać 
i pytać się jesli był. Chrystusem, —rzekł im wreszcię 
JEZUS: , „chociażbym, wam powiedział, nie <uwie= 
„rzycie, mi, ani mnie wypuścicie, — lecz odtąd Syn 
alójorwieka będzie siedział na prawicy mocy. Bo- 
żój: 4A więc to ty. jesteś Syn Boży! zawołali 
wszyscy. « Ach tu to trzeba było widzieć, —ejak Kai: 
fasz niby to o krzywdę BOGA uniesiony. rozdziera 
na, sobię szatę, jaka radość napełnia jednych, (jaka 
wściekłość. ogarnia, drugich; — na cóż nam więcćj 
świadectw, mówili oto sami słyszeliśmy jak zblu- 
źnił, czegóż on wart? Winden jest smierci rzekli 
pospołu. Lecz nim - tę śmierć zadadzą JEZUSOWI, 
zazarci nieprzyjaciele «Jego, ponieść. On musi z ich 
rąk wiele jeszcze udrgezen i katowni. . Tak jest, we- 
sel się o piekło.i wy. mieszkańcy jego nieczyste du- 
chy zawyjcie z radości, bo oto Ten którego znacie; 
że jest, świętymi sprawiedliwym, ma ponosić w do: 
mu Kailasza największe zniewagi i krzywdy, Jakoż, 
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ponieważ” noc była i niemogli żydzi stawić JEZUSA 
przed: Piłatem, czynią więc sobie z Nir okrutną 
igraszkęt--a raczćj dopuszczają się najlianiebniejszćj 
zbrodni: obrzydły: motłoeh stawia JEZUSA pośród 
siebie; jedni zawiązują: Mu oczy, inni szarpią Go 
ipopychają-= drudzy biją Go w twarz i mówią: pro: 
rokój nam, to jest zgadnij, Chrystusie kto Cię te- 
raz bije? a wreszcie zelżonego i szbitego wtrącają 
do łochu + miejsca pełnego zgnilizny i nieczystych 
wyziewów, aby tam czekał poranku i dalszych mak 
jakie Go czekały. * Otóż: to noc Słuchacze którą miał 
Najukochańszy JEZUS, otóż spoczynek którego do- 
znał: Pan świata całego, aby owe niegodziwe zaba- 
wy i widowiska, owe nocne rozpusty i wszeteczeń- 
stwa, * których się światowi zwykli dupuszczać, by- 
ły nai Jego ciele zgładzone i ukarane; 

‘Skoro dzień zabłysnął, nieprzyjaciele porwawszy 
JEZUSA zaprowadzili Go przed Piłata żądając wyda- 
hia wyroku śmierci. Wiadomo nam juz co czynił 
sędzia; chcąc tćj przykrćj dla niego pozbyć się sprae 
wy, wiadomo iż dla uśmierzenia i jakoby złagodze- 
nia żydów, | rozkazał ubiczować JEZUSA;—w czynie 
tak «okrutnym uważaliśmy wielką zniewagę i boleść 
wewnętrzną w duszy naszego Zbawey, lecz nie- 
mnićj równą jćj była ita którą na ciele swojem poó- 
nosił. Zwleezony z szat, stoi przywiązany do słu- 
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pa; eała Jerozolima patrzy suchemi oczyma na ten 
widok okrutny, patrzą tysiące ludzi jak oto sześciu 
oprawców przybywa, z: których dwóch trzymają 
rózgi kolczaste, dwóch węzłowate powrozy, dwóch 
nareszcie haczykami opatrzone: rzemienne bicze; 
parami. przystępują, męczą się jedni, następują in- 
ni, sieką pierwsi ciało, rościnają je drudzy, odry: 
wają wreszcie trzeci kawałkami od kości, — płynie 
Krew strumieniem, omdlały: JEZUS upada... Prze: 
bóg! zdumiewajcie się niebiosa nad tym. widokiem 
(Jerem. r. 2. w'12.) sprawiedliwy ginie, a: nie 
ma ktoby uważył w sercu swojem (lzajasz'r. 57. 
wi.) nie: ma ktoby. się nad nim użalił. (Bo zale- 
dwie skończyli żydzi jedno: okrucieństwo, spieszą 
się z zadaniem drugiego: jeszcze boleśniejszego:-=już 
całe ciało było pocięte i w jedną prawie zamieniło 
się ranę, — twarz była plwocinami zeszpecona; od 
policzków zbita i zsiniała, nogi: szkałeczałe, ręce 
skrwawione, leez jeszcze głowa "JEZUSA nie była 
tyle udręczoną, tćj więe postanowili' dziką męczar- 
nie zadać przez. ukoronowanie. © Sam tylko vzaiste 
dach: ciemności mógł podać” im sposób tak’ nieladz- 
ki;—do uwicia korony użyli ciernia i głogu, te krze- 
wy w gorących krainach są bez porównania: większe 
od naszych, ich) kolee są długie i ostre na kształt 
sztyletów. « Uważcież tu Słuchacze co za boleść po: 
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nosił nasz Zbawiciel, gdy tak uplecioną koronę wsa- 
dzili a raczćj wbili na głowę Jego, niektóre kolce 
przeszyły skronie i doszły aż do muzgu, inne zrani- 
ły oczy i uszy.» 

Leez ani te okrucieństwa nie zaspokoiły: zasta: 
rzałych w swych złościach żydów, — wołają oni na 
Piłata aby skazał na śmierć JEZUSA, grożą mu nie- 
łaskę / cesarską jeżeli nieuczyni zadosyć ‘ich woli; 
czego też właśnie lękając się starosta, pomimo prze- 
konania 0'niewinności JEZUSA przystaje na wolę ży: 
dów, iowydaje Go w ich ręce okrutne.  Bezbozni, 
pełni radości szatanskiéj z dopiętego celu,  każą'wy- 
nasić krzyż przygotowany juz dla JEZUSA i wkłada- 
jago na ramiona Jego, vaby Sam dzwigał to ciężkie 
lrzewó* na miejsce Smierci. Od ratusza, od domu 
Piłata, idzie Najukochańszy JEZUS ku górze Kalwa- 
ryi, przechodzi ulice Jerozolimy, "tłumy ludu żydów 
i pogan postępują za Nim. O któż opowie te boleści 


| Zbawey naszego! ciężar krzyża wpija się w Jego 
ramióna,— zlany krwią i potem zaledwie postępować 


może, wreszcie chwieje się i upada: — tu następują 
miotania” przekleństw i złorzeczeń, tu ponawia się 
bicie i targanie za włosy; a te upadki i ukrucieństwa 
przy nich powtarzały się siedemkrotnie, nim: zapro- 
wadzony a raczćj zawleczony został JEZUS na górę 
Kalwaryi. Tam rzucają się na JEZUSA oprawcy 
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jako wiley drapieżni na schwytaną owieczkę, ‘zry: 
wają z Niego odzienię przywrzałe do pociętego i ze- 
skorupiałego ciała, ztąd tworzą się nowe rany, ‘na 
nowo też krew płynie z nich obficie: "W krzyżu 
przeznaczonym dla JEZUSA juz były porobione o- 
twory w które miały wejść gwoździe od rąk i nóg 
idące, lecz ponieważ źle wymierzono, przeto gdy 
przybito rękę prawą okazało się że ani.ręka lewa ani 
nogi, nie dostają do otworów wywiercónych. o Aby 
jednakże nie tracić czasu na wiercenie nowych, okru- 
tnicy za pomocą powrozów i łańcuchów dociągneli 
i rękę i nogi JEZUSA do miejsc. przeznaczonych, 
a ztąd wszystkie. członki wyszły z swych: stawów 
porwały się żyły iveałe ciało jak struna wyciągnięte 
zostało. Po takiéj to męce, po takiem pastwieniii 
się nad JEZUSEM dopiero oprawcy podnieśli krzyż 
i utkwili Go w ziemi. — Wejrzyjcież teraz Katolicy 
oczyma duszy — oto wasz. Zbawiciel rozpięty na 
krzyżu, poznajcie, te długie. Jego cierpienia i oceńcie 
jeżeli jest bolesé większa nad tę jaką On ponosił. 
Możecież być obojętni na te dowody Jego ku wam 
miłosci? o jeżeli nie wygasła w was ostatnia iskier- 
ka cnoty, okażcie lecz okażecie,w dowodach w za: 
jemną miłość ku. Niemu, poprawcie w sobie to, -c0 
się Ma w was podobać nie może ido tego zachęcić 
was pragnę w Części następującćj. 
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Czesé druga 


Czytajae lub słysząe opis Męki Zbawiciela nie 
jednokrotnie podobno dusza nasza oburzą się na ię 
srogość i dzikość nieprzyjaciół Jego; — o jakże oni 
złośliwi jakże godni najsurowszćj kary, myślimy 
sobie nieraz. / Lecz słuchacze, ten. głos oburzenia 
który w nas powstaje, czyli nie zawstydzi kiedyś 
nas samych przed sądem BOGA? -- Prawda, żydzi 
byli nader. występni, że mające w pośród siebie Te- 
go, którego ich Przodkowie z takiem ¿utęsknieniem 


oczekiwali, niechcieli przyjąć, niechcieli poznać, 


owszem mordując Go sromotnie do krzyża przybi- 
li, — lecz czyliż i my sami cos podobnego nie.czy- 
nim? - Ach przypomnijmy, sobie, eóż to było przy+ 
czyną tylu mak które poniósł Zbawiciel, czyliż to 
nie grzechy wydały (Go na pośmiewiska, wzgardy, 
bicze i katownie? Tak jest zaiste, — one to utkwily 
w Nim jako strzały, JEZUS zraniony został dla nie- 
prawości naszych i starty dla złości naszych, one 
więc. powinny. być dla .nas celem obrzydzenia i nie- 
nawiści największćj, powinniśmy raczćj na śmierć 
niżeli- na grzech się odważyć, — a także postępu: 
jemy? 

Q pomyśl tu każdy,. że „jeżeli żle żyjesz jeżeli 
łamiesz te prawa które ci BOG i Kościół S. podaje, 
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jeżeli zapominasz twych obowiązków i powinności 
Katolickich, nie jestes lepszym od owych żydów 
którzy męczyli JEZUSA, owszem ty Jego Mękę od- 
nawiasz... Jesteś Chrześcijaninem, masz Religją czy- 
sta, i nieskazoną, masz Sakramenta Święte, odbie- 
rasz nauki i upomnienia, odbierasz łaski codziennie. 
Caty skąrb zasług Męki i śmierci JEZUSA stoi ci 
otworem, możesz ż niego zawsze korzystać; — od 
kolebki aż do grobu obsypuje cię Zbawiciel dobro- 
dziejstwy, daje ci nietylko doczesne korzyści, lecz 
nadto otwiera przybytki Nieba i wzywa cię nienstan- 
nie abyś przez enoty i życie Bogobojne zasłużył so- 
bie być wprowadzonym do nich. I ezyliz to wszyst- 
ko zniewala twe serce do powinnćj wdzięczności 
i miłości? O ileż to razy nieszezesny — opuszczasz 
twego Zbawee i za chwilę rozkoszy światowej jak 
Judasz zaprzedajesz Go marnie, — ile raży u ciebie 
ponety zwodnicze milsze są niż przepisy Wiary, —ile 
razy leżysz w grzechach z uporem i zakamienialo- 
ścią! 

Owe policzki które odbierał JEZUS w czasie Mę- 
ki swojćj smutkiem was przejmują Chrześcijanie; lecz 
bądźcie przekonani, że wasze przekleństwa, blu: 
znierstwa, owe mowy nieprzystojne, owe wyrazy 
gorszące, owe oczernienia i zniesławiania bliźnich 
waszych — są to policzki któremi wyrządzacie znie- 
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wagę JEZUSOWI. ==. Owe szyderstwa i natrząsania 
się które JEZUS: ponosił od żydów, nie mile są ser- 
cu waszemu; — lecz wiedzcie o tém; ze ile razy za- 
niedbujecie obowiązków: Religii Świętćj, ile razy 
nieujecie i pogardzacie tćm, co Kościół Chrystusów 
zaleea i'przykazuje, tyle razy ponawiacie owe szy- 
derstwa i natrząsania się z JEZUSA. Owe powłocze- 
nia: JEZUSA po drogach, owe ciągania Go od miejsca 
do miejsca, litość w was wzbudzają; —lecz bądźcie 
pewni że wasze skoki, "tańce, widowiska, zabawy; 
jak: rzadko są umiarkowane i przyzwoite, tak téz 


 najczęścićj znieważacie przez nie JEZUSA: 


Owe przywiązanie do słapa i biczowanie JEZUSA 
boleść wam sprawiaja;—leez dałby BOG»abyscie pó- 
znali, ze wasze przywiązania nieprawe. do: stworzeń 
i świata, wasze nałogi i grzechy, *wasze wszeteczeń= 
stwa, bezwsty/ly i rozpusty — są to owe powrozy 

bieze; któremi na nowo ranicie JEZUSA. < Owe 
 obdzierania z szat JEZUSA, okrycie Go szkarłatnym 
| płatem, tłoczenie na Jego głowę cierniowćj: korony, 
dreszczem przejmuje każdego; — lecz to jest: nieza- 
wadne, Ze: owa wyniosłość i pycha, owe złe myśli 
i zamiary, "owe stróje i ubiory niezgodne częstokroć 
2 prawidłami skromności Chrześcijańskićj, ‘a co wię: 
ksza naganny cel mające, —są podobnież krzywdzą- 
temi <i> bolesnemi dla» JEZUSA. — Owo dźwiganie 
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krzyża: io przybicie do niego JEZUSA jest dla was 
Chrześcianie nader smutnym i przerażającym wido- 
kiem; == wy przecież przez życie miękkie, rozwiozłe, 
pieszczone, przez wyłamywanie się z pod praw i ja 
rzma Chrystusowego, —' przez: niesprawiedliwości 
i krzywdy zadawane swym bliźnim, wkładacie nowy 
krzyż na ramiona: JEZUSA i znowu Go krzyżujecie. 

Ach Katolicy! jeżeli w życiu naszem już nie raz 


lecz wielekroć razy: przez swe postępowanie odna- | 
wialismy mękę JEZUSA, jakże staniemy kiedyś przed | 


sądem Jego? = jeżeli owi okrutnicy są w oczach na: 


szych godni kary największej, jakże my usprawie: | 


dliwić: się potrafimy, którzy nierównie więcćj łask 
odbieramy codziennie niżeli tamci?  Strzeżmy “się 
więc 0 Bracia, ażeby zguba wieczna nie była naszym 
udziałem, nic bowiem uniewinnić i wymówić nas nie 
zdoła. = Wszak wiemy, co jest złóm, co dubrem,— 
Religja jedyna — prawdziwa — Święta Rzytasko-Ka- 
tolicka wskazuje nam drogę prostą do Nieba, naucza 
nas co czynić a czego unikać należy, jéj moralność 
jest najczystsza, jćj przepisy są święte, jéj prawa są 


Boskie; — téj więc Religii trzymajmy się stałe i wy- | 


konywajmy ściśle co ona nam podaje i zaleca, a doj- 
dziemy bez wątpienia do nagrody i zapłaty: wiecznćj. 
Ktokolwiek: zaś niby to oświćcony, obok imienia Ka- 
toliką eblubi się że otrzżąsnął się z niepotrzebnych 
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dodatków=z dawnych przesądów i-fanatyzmu, a to 
dla tego że nie wstydzi się gwałcić w wielu razach 
Wiarę Świętą — wiarę swych Ojców, naśmiewać się 
z ich prostoty serca i pobożności prawdziwéj... niech 
wie, że nie jest oświeconym, ale owszem wielkim 
idiotą religijnym, że chodzi w ciemnościach i ciemno- 
| ści go otoczyły, że zasypia w, letargu, po którym 
| śmutne kiedyś przebudzenie nastąpi, lecz daj BOŻE 
aby ono nie było zapóźne! 

Zachowajmyż więc. o Bracia moi ściśle to, co 
nam BÓG i Religja nakazuje, walezmy z naszą natu- 
rą skłonną do złego, z naszemi namiętnościami od 
cnoty nas odwodzącemi; — pamiętajmy, ze co w ni- 
niejszem życiu zasiejem, to w przyszłem zbierać bę- 
dziem, = że pobyt tu na ziemi jest bardzo krótki i 
przemijający, należy nam więc nie tracić" napróżno 
drogich chwil życia, należy się spieszyć z zebraniem 
zasług na Niebo na ów spoczynek w gronie Aniołów 
iswiętych. A ponieważ sami zbyt słabi i nieudolni 
jesteśmy, uciekajmyż się często do niewinnćj* Męki 
i śmierci JEZUSA, — nasze małe i drobne zasługi 
z Jego zasługami łączmy blagajac: Go usty i sercem: 
O Zbawicielu na krzyżu rozpięty, -którys dla nas 
tyle mak okrutnych poniósł, zmiłuj się nad nami, 
oderwij serca nasze od grzechów i wszelkich próżno- 
ści ziemskich, a daj nam taką moc i stałość, aby: 
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śmy wierni ci byli w zachowaniu praw Twoich swig- 
tych i zasłużyli sobie oglądać Cie przez nieskończo- 
ne wieki Amen. 


KAZANIE PASSYONALNE PIĄTE. 


0 siedmiu słowach przez JEZUSA wyrzeczonych na 
Krzyżu i naukach z nich wypływających. 


Słuchaj ludu mój a mówić ci będę 
Psalm 49. 8. 


przybili sromotnie do krzyża: —lecz już i najukochan- 
szy JEZUS dopełnił dzieła odkupienia świata, ofiara 
za grzechy nasze sprawiedliwości Boskićj złożoną 
została i już nie wiele pozostaje chwil a oto Duch 
Jego opuści. ciało i pożegna nas ostatniem wejrze- 
niem. Nim) zaś to nastąpi przybliż się do krzyża 
o ludu wybrany, otoczcie ukochane dzieci smiertel- 
ne łoże waszego Ojea, słuchajcie” ostatnich. słów, 
o jakże one powinny być drogie sercu waszemu. 
Dotąd On był waszym przewodnikiem i rządcą, 
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opiekunem iv nauczycielem, — Jego obecność, Jego 
przykład, Jego nauki kierowały krokami waszćmi, 
strzegły od błędów, wiodły do enoty, — a teraz 
o jakże smutne położenie wasze, bo oto umiera 
iopuszcza was Ten, który jest szczęściem i błogo- 
sławieństwem nieba i ziemi, Aniołów i ludzi. Lecz 
oto głos wychodzi z Jego piersi ojeowskich, On 
przemawia, przyjmujcież to, jako testament, jako 
drogi zakład miłości, jako miłą pamiątkę dla siebie; 
w słowach Jego bezwątpienia znajdziecie naukę i po- 
ciechę, przykład i zbudowanie. Co aby rzeezywi- 
ście stało się, pozdrówmy współbolejącą Matkę na- 
szą Najświętszą MARYĘ Pannę mówiąc Zdrowaś 
MARYA. 


* 


Po przybieiw do Krzyża JEZUSA, nakoniec zacie- 
ta złość Jego nieprzyjaciół, zdaje się iż powinnaby 
być uśmierzoną, bo czegóż już więcćj mogli żądać 
od Tego, który cierpiące okrutne i niesłychane Męki 
, kona w boleściach? — a przecież okratnicy, nie mo: 
gac już uderzać ręką, przynajmnićj językiem nie 
przestawali znieważać JEZUSA, nie przestawali Szy- 
dzić i natrząsać sie z Niego. Wszystkie te jednak 
zniewagi i krzywdy do czegóż to przywiodły Zba- 
Woe naszego? —czyliż rzucił przekleństwo na to ple- 
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mie bezbożne, — ezyliż w duszy Jego w miarę zada: 
nych Mu boleści i katowni powstały ku niewdzigez- 
nikom; gniew i oburzenie? © 0 nie, słuchacze! . serce 
JEZUSA: jest to morze nieprzebtane dobroci i łaska- 
wości, | i jeżeli niepojętą jest dla nas zakamieniałość 
żydów, to niemnićj zadziwia nas owo miłosierdzie 
JEZUSA, oto bowiem nietylko że nie karze swoich 
opraweów i morderców, lecz owszem życzy im łask 
i błogosławieństw Nieba, pierwsze Jego słowo któ- 
re wymawia na krzyżu jest modlitwa za swoich nie- 
przyjaciół, prosi On BOGA, aby im przebaczyć, aby 
im datować raezyt i mówi: Ojcze, odpuść im, bo mie 
wiedzą co czynią. 0 jakże to jest wielki przykład 
dla nas Chrześcijanie, — owa więc nauka o miłości 
nieprzyjaciół, którą nam JEZUS w swćj Ewanielii zo- 
stawił, nie może się nam wydawać zbyt przykrą i do 
wykonania niepodobna, bo oto stwierdził ją, samym 
czynem na sobie, — On modlił się za, swych przeslar 
dowedw. 

| cóż tu powiesz na to ezlowiecze zawzięty 
i mściwy, — 60 tu powiecie ludzie w nieustannéj nie: 
nawiści z drugimi żyjący? — Prawda, wy ponosicie 
od innych niesłuszne obmowy i zniewagi, - wam za 
dają rozmaite krzywdy i niesprawiedliwości, was 
chcą poniżyć i zgubić, z wami obchodzą się nielu- 
dzko i po nieprzyjacielsku, lecz ezyliz to wszystko 
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może być porównane z cierpieniami JEZUSA, „ezyliź 
to wszystko daje wam prawo do odwetu; - nienawiści 
i zemsty? — Nie zaiste, nigdy'one w sereu waszem 
postać nie powinny; <a jeżeli je żywicie w sobie; zje- 
żeli "dla waszych: nieprzyjaciół  nieprzyjaciółmi ‘jes 
steście, — to bądźcie pewnymi że nie*jestescie na- 
sladowcami JEZUSAY nikt was. nie uzna za uczniów 
wyznawców Jego, — eo większa w miarę nie prze: 
baczenia, i wami przebaezone nie będzie, «a tak po- 
stępując pomyślcie co za los gotujecie sobie na wie- 
ki, Niechże «więc to 'pierwsze słowo JEZUSA, ta 
modlitwa” Jego'za prześladowców- swoich, zachęci 
nas Słuchacze, abyśmy” i my nie tylko darowali 
z serea calego urazy i krzywdy, lecz nadto podług 
nauki i przykładu jaki nam z krzyża'swego zostawia, 
modlili: się za tych którzy”są' naszymi  nieprzyja* 
ciołmi. 

- Pomimo Boskich słów: Zbawiciela, pomimo pro- 
śby,. aby Ojciec przedwieczny odpuścił zaślepionym 
żydom, oni przecież: nieprzestawali dokuczać | Mu, 
a przez: to vo jakże . zwiększona była boleść ' Jego 
w owych ostatnich godzinach konania.' JEZUS: wi- 
dzi sięzotoczonym "od zajadłych nieprzyjaciół; == tu 
żołnierze / rzucają losy: a: suknię,” którą niedawno 
z Niego zdarli, —tu. żydzi z natrząsaniem wołają aby 
zstapił zskrzyża, aby'im* udowodnił że jest: Synem 

23 


— 118 = 


Bożym, — til nawet jeden z łotrów zaczyna Go łajać 
i blażnić. © Jeden» tylko Dyzmas po prawćj stronie 
wiszący dotknięty łaską Najwyższego ujął się =o 
krzywdę Zbawiciela i zaczął strofować; swego ko- 
lege mówiąc: i ty się także BOGA nie boisz będąc 
w takićj karze? my słusznie: cierpimy, pędząc całe 
życie w występkach, lecz Ten nic złego nie zrobił, 
On:jest niewinnym. Potem: obracając swą mowę do 
JEZUSA rzekł: Panie, pomnij na) mnie gdy przyj: 
dziesz: do: Królestwa twego; — a JEZUS: mu odpo- 
wiedział: Zaprawdę mówię tobie dziś zemną bg- 
dziesz w Raju, — to było drugie słowo . czyli po- 
wtórnerodezwanie się JEZUSA na krzyżu. 

0 jakże: szczęśliwy / Dyzmas który z ust samego 
Zbawey tak pocieszającą usłyszał wiadomość, o jak 
wielka tu oraz dla grzeszników zawiera się nauka, 
aby rozpaczą nigdy się niepowodowali, chociażby 
w.najcięższe; upadli: zbrodnie; niech. tylko z całego 
serca udadzą sie do JEZUSA, niech tylko z'skra- 
chą i żalem najszczerszym wyznając swe grzechy 
wołają do. Niego o miłosierdzie, 0 przebaczenie, — 
a korna ich modlitwa odrzuconą nie będzie. Leez 
zarazem '0 jakże tu bojaźnią przejąć się powinni 
wszyscy grzesznicy, którzy z uporem leżą w swych 
nałogach i upadkach! Tysiące stało grzeszników 
około krzyża JEZUSA a jeden tylko usłyszał słowa 
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przebaczenia; — byli tam piśmienni i faryzeuszowie, 
majętni i w naukach biegli, — do jednego przecież 
tylko, który był skazany na śmierć odezwał się 
Zbawiciel: dziś ze mną będziesz w Raja; == dwóch 
było razem z JEZUSEM ukrzyzowanyeh, = 4 jeden 
tylko nawrócił się, drugi zaś umarł: w swych nie- 
prawościach. — O ezyliz i teraz tak się nie dzieje,— 
z tysiąca grzeszników odkładających nawrócenie 
swoje do BOGA coraz na dalszy czas, wieluż : to 
umiera w prawdziwćj pokucie? czyliż ze dwóch 
w czerstwóm zdrowiu będących lecz w' grzechach 
uwięzłych mogą sobie zaręczyć że doczekają lat 
sędziwych i dopiero przy schyłku życia pojednają się 
z BOGIEM, Religją, sumieniem? Ach bardzo to jest 
tradno Stuchaeze, są niedościgłe wyroki Najwyższe- 
go,’ a doświadczenie nas uczy że nieprzyjaciele Bó- 
scy, częstokroć nagle i niespodzianie schodzą z tego 


(świata. Ci nawet którzy powolną umierają śmiercią, 


dla wielu; okoliczności, ‘dla wielu przeszkód nie są 
w stanie przed zgonem otrząsnąć się z grzechów 
i pojednać się z BOGIEM. Lękając się przeto 6 Bra- 
cia, aby jakie życie taka nie była" i śmierć nasza, 
to eo się w nas GOGU podobać nie może, wyrzuémy 
z duszy i serca, oczyśćmy one przez szeżery żal 
i pokutę Sakramentalną, abyśmy mogli usłyszćć 


przed..zgonem od, JEZUSA:, dzis / ze muą: będziesz 
w Raju. 

Pośród mnóstwa stejących około krzyża, którzy 
się najgrawali z JEZUSA, były przecież Dusze blo- 
gosławione, | których serca gorzały / wzniosłą miło: 
ścią ku Niemu, —stała tam Przeczysta Dziewica Naj: 
świętsza MARYA, Matka Jego, ,którćj Duszę miecz 
boleści „przeniknął i Jan Święty ukochany uczeń Je: 
go; >ich to spostrzegłszy Zbawiciel rzekł do MARYE 
Niewiasto: oto: Syn twój! a, do „Jana S:, oto Matka 
twoja. „Przez. to trzecie słowo okazał JEZUS wielka| 
miłość, ku Najświętszćj. MARYI, a oraz:i kwnarodo:| 
wi ludzkiemu: kochał On, MARYĄ: jako swą Matkę 
najmilszą' w. którćj „łonie przez «dziewięć ’ miesięcy 
przebywał, kochał Ją jako; Tę, która będąc pełną] 
łaski kochała. Go najgorętszą miłością; aby Ją więć 
osierocona, nie zostawił wskazał Jéj jakoby opiekuna 
Jana Świętego. Lecz. niemnićj. kochał Zbawiciel 
i nas, wszystkich, — opuszczając ziemię, podobnież 
nie chciał nas sierotami zostawić, Matkę więc swo: 
ją ukochaną oddał nam za matkę i opiekunkę ='i my} 
tow. osobie. Jana S, jesteśmy: synowie i córki. MA- 
RYL 

Możemy: być; pewni Słueliacze, że  MARYA. do- 
pełnia; wiernie względem nas, obowiązku Matki, Jej 
czułe serce i oko śledzi nasze kroki, strzeże nas ol 
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upadku i zguby, — Ona wstawia się za nami zawsze 
do) Syna swego, odwraca od nas te kary, które 
przez nasze grzechy: ściągamy na siebie: * lecz czyliż 
i my równą troskliwością staramy się zasłużyć na 
Opiekę MARYI, na ową łaskę:aby Ona była nieuśtan- 
nie, Matką ‘naszq..? -Szezesliwi,- jeżeli tak jest" je- 
żeli naswzór Jana: Ś. przez niewinność Ckrześcijań= 
skiego żywota, przez gorącą'miłość ku JEZUSOWI, 
przez «naśladowanie  enót MARYI zasługujemy » na 
względy Tej: Pani, — Jéjymacierzynska opieka nieża: 
wiedzie: naszych nadziei'w Nićj położonych; a prze: 
ciwnie o) jak godni opłakania jesteśmy, jeżeli le: 
żymy zanurzeni 'w ńałogach i grzechach, jezeli je: 
stesmy gwałeicielami praw Boskich i Kościelnych, 
jeżeli będąc z imienia tylko .Katolikami, nie” mamy 
ani enot, ani» obyczajów Katolickich, a co więksża 
jeżeli nies myślim: 0 odmianie i poprawie życia;= 
o wówczas to będąc nieprzyjaciołmi, JEZUSA, nie 
móżemy;być miłymi w oezach Jego: Matki, i lękać 
się nam trzeba, aby Ona ze wstretem nie odwróciła 
się od nas.  Chciejmyż wige: 0 Słuchacze moi przez 
życie cnotliwe i. Bogobojne zasłużyć sobie na to, 
aby; MARYA sbyła Matką i opiekunką: naszą * teraz 
a-osobłiwie w onćj godzinie skonń naszego. 
Zawieszony Zbawieiel na krzyżu doznawał nie- 
wysłowionych, boleści tak z powodu poprzednio za- 


danych Mu katowni jako i tych które obecnie pono-| uezyi 
sil; sama natura została jakoby zdumiałą i przelękłą | Dia n 
na widok tak straszny, słońce bowiem wśród samego | zgadz 
południa: zaćmiło się i ciemności okryły ziemię, — a | serca 
JEZUS dla okazania jak wielkie” cierpiał męczarnie | JEZU 
wyrzekł czwarte słowo wołając: Eli! Eli! lamazaba- |od nit 
tani,—to jest BOŻE mój! BOŻE mój! czemuś mnie cierpi 
opuścił, Z czego znowu żydzi szydzić zaczęli mó- | Niebo 
wiąe: oto Eliasza woła, obaczymy czy też przyjdzie 
Eliasz i uwolni Go z krzyża. My tu słuchacze 
nie zastanawiając się nad złością żydowską, przypo- | 
mnijmy sobie, że ponieważ Zbawiciel sam dobrowol- | 

nie wydał. się za grzechy ludzkie na mękę i śmierć JI 
zelżywą, i jak Pismo Święte mówi ofiarował się po- | juz z 
nieważ sam chciał (S. Paweł do Żyd. 9.) owe więc siły Z 
słowa nie oznaczają zadnéj skargi i niecierpliwości, | JEZU 
lecz są dowodem że JEZUS przyjąwszy na się natu- | wnąt 
rę ludzką cierpiał jako człowiek wszystkie najokru- | gnę: 

tniejsze męki mu zadane nie mając żadnćj pociechy | w oc 
ani ulgi od Bóstwa swojego. Zaiste Męczennicy | sprav 
którzy cierpieli dla Chrystusa bywali łaską Jego tak | rok: 


zasilani i pocieszani wewnątrz, iż niekiedy zdawali | 68), 
się nie czuć srogich boleści na ciele, ale król Meczen- | dozna 


ników JEZUS nasz Zbawiciel — nie chciał doznawać | cze, 

żadnćj pociechy i żadnego posiłku w swoich cierpie- | gorac 

niach pijąc: gorzki kielich swćj męki, aby zadosyć | Tak 
J 
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uczynił Boskićj sprawiedliwości za grzechy nasze. — 
Dia nas jest tu nauka słuchacze abyśmy sig. zawsze 
zgadzali z wolą Bożą, nasze umartwienia i' gorycze 
serca znosili mężnie łączyli je z owemi boleściami 
JEZUSA, przez co duszę naszą oczyszczać będziem 
od niedoskonałości ziemskich, staniemy się podobni 
cierpiącemu JEZUSOWI i zbierzem obfite zasługi na 


| Niebo. 
afe 
El 

JEZUS po wyeierpieniu tylu mak okrutnych, gdy 


siły życia ustawały, a całe ciało martwieć zaczęło, 
JEZUS mówię wówczas uczuł mocne' upalenie we: 
wnątrz, doznawał pragnienia i dla tego zawołał Pra: 
gne Co słysząc jeden z żołnierzy umoczył gąbkę 
w occie i podał ją na trzeinie JEZUSOWI, — a tak 
sprawdziły «sig co przepowiedział ukoronowany Pro- 
rok: w pragnienia mojém poili mnie octem (Psalm 
68), -Lecz obok pragnienia jakiego z okrutnych mak 
doznawał JEZUS, nadto trzeba nam wiedzieć słacha- 
cze, że owo piąte słowo pragnę, oznaczało jeszcze 
gorącą chęć przyśpieszenia okupu rodzaju ludzkiego. 
Tak. jest zaiste, pragnął Zbawiciel, aby panowanie 


juz z Niego krew Najświętsza wytoczoną była, gdy. 


czarta jaki najprędzćj ustało, aby dusze sprawiedli- 
wych' mogły wejść do przybytków Świętych, aby 
kadzie nawrócili ‘sig do» BOGA, aby ziemia z prze- 
stępstw oi grzechów oczyszczoną została. To pra- 
gnienie JEZUSA / powinno być i'dla nas pobudką słu- 
chdcze,; abyśmy i my najmoenićj i najgoręcćj > zba- 
wienia nietylko swego | lecz i bliźnich naszych pra- 


gnęli czyniąc z siebie wszystko cośmy powinni, na | 


co nas stać i co możemy. 

Ach gdybym się zapytał Chrześcijan czyli chcą 
swą duszę zbawić, bezwątpienia potwierdzającą 0- 
trzymałbym odpowiedź, —lecz głybym zażądał udo- 
wodnienia  eżynami: tych chęci i pragnień, 0 jakże 
„podobno , mało okazałoby się zmierzających do tak 
błogosławionego celu. « Pragnąż zbawienia tak | swe- 
go jako i; bliźnieh +ci, którzy: ustawicznie“ miotają 
przekleństwa <i złorzeczenia, oddają djabłom. duszę 
i swoją i cudze; — cheą tego aby ich piorun zatrzasł, 
aby ich ziemia pochłonęła, aby nagłą śmiercią umar- 
li, aby: zginęli, przepadli ist. d: © Pragnąż zbawić 
siebie i drugich owi którzy nie mając dosyć na wła: 
snem zepsuciu, bluznia, w obee młodszych,” gorszą 
niewinnych; mówią i piszą niemoralnie —rozwiozle?.. 
Pragnąż zbawić. siebie i drugich ci, którzy nietylko 
sami łamią prawa Boskie, czynią sobie żarty z prze 
pisów Kościoła Chrystusowego, lecz jeszeze ośmie- 
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lają sig» drugich od enoty odwodzić mówiąc: E! co 
tam, albo to tak wielki grzech... Pan BOG. tego od 
nas; nie potrzebuje, — mie wymaga... nie zważaj 
na nic... mie bądź, takim bigotem... to wcale nie 
przystoi dobremu wychowaniu i edukacy?.., to tyl- 
ko „prostota może jeszcze w to wierzyć i to zacho- 
wywac...  Pragnąż zbawienia tak swego jako „i bli- 
źnich owi rodziee, panowie, przełożeni, nauczyciele, 
zwierzchnicy, którzy obojętnem patrzą na to okiem jak 
ich podwładni zaniedbują powinności Chrześcijańskich 
dopuszczają się przestępstw i grzechów? | Ach jeżeli 
| ti” wszyscy, obok /swego życia oświadczą nam, że 
pragną tak jak, JEZUS zbawienia swego i bliźnich, 
olpowiedzmy im, że: raczćj. są zwodzicielami, że 
| oszukują, siebie i drugich a prawdy nie masz w nich. 
Ach, strzeżmy się słachacze do ich liczby nalezéé, 
ho, oni: nie są na prostćj drodze zbawienia, ' bo ich 
cząstką będzie płacz i wieczna biada jeżeli bez poku- 
ty z tego świata zejdą. M si 

Zbawiciel bliski już skonania, gdy już wykonały 
Się na: Nim wszelkie proroctwa, rzekł szóste słowo: 
Spełmiło się! jakoby dając, znać eałemu światu, że 
juz woła Niebieskiego Ojca dopełnioną została, piekło 
zwyciężone, —Niebo otwarte. Dla nas zaś: powinna 
być. ztąd wielka radość Chrześcijanie, oto bowiem 
JEZUS wykonał za nas sprawiedliwości Boskićj ofia- 

24 
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rę, a bez któréj zgubieni bylibysmy na-zawsze, má: słowa 
my więc teraz otwartą drogę do Nieba, chciejmy tyl: ważni 
| | ko żyć podług prawideł wiary Świętej, a dojdziem daj w ust 
IANA tego przybytku wiekuistćj chwały. »Nadto, owe stó: wszy: 
| | wo spełniło się niech nam oraz przypomina, że Zba- nam | 
i wiciek nie gdzie indzićj tylko na krzyżu spełnił dzieło tobliy 
ji Odkupienia świata, jeżeli więc krzyż jakowych umar Uhrze 
| H i tien’ zwoli BOGA włożonym będzie na ramiona nar być z 
IK sze; dźwigajmyż go bez szemrania, znośmy go W ciej modli 
PBW chości, bo i my tylko obok krzyża potrafimy doko bność 
mi nać sprawy zbawieńia naszego. hie, ty 
Nakoniec) Najukochańszy JEZUS” po trzech go} mnićj 
HH dziunem wiszeniu na krzyżu, zawoławszy wielkimi Opus: 
A) ath głosem: "Ojoże! w rece Twoje polecam ducha mój jeżeli 
jego! skłonił głowę i Ducha oddał. To więc byłj i gwa 
ostatnie słówo naszego Zbawey, mówił:je wzniesio żeli : 
nym głosem, a potem ducha wypuścił, przez co daj Wied: 
je nam znać; że nie z woli swych nieprzyjaciół, lech ci? 
dobrowolnie umarł za nas na krzyżu. Naueza nag Wy, 

Io ia przytem z jakiem to i my usposobieniem, z jaką naj wani 
| H; A dzieją i ufnością, z jakiemi' wreszcie słowami w wy gorli 
IB! stach mamy oddawać w czasie zgonu duszę naszą będz 
f BOGU.—Ach zaprawdę Stachacze! ów ezas, ow mo} les, 

| ment straszliwy nie minie z nas żadnego, — lecz bęj Może 
M dziemże w samćj istocie mieli sposobność duszę ne: ręka 
szą polecić Wszechmoenemu Stwérey,—ezyliz ow uim 
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słowa, których. naucza nas. Chrystus, | a, które, tak 
ważne i potrzebne okażą. się „dla. nas, nie zamra 
w ustach naszych? 0! daj BOŻE. abyśmy umierali 
wszyscy . śmiercią « sprawiedliwych, / aleć, więdzićć 
nam potrzeba, że źle żyjąc trudno nam będzie świą- 
tobliwie: ;z tego świata, schodzić. — Powiedz mi tu 
Ohrześcijaninie, jeżeli teraz masz. nieszczęście nie 
być z liczby tych, którzy to mają za prawidło życia 


'modlić. się usty i sercem, czy to prywatnie na 080- 


| bności, —czy publicznie wspólnie z drugimi; — jeżeli 


nie tylko że zaniedbujesz słuchać z uwagą przynaj- 


| mnićj w. Niedzielę Ofiary; Mszy Swietéj, lecz nawet 
| opuszczasz. pacierz zwyczajny, rano. i w wieczór;— 
| jeżeli żyjesz jakobys nie był Katolikiem, bo łamiesz 
i gwałeisz prawa twćj Swietéj Religii; m+ słowem, je+ 


żeli zgoła «do pobożnych nie liczysz się osób, po- 


| wiedz mi czegóż zechcesz od siebie w godzinę smier- 
| cit. czyliż ta chwila bołeści, cierpień, zawrotu gło- 


wy, somdlenia, nieczułości, utraty pamięci, paso- 


| wania się ze śmiercią uczyni cię ku BOGU, czułym, 
| gorliwym, pobożnym, świętym? i jakże modlić sie 


będziesz.ty, „który może już Ojcze nasz zapomnia- 
les, ty któremu już język, odmówi swojćj. posługi?.. 
Może'w twe na pół skostniałe palce włoży przyjazna 
ręka, Wizerunek Ukrzyżowanego, może krzyż i na 
nim rozpiętego JEZUSA. przytulać, będzie do twych 
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ust zsiniałych i przedstawiać przed twe oczy gasną: 
ce, aby wzbudzić w tobie choc jedno westchnieńie 
żalu, aby' wskrzesić choć małą iskierkę miłości, 
aby ożywić jaką taką wiarę i nadzieję? — lecz da- 
remha podobna będzie praca, bo trudno jest to 
wzbudzić, wskrzesić: i ożywić, co albo nigdy nie 
żyło, albo tóż juz oddawna'w sercu obumarło. Tak 
jest zaiste, w tobie Chrzescijaninie któryś wiódł ży- 
cie ladajakie, "widok ukrzyżowanego nie wzbudzi 
uczué pobożnych przy śmierci; patrzóć będziesz na 
JEZUSA wzrokiem przyćmionym, lecz dusza zlodo- 
waciala ani na jedńo nie zdobędzie się westchnienie, 
- patrzóć będziesz nie rozumiejąc i niepoznajac nawet 
co trzymasz w swych ręku, bo ezyliz wizerunek 
Tego“ Pana choć raz w życiu przytuliłeś do ust i ser- 
ca? patrzyłżeś na Niego przynajmnićj ze czcią i u- 
szanowaniem? ‘Niestety! nigdy tego nie czyniłeś, 
owszem co większa życie i obyczaje, mowy i postę- 
powanie twoje podobno często znieważały krzyż i na 
nim rozpiętego JEZUSA, 0 jakże więć trudno, jakże 
ńiepodobno ci będzie Chrzescijaninie rzec do twego 
Zbawcey: w ręce twoje polecam ducha mojego, a na- 
stępnie bez trwogi i drżenia stanąć przed Jego stolicą 
i sądem. Oby więc to ostatnie słowo które JEZUS 
na krzyżu wyrzekł, przypominały nam zawsze że 
chcąc Zbawicielowi duszę przy zgonie polecić, na- 
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leży do; tego w ciągu całego życia przysposabiać się 
przez enoty i miłosć ku JEZUSOWI. 

Nie mogę ja tu milczeniem pokryć ani/pominąć 
Słuchacze jednéj jeszcze nastręczającćj się. mi uwa- 
gi: do wzbudzenia miłości ka JEZUSOWI, do rozpa- 
miętywania Jego Męki okrutnéj,: do okazania wresz- 
cie, że jesteśmy prawi wyznawey wiary Jego Swie- 
téj najskuteczniejszym i najłatwiejszym sposobem, 
jest krzyż JEZUSA; — jeden rzut oka na ten wizeru- 
nek, przypomina: nam czóm jesteśmy, do czego 
obówiązani i jak: żyć powinniśmy. On w krótkości 
opowiada nam ' historyę' cierpień naszego: Zbawcy, 
maluje nam obraz najżywszy tych boleści które On 
poniósł, a przeto rozrzewnia nas, zachęca do eno- 
ty, występki obrzydza. Powiedzeiez mi teraz. 6 
Chrześcijanie, ezyliz ten Wizerunek Boski, ten Obraz 
Ojca i Dobroczyńcy waszego znajduje się w domach 
i mieszkaniach waszych? Niestety! z: zarumienie- 
niem twarzy, ze łzami w`oczach; z boleścią w ser- 
tu największą wyznać tu potrzeba, że u wielu mo- 
dnych Chrześcijan nie ma, nie ma Obrazu Zbawicie: 
la w ich domach, a co' ledwie'że nie dowodćm być 
może,” że GO nie ma ulñich i w sercu: == W miejscu 
krzyża, ‘który najeelniejszą być. powinien ozdobą 
mieszkań Wyznawceów JEZUSA, /w miejscu obrazów 
Świętych, spostrzec tant można owe rzeźby gorszą: 
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ce, owe wyroby cechą rozkoszy swiatowej, ozna- 
czone, owe malowidła bezwstydne. Sa to, mówią 
oni, arcy dzieła sztuk pięknych, —wyszłe z pod ręki 
Artystów, którzy powszechną maja, wziętość i sla 
wę... Chee wierzyć temu, lecz trzeba jeszcze tu 
dodać, że to są zarazem areydzieła sztuk. przeklete- 
go czarta; który przez obrazy nagie, rozwiozle, 
bezwstydne, najskutecznićj” przemawia do sere ze- 
psutych, i trzyma je w swych więzach. 

Nie ma więc czemu się dziwić, że Chrześcijanie 
którzy wstydzą się mieć u siebie wizerunek rozpięte; 
go na krzyżu JEZUSA, którzy wymietli że tak rzę: 
kę z mieszkań swoich Obrazy Swięte, „są w. Religii 
obojętni, wiodą: życie zmysłowe, „mają złe myśli, 
doznają pociągu do rozkoszy i zbytków; — nie ma 
się czemu dziwić, bo ezyliz wszystko co ich otacza 
nie. przemawia do nich: „„chodźcie, używajcie dóbr 
tego Świata?” — Tak jest zaiste, dusza, ich bywa 
podżeganą nieustannie do złego, « serce płonie ogniem 
nieczystym, bo wzrok spótyka zawsze widoki i 
przedmioty zdolne obudzać owe uczucia wystepne. 

Ach Chrześcijanie, jeżeli nięchcecie udowadniać 
przed Niebem i ziemią, że zapieracie się niejako war 
szego: Odkupiciela, że pogardzacie ta, Męką i smier- 
cią: Jego, którą za was poniósł, nie wyrzucajcięź 
z domów i mieszkań waszych Wizerunku JEZUSA, — 
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a jezeliscie to uczynili niebacznie, wnieścież Go na- 
powrót; —niech On odtąd będzie u was najcelniejszą 
ozdobą; na Niego często zwracajcie swe oczy, 
przed- Nim mówcie o waszych smutkach i utrapie- 
niach, u stóp Jego składajcie ciężar swych bole- 
ści. — Zaiste, widok JEZUSA na krzyżu przypomni 
wath. obowiązki i powinności wasze,. obudzi w was 
miłość ku Niemu, wstrzyma od lekceważenia i po- 
gwałeenia praw Jego, wzniecać w was będzie Chrze- 
ścijańskie uczucia; na Niego to umierając będziecie 
mogli z ufnością zwrócić swe oczy i wyrzec: w Ręce 
Twoje o Zbawicielu oddaję ducha mojego. 

"Spraw to o JEZU ‘na krzyżu rozpięty, abyśmy 
korzystali 'z słów Twoich, któreś umierając wy- 
rzekł; — spuść na oziembłe serca . nasze choć jedną 
krople Krwi 'Twojćj — niech odtąd życiem i uczyn- 
kami udowodnim, . że Ty jesteś naszym  Nauczycie- 
lem i Ojcem a my wierni uczniowie i dzieci Twoje, — 
niechi miłość nasza ku. Tobie wypłaci chóć cząstkę 
Twojej” ku nam miłości, i niech ona otworzy nam 
Niebo Amen. l 


KAZANIE PASSYONALNE: SZÓSTE. 


O Boleściach Najświętszej MARYI Panny, i naukach 
z nich dla nas wypływających. 


Stałą pod krzyżem JEZUSA Matka Jego. 
Jan $. r. 19 w. 25. 


W ciągu okrutnej Męki JEZUSA, nie nam nie nad- 
mienia . Ewanielia Święta o.Najświętszćj Matce Jego, 
jakoby; nie „chcąc: oczu i, uwagi naszćj odrywać od 
smutnego widoku, ; jaki nam z-siebie sam- Zbawiciel 
przedstawia. Dopiero gdy już ostatni czyn dzikićj 
zajadłości żydów spełniony został, — gdy JEZUS na 
krzyżu z rozciągnionemi: ukazał się rękoma, — do: 
piero. mówię powiada. nam Ewanielista Święty, id 
stała tam pod krzyżem JEZUSA Matka Jego. Krát- 
kie to są zaiste słowa, lecz wielkie zawierają w= so- 
bie znaczenie, one przypominają nam cały ogrom 
tych: boleści, które poniosła MARYA na sercu tak 
w czasie Męki, jako i przy śmierci Syna swojego; 
one są dopełnieniem i jakoby zbiorem wszystkich 
mak które Najświętsza Matka z Synem swoim ponio: 
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sla.—Stala pod krzyżem MARYA, o jakież położenie M | 
Tej Pani! — Ona pod krzyżem na którym sromotnie 
przybity “Jéj Syn ukochany, którego w swéin łonie 
nosiła, którego na swem ręku wypiastówała, == któż 
ry był Jej jedyną dotąd pociechą, szczęściem, bło: 
gosławieństwem i samćm Niebem; — którego chwałę „Bl 
Aniołowie ogłosili, któremu pokłon królowie oddali, 
który był oczekiwanym  Zbaweą Świata i- który 
w ciągu całego życia nietylko żadnej nikomu nie 
wyrządził krzywdy, lecz owszem rozsiewał nieustan- 
he dobrodziejstwa, czynił zadziwiające cuda, leczył 
chorych, wzrok przywracał ciemnym, mowę nie- i 
mym, umarłych przywracal do życia. 1 tenże JE- | 
ZUS—Syn MARYI, teraz na krzyżu? 0 bóleŚci nie- 
wystowiona, jak srodze przeszywalas serce MARYI! 

Dotąd“ słuchacze w naukach poprzednich, Męka 
JEZUSA Chrystusa była celem rózmyślań naszych,-= 
dzis 'chciejmy oczy i serca nasze zwrócić na współ- HI 
bolejącą Jego Matkę. Wszak Ona jest zarazem 
i naszą Matką, poznajmyż więc co Jéj macierzyńskie 
wycierpiało  seree w czasie Męki JEZUSA, a 2 któ- M 
rym Ze tak rzekę stała się współodkupicielką naszą; 
poznajmy oraz te nauki zbawienne jakie mam bolesé 
Najświętszćj MARYI nastręcza. Bolesé przeto MA- 
RYI i przykład z nićj dla nas, będą dalszą materyą 
méj mowy i celem uwagi waszćj słuchacze. i 
25 


Część pierwsza. 


MARYA wybrana od wieków. za; matkę Synowijstał “q 
Boskiemu, stała się nią rzeczywiście w czasie wy: Zaiste 
znaczonym ot BOGA, a przypuszezona do tak wy:|mierze 
sokich Tajemnic, miała przeto odkrytą sobie  eałąjanż “a 
przyszłość, wiedziała co spotka Najmilszego Jéj Sy: w swe 
na, — eo poniesie za męki, i jaką śmiercią umrze; cierpie 
a następnie co i Ona Sama za boleści cierpieć bedzie| Chrys 
To poznańie przyszłości stwierdzone było przepowier|rażnćj 
dnią Symeona, który: wziąwszy Dziecię, JEZUS naj M 
swe ręce, w uczuciu radości składał dzięki BOGU, swoje 
iz mu pozwolił dożyć tak pożądanćj chwili, w któ-|Męcze 
rój ogląda Zbawiciela świata, ale zarazem wyrzeklfty: c 
dó' MARYŁ iz Jój duszę miecz boleści przeniknia,|nicze 
dając znać! iż patrzéé kiedyś będzie musiała, jak} Oni bc 
niewdzięczność ludzka, jak złość żydowska pastwiąt|tyranć 
się zamorduje ukochanego Jój Syna. — Jakoż ten ezas|i kone 
coraz bliższy, ta chwila straszliwa: była  zawsźć|inmegć 
przytomna w duszy MARYI, — ile razy wejrzała na święts 
JEZUSA, „ile razy okrywala Go poeałowaniami, ile) Zarem 
razy przytulała Go do serca, tyle razy stawały Jój| do po 
przed oczyma Męka i śmierć zelżywa, . którą miał] 0a wi 
On ponieść, ' a następnie smutek żałosny przejmował|okrutr 
Jéj: duszę. ba po 

stanni 
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Lecz jeżeli sama myśl zbliżającój się Męki JE- 
ZUSA była okropną dla MARYI, czemże się dla Niej 
stał ów widok czyli wypełnienie się tejże Męki? 
Zaiste, trzeba tu powtórzyć co Š. Augustyn w téj | 
mierze wyrzekł, że ani język człowieka wysłowić, M 
ani umysł pojąć potrafi, co MARYA wówczas „AI 
w swój duszy wycierpiała. Ona cierpiała tyle, ile | 
cierpieli Meezennicy Święci, ile cierpiał Sam JEZUS [i |i 
Chrystus, ile wreszcie natura ludzka bez cuda i wy- M 
raznéj pomocy BOGA znieśćby nigdy nie mogła. HAN 

MARYA 'zapatrująćc się na okrutną Mękę* Syna i 
swojego, tyle cierpiała mak i boleści ile’ ponieśli is) | 
Męczennicy SS. a nawet jak twierdzi Anzelm Swie- III 
ty: cokolwiek: cierpieli ci Święci lekkiem i jakby | 
niczem jest w porównaniu z cierpieniami MARYI. I 


nowi 
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czas|i kończyło że tak rzekę, na ich ciele; ale MARYI 
wsźe|innego były rodzaju męczarnie, Dusza to Jéj Naj- 
a naj Swietsza doznawała katowni i boleści, —pod ich cię- 
, ilejżarem' umierała co chwiła i znowu do życia a oraz | 

Jój| do ponoszenia na nowo cierpień przywracaną była. 1 
mial| Co większa,! Męczennicy SS. bywali niekiedy wśród 
owall okrutnych męczarni nawiedzani szczególniejszą z Nie- | 
ba pociechą i radością, — lecz MARYA patrząc nien- jl | 
stannie na cierpiącego JEZUSA, będąc od Niego 


oddalona,—niemogae Mu żadnćj przynieść ulgi i po- 
mocy, żadnćj przeto nie miała w swém sercu po: 
ciechy —- ale morze boleści otaczało Ją do koła bez 
przerwy. 

Nadto cierpienia. Najświętszej MARYI słusznie 
porównać można z cierpieniami JEZUSA i twierdzić, 
że Ona tyleż i. wspólnie z. Synem swoim cierpiała, 
Bo .ezemze to była MARYA? ezyliż nie była Matką 
którćj sercę gorzało zawsze największą, najęorętsząj 
i najezystsza, miłością ku JEZUSOWI? Wszystkie 
przeto zniewagi, bicia i katownie zadawane: JEZU: 
SOWI,. raniły najboleśnićj serce MARYI, — i 0 il 
wysoką i natężoną była Jéj miłość ku swemu. Sy: 
nowi, o tyle mocnićj i silniéj, dręczyły Ją „krzy: 
wdy Mu wyrządzane.—0 któż tu potrafi opowiedzier 
z całym wyrazem prawdy i rzetelności, co cierpiał 
Ta Matka Najświętsza w czasie Męki Syna swojego? 
Nie. była. Ona obecną wówczas. gdy bezbożni. przy” 
szli Go pojmać w Ogrójcu, — znajdowała się w Be: 
tanii miasteczku blisko Jeruzalem lezacém; — tam to 
doszła Ją smutna i:przerażająca wiadomość, że JE: 
ZUS; najukochańszy, przedmiot jedyny „Jój miłości, 
został skrępowany i do Jeruzalem poprowadzony: 
Biegnie wiee i pyta się kogo spotka o JEZUSIE—Pro: 
roku wielkim, który nauczał lud i czynił cuda;.., leci 
nikt Go teraz nie zna, a raczćj znać nie chee pol 
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i po-| tém: imieniem; — powiadają Jéj tylko, iż jakiś po- dl, 
po-| chwycony człowiek znajduje się w domu Kaifaszo- rl | 
| be) wym.—Przybywa tam, ale o widoku okrutny! —wi- I 
dzi JEZUSA w ręku oprawców, widzi Go skrępowa- 
szniej nego, widzi jak bezbożna tłaszcza robi sobie z Nie- | 
dzić) go dziką igraszkę, — słyszy, jak ogłaszają Go blu- Mi 
iala}.znierca, BOGA i godnym smierci.—Na ten widok ser- 
latką| ce MARYI. takiem żalem przejęte zostało, iż słowa a 
tsząj przemówić nie mogła. "W 
stkie Lecz oto prowadzą JEZUSA do Piłata, idzie tam (NI 
IZU- i MARYA w nadziei, że możeć sędzia nie wyda nie: | 
o il sprawiedliwego wyroku, —ale o jakże Jój macierzyn- 
Syą skie seree zawiedzione zostało. «Sędzia lubo przez 
ray} odesłanie JEZUSA do Heroda niechciał osobiście po- 
lzie| tępić niewinnego, lubo poznawał iż Ten którego mu 
piałj żydzi wydali, nic złego nie zrobił, i tylko przez 
ego! nienawiść i złość żądają Jego śmierci, — przecież jak 
rzy:| to już słyszeliśmy, nie broni niewinnego, ale każe Hi 
Bej Go ubiezowaé i pozwala: cierniową koronę wtłoczyć 
m tój na głowę Jego. Na te najboleśniejsze katownie JE- | 
JE) ZUSOWL wyrzadzane, cudem: tylko działo się, iż I 
sci) nie skonała MARYA, lecz ża to ponosila owe me- 
ony} czarnie w .swćj duszy, które jeśli nie były większe 
Pro} od. JEZUSOWYCH, to bez wątpienia równały sie 
leci] z niemi w wielkości, 


pod 


— 198 — 


Na przywiązanego do słupa JEZUSA,” rzucają się 
oprawcy, podnoszą bezbożne ręce i sieka’ okrutnie 
Jego Ciato Najświętsze, — a każde uderzenię rościna 
prawie na pół serce MARYI, — każde uderzenie od- 
zywa się w Jej Duszy:—leje łzy obfite, one miesza- 
ją się z potokiem krwi ukochanego Jéj Syna, z któ- 
rym wspólnie MARYA omdlewa i upada. — Po bole= 
sném ubiczowaniu widzi jak koronę z ciernia uwitą 
wtłaczają na głowę JEZUSA, — ostre kolce ranią Mu 
skronie, „przebijają oczy, przechodzą aż do mózgu, 
lecz zarazem też kolce przeszywają serce strapionćj 
i prawie ubumarłćj Matki, — Ona cierpi niewystowio- 
ne męki a to tćm bardzićj, że nie może wyrwać Sy- 
na swojego z rąk oprawców, nie może Mu w niezem 
zadnéj ulgi przynieść. 

Po wyroku wydanym przez Piłata na śmierć JE- 
ZUSA, gdy złośliwi oprawcy włożyli na Jego ramio- 
na'ciężki krzyż i wiedli Go na górę Kalwaryi, szła 
za Nim i MARYA tonąca we łzach, i przerażona ty- 
loina upadkami JEZUSA na ostrą i krzemienistą droge 
pod ciężarem drzewa. 0 jakże radaby na swych 
ramionach zanieść ten krzyż jakże radaby była zbli- 
żyć się i otrzeć te strumienie potu i krwi płynące 
z JEZUSA, lecz ani téj pociechy, dla dzikości sere 
ludzkich, nie mogła znaleść MARYA. 
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Stanął wreszcie JEZUS na Kalwaryi, — doszła 
tam lubo z ciężkością i, MARYA; — tu to morze bo- 
lesci ogarnęło Te. Matkę naszą:—patrzy, jak okrutni- 
ty rozciągają na krzyżu JEZUSA, — słyszy jak 
trzeszczą i rwą się żyły, — widzi jak całe ciało wy- 
ciąga się jakoby struna. — Uderzenia młotu, odzy- 
wają się w sercu MARYI: z najboleśniejszym wyra- 
zem, — gwoździe przybijają jak gdyby Ją samę do 
krzyża, tarcie powrozów, szczęk łańcuchów, krzy- 
ki oprawców, dręczą, piłują, przeszywają -Jéj du- 
szę. -Wreszcie podnoszą JEZUSA z krzyżem, i oto 
z rościągnionemi rękoma na sromotnem drzewie uka- 
zuje się światu. Ten widok zdolny jest przejąć u- 
czuciem litości i smutku najobojętniejszego człowieka, 
a cóż tu powiedzieć o MARYI Matce JEZUSA? Ona 
stała około krzyża, mówi Kwanielja Święta, — lecz 
Dusza Jéj była ua krzyżu i wspólne z. JEZUSEM: po- 
nosiła męczarnie. Mając oczy zwrócone na Syna, 
widzi | Jego cierpienia, poznaje jak; już nie wiele po- 
zostaje Mu chwil do życia, słyszy jak; konającemi 
juz ustami mówi do Nićj: Niewżasto oto Syn twój;-- 
patrzy, jak żegna Ją ostatniem wejrzeniem, jak w rę- 
ce Niebieskiego Ojca oddaje Ducha swego, jak skła- 
nia swą głowę i Ducha wypuszcza, jak nakoniec je- 
den z żołnierzy przebija Mu bok włócznią i wytacza 
ostatnie krwi krople. Ach wówczas to dusza MARYI 


na ten widok tak straszny, przeniknioną została 
w. całóm znaczeniu. owym mieczem boleści, ʻo któ- 
rym Jej Święty Symeon prorokował, — a to że nie- 
skonała razem z JEZUSEM, powtarzam, iż do cudu 
Wszechmocnego BOGA liczyć potrzeba. = 

Nakoniec, cierpiała MARYA więcćj jakby to na- 
tura ludzka, znieść mogła, i słowa S.. Bernardyna 
godnemi tu przytoczenia być sądzę, — mówi On, 0% 
gdyby. boleści MARYI na wszystkie stworzenia, 
które cierpieć mogą, rozdzielonemi były; wszyst- 
kie natychmiastby pomarly. (Sermo'61.) — Lecz 
nie wchodząc w ścisły rozbiór tych nadnaturalnych 
cierpień MARYI, odwołuję się raczéj do sere wa- 
szych Chrześcijanie: czyliż nie poznajecie sami jak 
niepojęte i niewysłowione boleści tłoczyły serce MA- 
RYI? Ach powiedzcie tu rodzice, eo czujecie w cza: 
się słabości. waszych ¢ziatek: — dajcie tu Swiadectwo 
serca tkliwe i szczerze kochające waszych przy: 
jaciół, czego doswiadezacie przy zgonie miłych wam 
osób; = wyznajcie matki cov cierpicie, gdy z łona 
waszego śmierć okrutna porywa przedmiot szczęścia 
i radości waszćj? A jeżeli odpowiecie tu wszyscy, 
że dusza wasza doznaje bolesnych i nader dręczą: 
cych katowni, — bierzcież teraz miarę, ile to MA+ 
RYA, która prawdziwie Boską miłością kochała JE- 
ZUSA, — poniosła cierpień w czasie Męki Jego. 
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Lecz przystapmy teraz do zebrania dla siebie’ nauk 


zbawiennych z tych cierpień MARYI 
Część druga. 


Jakkolwiek MARYA ponosiła srógie boleśći weza: 
sie Męki Syna swojego, przecież Słuchacze moi, Ża- 
dna skarga, żadna niecierpliwość, żadne: przykre 
słowo nie wyszło z -Jój ust, lecz cierpiała: wszystko 
z wielką umysłu i serca stałością i z zupełnem pòd: 
daniem.. się pod wołę i rozporządzenie Najwyższego. 
Te itoi cnoty: Chrześcijanie i nam koniecznie. są po 
irzebne, +> naśladować przeto MARYE. jest naszym 
obowiązkiem. W życiu naszém, — wszak mie raz 
wystawieni jesteśmy na tysiaczne , smutne wypadki 
i przykrości, nieraz. los. niepomyślny udziałem jest 
naszym, nie raz choroby: trapią ciało nasze, nierdz 
złość ludzka pokoju nam nie daje; mamyż wówczas 
narzekać,  utyskiwać, dręczyć się melancholją i łży 
bezprzestannie wylewać? Nie, — Słuchacze; uczmy 
się od MARYI owćj stałości umysłu, owego meztwa 
w znoszeniu smutnych ciosów, — nie narzekajmy, 
lecz. korząc się w obliczu BOGA; przyjmijmy z rąk 
Jego to'przykre doświadczenie, którem nas dotyka, 
tak jak dotąd przyjmowaliśmy. Jego dobrodziejstwa 
i łaski. 
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w tym względzie! dopóki BOG zsyła na-nich obfite RY;- 
swe błogosławieństwa i dary, dopóki udziela im ZUSĄ 
zdrowia i powodzenia, dopóki odbierają wewnetrznd jan 

i zewnętrzne od» BOGA pociechy, — słowem dopóki MAR] 
BOG ijest dla nich’ BOGIEM pomyślności i szeżęściajjącą « 
oniysłużą Mu,. wielbią Go, 'błogosławią, ina ofiarę|ani w 
niejako: i służbę całkowicie Mu się oddają: “Leez jefo jal 
żelistenże BOG: odejmie im zdrowie *i powodzeńie, porów 
a dotknie ich słabością lub innym krzyżem, — jeżeli postę 
w. miejscu pomyślności i szczęścia,” każe pić kieliel ciężki 
goryczy, o jakże to wówczas owa cnota miłości BO} pieutu 
GA maleje w nich iginie, jakże owa chęć stuzenitti smu 
Mu zgołaszapomnianą bywa, — jakież następują na} pia gi 
rzekania, skargi i szemrania narządy "BOGA; ul szeni: 
Opatrzność Jego, ) uaisprawiedliwosé’ Jego: tiotan Ach s 
podobno: nie'ujrzem jak' zupełne niezadowolenie z ze} rem: M 
stanych: krzyżów, jak ‘rozpacz’ z” doswiadezanyel owe 

umartwien i dolegliwości. nasze 
M 


MARYA widząe limierajacego Syia — jak gashd} -o1 
cym. już głosem poleca Ją Janowi Świętem, jak Ja daby 
żegia ostatniem wejrzeniem, jak kona wreszcie i Dal cież 
cha wypuszezaj’ ćżyliż ‘nie’ należałoby mhiemaćy | wiekó 
w wniesieniu żalu: wyda krzyk wielki, wołać Uędził żywą 
zemsty nad mordercami Jéj Boskiego Syna, rzuci sit] 2 pok 
na ziemię z jękiem i rozpaczą? Lecz nie, słachaczt 


raczj pnyapielia S. nie podobnego:nie wspomina nam o MA 
obfite RYI,—powiada: tylko,) że stała tam około krzyża JE- 
a im] ZUSA | Matka Jego; oa te słowa: acz krótkie malują 
trznejnam «przecież; dokładnie: ową Anielską skromność | 
Opók|WARYJ, » ową uczciwość w całćj Jéj postawie wyda: JE 
ęsciajjącą się, ów wyraz pobożności, który Ją hie opuścił; „ij | 
ofiaręj ani'w tak bólesnem położeńiwna górze *Kalwaryj. — | 
ez je 0) jakże postępowanie Chrzescijanow mniejszych (bez 
żenie porównania /umartwieniachii smutkach różne jest od 
jeżeli postępowania MARYI! Dotknie kogo BÓG jakowym 
ieliel] ciężkim krzyżem; aż oto on poddaje się natychiniast | 
i BO} nieutałonemu »zalowi iv płaczu; wpada w uniesienie „dl 
i smutek, dopuszcza się rozpaczy i szaleństw, zamie- BI 
fuia się w faryę straszliwą; jego słowa; giesta i poru- I 
szenia. ciała: okazują jakby: bezrozumnego człowieka. I 
Ach strzezmy 'się tego Olirześcijanie; a idąc'za wzo- 
|rem MARYI, wezmy: się znosić w pokorze i milczeniu Al 
owe smutne :boleśći które niekiedy “dotykają serce ty 

nasze, 


snd MARYA: kochała: JEZUSA ‘nad życie śwoje i ra- | 
tk Ji] daby: była z ochotą śmierć za Niego ponieść; "a prze: i 


| Siez: \poznajae: wolę BOGA, .ktéry zawyrokówał 6d 


3M wieków; "wydać Syna swego na Meke i śmierć czel- 
edzi żywą, dla odkupienia swiatay:— poddała się i Ona 


ti Sil] z pokorą pod wyrok ‘tak bolesny, i Ona Syna swoje< 
CKA 3 
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go JĘZUSA ofiarowała Przedwiecznemu Ojcu za grze: 
chy ludzkie. Godna zaiste  podziwienia ta -enota 
w MARYI, a dla nas Chrześcijanie nauka ztąd | zba- 
wienna, abyśmy i my starali się zawsze zgadzać 
z wolą BOGA, dla Niego nie żałowali niczego, lecz 
wszystko Mu. ochotnóm ofiarowali sercem: 

Jeżeli więc  ezłowiekii wola będzie BOGA, abyś 
cierpiał utratę zdrowia twojego, jeżeli słabości i bó- 
le dokuczać, ci. będą, skłoni twą głowę z pokorą 
i nie dręcz się smutkiem; — jeżeli złośliwy język znie- 
ważać „cię będzie, znies to z skromnością i zdaj się 
na BOGA; —jeżeli uszczerbek w majątku spostrzeżesz 
lub. co większa ubóstwo i niedostatek twój dom na- 
wiedzą, — zgadzaj się w tym z woląNajwyższego, 
który wie co czyni i dla czego tak czyni. Jeżeli 
z „stopnia: urzędu, godności, zaszczytu, świetnego 
losu i powodzenia zstapiles w stan niski i upokorzo- 
ny; nie szemtaj przeciw BOGU, lecz znos mężnie 
terażniejsze położenie twoje; — jeżeli ojciec, matka, 
mąż, żona, syn, córka, przyjaciel — słowem dro- 
ga twemu sercu istota oddałoną zostanie od ciebie, 
jeżeli grobowy kamień, — smutna: mogiła ukryją 
w sobie to, co. było jedyną twoją pociechą w tem 
życiu, — ach iw tym*razie, nie utyskuj na BOGA 
Stwórcę twego, przyjmij z uległością synowską ten 
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cios twemu sercu zadany, — stowem, naśladuj MA- 
RYĄ i zgadzaj się we wszystkiem z wolą BOGA. 

MARYA vz miłości ku narodowi: ludzkiemu, dla 
ocalenia nas'od potępienia i zguby wiecznej, * ofiaro- 
wała JEZUSA: Syna: swojego, którego najgorętszą 
kochała miłością na męki' i śmierć zelżywą:” otóż 
uczmy’ się tu 'Ohrześcijanie ezynić z siebie ofiarę dla 
BOGA i bliżnich, gdy tego” poznamy ' potrzebę; — 
uczmy obie <dobro' partykularne, i osobiste poświę- 
cać dobru ogólnemu, dobru naszych współbraci; — 
4 nadewszystko, poznajmy jak wielka jest: miłość 
MARYI ku' nam grzesznym i pobudźmy się do? wza- | 
jemnéj ku Niej miłości, = Ona cierpiąc wspdlnié z JE- 
ZUSEM ‘tak niepojęte "w sercu męczarnie, | stała się 
że tak rzekę współodkupicielką maszą,' Ona dla tas 

' wytrzymała niesłychane katownie; “za nas to Jéj Du- 
szę "miecz boleści przeniknął; Ona została przez 
Zbawiciela oddaną nam za Matkę;* Ona wiee ma nie- 
zaprzeczone” prawo ‘do 'naszćj wdzięczności ‘i ze 
wszelkich względów należy się*'Jój vod nas” cześć, 
uszanowanie i synowska miłość. 

Ach wiecie' juz  bezwątpienia Słuchacze, że ta 
cześć i miłość ku MARYT nie ' na oświadcżeniu ustnóm 
tylko, lecza naśladowania “Jéj cnót Świętych Zd. 
wisła;=chciejcież przeto wstępować w Jej ślady, — 
wykony wajcie to, co Ona wam w swóm życiu przed- 


———— 
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stawia, jako tos, milosé ku; BOGU, pokorę, skro- 
mność, pobożność, niewinność, posłuszeństwo; żga- 
dzanie się we wszystkiem z wolą: Najwyższego i in- 
ne enoty, Tak; zaś postępując staniecie sig bezwąt= 
pienia milymioTéj/Pani,i Opiekunce waszéj,) Oha was 
w, niedoli, będzie wspierać i ratować, 'w smútku 
pocieszać i wzmaeniać, w mieszczęściu: nawiedzać 
i od<-zguby bronić.» Ona stanie się rzeczywiście. Ma- 
tka, waszą, za was wstawiać. się będzie do "Syna 
swego, Okaże Mu swe: serce. mieczem boleści przes 
bitejini żądać, będzie aby dla tych boleści które pod 
krzyżem Jego wycierpiała, wam darowaći przéba- 
czyć: rączył. O ilźmyż, wszysey do MARYI, aby 
Ona.raczyła nas przyjaé pod swoją protekcyg itpro: 
śmy Ją usty i sercem mówiąc: 

O MARYA Matko: nasza! «któraś wspólnie z JE- 
ZUSEM Synem swoim cierpiała; okrutne Męki, zwróć 
na; nag, lito$ciwe) swe oczy; widzisz. 'nas nędznych 
i liczbą grzechów ciężkich «obarczonych, widzisz 
nasze. potrzeby , duszy i,eiała, wspomóż nas przeto 
o Pani najłaskawsza i, najmiłosierniejsza:« "Zasłon 
nas, 0d gniewu | Syna Twojego i kary: na którą, słu- 


sznie; zasłużyliśmy; o wprowadź pas. na drogę cnót. 


świętych, abyśmy Ciebie naśladować mogli. 
Bądź Matką naszą i sprawto,, abyśmy: pod:star" 
czą opieki twojćj mogli.dojść,do przybytków, BOGA, 
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i fam w gronie Aniołów i Świętych oddali Ci cześć 
i pokłon jako swćj Matce i Opiekunce, a potém 
wspólnie z Tobą wielbili JEZUSA Syna Twojego 
przez nieskończone więki Amen. 


SESE Bee 
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Na wielki Piatek. 
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Upokorzył siebie samego stawszy się po- 
słusznym aż do śmierci krzyżowej. 
S. Paweł do Filipen. r. 2. 


W obrzędach Religii JEZUSA Chrystusa, każdy 
z .prawówiernych Katolików znajduje dla siebie pa- 
miątkę owych tajemnie, *które są dowodem nieogra- 
niezonćj potęgi BOGA, Jego miłosierdzia i litości ku 
nam, a oraz które. są pomocą zbawienia i uszezesli- 
wienia” naszego. * W ciągu całego postu — nai Na- 
bozenstwach passyjnychy a osobliwie ww dniu dzi- 
siejszym Kościół Katolicki w obrzędach swoich stara 
się nam przedstawić przed oczy Mękę i śmierć Zba- 
wiciela naszego, dziś to szczególnie w przybytkach 
Pańskich maluje się pod każdym: niemal względem, 
araezćj pod każdą prawie postacią zmysłową ów 
smutek, trwoga, zamieszanie'i przerażenie, jakie wi- 
dzieć się dało w czasie skonania: JEZUSA. A ezy- 
nige to Kościół Święty," odnawiajac tę: żałosńą 
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a oraz drogą pamiątkę dla serc naszych, nie €0 in- 
nego bezwątpienia ma na celu, jak tylko pobudzić 
nas do ukochania JEZUSA, i ażebyśmy przejeci 
czcią, uwielbieniem i miłością ku Niemu, w całóm 
życiu naszćm starali się udowodniać, że korzystamy 
z zasług krwi i śmierci Jego. 

Katoliey! obecność wasza w tym przybytku Swie- 
tym, jest mi niejako rekojmia ze pamiątka dobro- 
dziejstw Bożych nie jest obojętną dla sere waszych; 
przybywacie tu w tej chwili, aby pokłonić się Zba- 
wicielowi, który dla nas na krzyżu umarł, aby w u- 
eżuciu miłości synowskićj złożyć Mu korne dzięki za 
łaski odbierane, wreszcie, aby pozyskać od Niego 
nowe błogosławieństwo i wsparcie w drodze życia 
waszego. Idąc przeto w pomoć pobożności waszćj, 
przypomnę wam choć w krótkości, co dla nas uczy: 
nili jak nas umiłował JEZUS a oraz jak Go ża to 
wzajemnie kochać winniśmy. 


* 
* * 


BÓG stworzywszy człowieka, osadził go w miej- 
seu najrozkoszniejszém, obsypat go“ wszelkiemi da- 
rami i przymiotami tak duszy jako i ciała, i zape- 
wnił mu szezęśliwość wieczną, =pod jednym wszak- 
że warunkiem i prawem, które jak nienciążliwe, tak 
ido zachowania było nader łatwe. Bylo to prawo 
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okazania wierności i posłuszeństwa człowieka BOGU 
i Stwórcy swojemu w niekosztowaniu owocu zaka- 
zanego. Lecz niestety, człowiek nie wytrwał w po- 
słuszeństwie, anioł ciemności pozazdrościł mu jego 
szczęścia, i poradził zdradliwie, aby skosztował 
owocu z drzewa, a przez to będzie równym BOGU 
samemu. Jakoż dzieło pychy i buntu spełnione zo- 
stało, i one nie tylko Adama i Ewę, lecz i ich po- 
tomstwo — i całą ludzkość pogrążyło w nieszczęście 
największe. W miejsce bowiem łaski, gniew Boży 
dotknął nas wszystkich, zostaliśmy skazani na pra- 
cę i cierpienia rozliczne w tóm życiu, a nadewszyst- 
ko na utratę dziedzictwa wiekuistego — cbok tronu 
BOGA. — Lecz, ponieważ obok słusznćj kary i gnie- 
wu BOGA, dobroć i miłosierdzie Jego również wiel- 
kie jest i nieprzebrane, przeto przyrzekł pierwszym 
Rodzicom naszym, że kiedyś dany nam będzie po- 
cieszyciel i Zbawea, to jest Syn Boży, który zstą- 
piż Nieba, przyjmie naturę ludzką i w osobie swojćj 
złoży okup sprawiedliwości Bożćj za grzechy całego 
świata. j 

Minęły wieki na oczekiwaniu Zbawiciela, Proro- 
cy przepowiedali nieustannie przyjście Jego i wska- 
zywali cechy po jakich da się poznać.- Nareszcie, 
zbliżył się czas miłosierdzia, —i oto w Betleem, 
z przeczystćj Dziewicy przychodzi na świat Ten, 


który podłag wyroków Bożych ma zetrzeć głowę 
piekielnego węża, — Aniołowie ogłaszają Go światu. 
Leez jakże się to stanie, — Toż to Dziecie zrodzone 
w szopie, którego złób jest kolebką, pościelą gar- 
stka siana, a okryeiem pieluchy. Toż to mówię 
Dziecie tak ubogie i słabe, ma tak wielkie wykonać 
dzieło>ma zbawić świat cały? Tak jest, stanie się 
to niezawodnie; a dzieła BOGA są niepojęte, drogi Je- 
go są różne od dróg ludzkich;  Wszechmocność Jego 
rządzi Niebem, ziemią i światem całym, i nic się 
potędze Jego oprzóć nie zdoła. 
Trzydzieści lat w milezeniu, ukryciu i pracy pę- 
dził swe życie Zbawiciel, gotując się do dzieła, któ- 
re spełnić zamierzył, — nareszcie ukazał się ludziom 
i zaczął opowiadać Ewanielie.. W tym to czasie wi- 
działa Go cala Judzka ziemia obchodzącego wsie 
i miasta, ogłaszającego przyjście swoje i zapalające- 
go lud do czynienia pokuty. Głód, zimno, upały 
pragnienia ponosił prawie codziennie.  Leczył cho- 
rych, uzdrawiał niemoc cierpiących, wzrok dawał 
ciemnym, słuch głuchym, mowę niemym, chodze- 
nie chromym, życie umarłym. A gdy dopełnił w tej 
mierze posłannietwa swego, gdy z zebranych ucz- 
niów ustanowił Kościół, zostawił mu jako skarb, 
moe swoję, powagę, naukę i Sakramenta Święte, 
wówczas oświadezył jawnie Apostołom i uezniom 
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swoim, że juz nadeszła godzina, w ktoréj Syn Czło- 
wieczy wydany będzie w ręce bezbożnych, ci zaś 
Go umęczą i:zamordują, aby następnie ofiara Jego 
krwi i śmierci stała się przedwiecznemu Ojcu okupem 
i zapłatą za grzechy całego świata. 

Tak się też stało w rzeczy samćj, własny uczeń 
JEZUSA powodowany łakomstwem, a raczćj opano- 
wany od ezarta, za marną cenę 30 srebrników sprze- 
daje Boskiego nauczyciela swego Jego nieprzyjacio- 
łom, naprowadza na Niego oprawców, zdradza Go 
pocałowaniem i wydaje na łup najsroższych męczar- 
ni. JEZUS najniewinniejszy, JEZUS: dobroczynea 
ludu, staje się przedmiotem jego nienawiści; chwyta- 
ją Go, wiążą, prowadzą Go do Areykapłanów, to 
znowu stawiają Go przed sądem Piłata i Heroda, | o- 
głaszając Go buntownikiem, bluźniercą i zwodzicie- 
lem godnym najzelżywszćj śmierci. 

Któż tu wyliczy owe ciężkie zniewagi, które po- 
nosił Zbawiciel, owe posmiewiska, wzgardy, bicia, 
katownie, jakie Mu zadawała złość żydowska? Skrę- 
powany jak złoczyńca, staje się igraszką zajadłego 
motłochu, odarty z sukien ponosi okrutne biczowa- 
nie przy sromotnym pręgierzu. Okrywaja Go na 
wzgardę czerwonym płaszczem, wciskają na głowę 
cierniową koronę, biją Go i policzkują, upadają przed 
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Nim na kolana i witają Go z szyderstwem mówiąc: 
Witaj Królu żydowski! 

O ezyjez serce na widok zranionego JEZUSA 
obojętnem pozostaćby mogło! Oszpecony sihcami, 
i plwocinami, zlany krwią, okryty szkarłatną szatą, 
z „koroną cierniową na głowie, będąc w ręku opra- 
wedw, nie miał już prawie postaci człowieka, a prze- 
cież , nie znalazł politowania u zapamiętałych swych 
nieprzyjaciół. Żądają oni od Pilata, aby skazał na 
śmierć JEZUSA; — sędzia nie widząc w Nim zadnéj 
winy, chee Go uwolnić, lecz żydzi grożą mu nieła- 
ską Cesarska, żądają aby im wypuścił Barrabasza 
zbójeę, i wołają z wściekłością: ukrzyżuj, ukrzyżuj 
JEZUSA. Piłat, ulegając tym wołaniom, dopuszcza 
się najhaniebniejszćj niesprawiedliwości, wydaje JE- 
ZUSA w ręce katów, a ci włożywszy Mu na ramiona 
ciężki krzyż, prowadzą Go na Kalwaryę. 

Pod ciężarem drzewa upada często zemdlony JE- 
ZUS, tu powstają nowe szturchania, bicia i zniewagi, 
dopóki nie został wprowadzony na miejsce okrutnćj 
śmierci. Tam zdzierają z JEZUSA suknie, rozciąga- 
ją Go na krzyzu—a ręce i nogi z niesłychanem okru- 
cienstwem przybijają żelaznemi gwoźdźmi.  Zawisł 
nareszcie na krzyżu najukochańszy Zbawiciel cier- 
piąć tę hanbe wspólnie z łotrami, i po trzechgodzin- 
nóm wiszeniu, wołając wielkim głosem: w ręce Two- 
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je Ojcze mój, polecam Ducha mego, — skłonił Naj- 
świętszą swą głowę i Ducha oddał. 


Zastanawiając się: nad Meką Zbawiciela, jeżeli 
uderza nas ta hiczem nie zachwiana Jego miłość ku 
nam, ta cierpliwość i cichość w znoszeniu najbole- 
śniejszych męczarni, iż mogąc się usprawiedliwić 
i swą niewinność okazać, nie rzekł nie ku swćj obro- 
nie; „mogąc ukarać i na proch zetrzeć bezbożnych 
oskarżycielów, sędziów, i swoich katów, przeciez 
nie uczynił tego; to nie mnićj zadziwia nas i przera- 
ża, owa ślepota nieprzyjaciół JEZUSA, ich zapal- 
czywość i okrucieństwo, które wywierali nad. Nim. 
Złość żydowska, nie może nas tylko pódziwieniem 
i bojaźnią dla swych okropnych skutków przejąć, — 
a miłość. JEZUSA ku zbudowaniu i naśladowaniu za- 
chęcić. 

Żydzi będąć narodem, który BÓG z pośród wie- 
lu innych wybrał, i do pielęgnowania tajemnie Świę- 
tych przeznaczył, któremu żadnych łask nieszczę- 
dził aby był zacnym i świętym, — przecież przez 


swoje nieprawości i grzechy przyszedł do tego nie- 


szęzęścia, iż mając oczekiwanego od tylu wieków 
Messyasza w pośród siebie poznać Go nie chciał, pa- 
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trzac na! Jego euda, które: sam tylko BOG uczynić 
jest mocen, bynajmnićj «w nie nie-uwierzył, ani Bo- 
skich Jego nauk nie przejął. Wreszcie, naród ten— 
to jest uporni żydzi jakby natehnieni od piekła, wi- 
dząc, że JEZUS skarbów i bogactw nie posiada, 
wojska i potęgi ziemaskim monarchom właściwćj nie 
ma,” ale owszem” jest ubogim,” cichym, pokornym 
a”przecież ich zbrodnie karegeym, — pochwycili Go 
przeto” i zamordowali. - I jakiż -nastąpił skutek: tylu 
złości? Oto zupełne odrzucenie od BOGA; a nastę- 
pnie wieczna zakamieniałość i ślepota duszy nędzni- 
ków, którzy dobrali miary swych zbrodni. 

Na to'patrząc Katolicy; wielką bojaźnią przejęci, 
powinniśmy. zwracać oczy: i setta nasze ku JEZUSO- 
WI na krzyżu rozpietemu i starać się najgorętszą ku 
Niemu miłością i posłuszeństwem prawom Jego Świę- 
tym, Jego miłość ku nam odpłacać. 

JEZUS jest: Panem i dobroczyńcą naszym, On 
dla nas zstąpił z Nieba, ponosił niedostatki, ubóstwo, 
prześladowania, ' zniewagi, bicia i katownie. On za 
grzechy nasze na krzyżu życie zakończył. On nau- 
czył nas jaklmamy się zachować, aby się podobać 
BOGU i żywot wieczny osiągnąć. © On ustanowił 
Święte Sakramenta, abysmy z nich brali moe i siłę 
do stawania się coraz lepszemi i doskonalszemi słu- 
gami BOGA. | On przebacza nam występki i grzechy 
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nasze,"skoro* je wyznajemy szczerze przed namie- 
stnikiem Jego.  On'karmi nas Najświętszćm Ciałem 
swojem i zapewnia, że kto je godnie pożywa,' ży 
wot s wieczny mieć! będzie. On przeto “daje nam 
wszystko, co nas moze! ubłogosławić i uszczęśliwić 
doczesnie'i wiecznie.  Kochajmyż  przeto* JEZUSA 
Zbaweę naszego całą mocą dusz naszych, . bądźmy 
Mu wdzięczni za tyle wyswiadezonych nam łask 
i dobródziejstw. 

Ten* który" zapomina odebranych: dobrodziejstw; 
lekceważy przyjaźń i poświęcenie się dla niego przy- 
jacidl, ++° przewrotnym jest i niewdzięcznym, —i za- 
sługuje: na to aby ‘kazdy nim gardził, — aby 'nikt go 
w potrzebie nie wspierał. Ach strzeżmyź się katolicy. 
abyśmy "nie stali" ‘sie niewdziecznikami ku: Zbawey 
naszemu, va następnie aby w miejścu Jego błogosła- 
wieństw; nie spadły nas Jego chłosty i kary. 

My zwykle mówimy, ze kochamy JEZUSA; lecz 
gdzież. są dowody tćj' miłości?  kochamyz naszych 
bliżnich bez wyjątku, —=<wynagrodziliśmyż krzywdy 
im uezynione ‘na’ zdrowiu, majątku, honorze i sła- 
wie? Jak żyjemy z naszymi 'nieprzyjaciołmi? ezy 
darowaliśmy im z serca wszystko co nam uezyni- 
li? + Jak dopełniamy: obowiązków względem ‘BOGA 
ic ładzię obowiązków - i: powinności Swietéj naszćj 
Religii — Ach, “wierzajciez 'mi Bracia, iż jeżeli na te 


i tym podobne pytania; w sumieniu naszém nie znaj: 
dziem: zaspakajającćj odpowiedzi, to. tćm samem; 
możemy mieć smutny dowód, że nie kochamy JE- 
ZUSA. Nigdy miłość grzechu nie zgodzi się z mi- 
łością cnoty, kto: nie naśladuje JEZUSA, ten: da- 
lekim jest od Jego miłości, bo On nie słów i prze- 
chwałek, ale czynów i poczeiwego żywota wymaga 
od nas, 

Zbawiciel umarł za nas na krzyżu, lecz jeżeli nie 
podług nauki i przykładów. Jego żyć będziemy, to 
lękać się nam potrzeba, aby Jego Krew Najświętsza 
nie była przyczyną cięższego potępienia naszego. 

Wyrwał nas BÓG z niewoli czarta i postawił na 
prostćj drodze ku Niebu, — nie zbaezajmyż z nićj 
przez nasze grzechy. Jeżeli zas upadniem niekiedy, 
to niechże żal szezery i spieszna a prawdziwa pokuta, 
przywraca. nam utraconą łaskę. Tym tylko sposo- 
bem pokonamy nieprzyjaciół ezatujących na zgubę 
naszą, tym sposobem pozostaniemy wierni Zbawey 
naszemu, który jedynie pragnie uszczęśliwienia na- 
szego, ezego Jego Męka i śmierć na krzyżu podjęta 
niezbitym jest dowodem. 

Q JEZU najmiłosierniejszy! pragniemy Cię odtąd 
kochać całą mocą dusz naszych, i nigdy Cię dobro- 
wolnie grzechami nie obrażać; — wesprzyj nas tylko 
cudowną łaską swoją, i daj nam tyle mocy, abyśmy 
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służąc Ci wiernie tu na ziemi, wytrwali w dobrem 
aż do końca i zasłużyli sobie oglądać Cię w Niebie 
na wieki Amen. 


KAZANIE DRUGIE 
WW MIELI TLD TEY 


O Męce JEZUSA dla nas podjętój i potrzebie Jój 
zawdzięczenia, 


Zraniony jest dla nieprawości naszych 
i starty jest dla zbrodni naszych, którego 
sinością uleczeni jesteśmy. 
Izajasz r. 53 w. 5. 


Z pomiędzy dni uroczystych, jakie kościół kato- 
licki ze czcią i nabożeństwem obchodzi, czas wiel- 


kiego Postu, a szezególnićj dzień dzisiejszy, jest na- _ 


der ważną i świętą pamiątką. Dzień dzisiejszy przy- 
pomina nam ową zażartą walkę piekła przeciw Nie- 
bu, ów nadmiar złości ludzkich, ową wygórowaną 
srogość katów przeciw Zbawcy naszemu, — a oraz 
przedstawia nam ową nieskończoną dla nas dobroć 
BOGA, ową wylaną ku nam miłosć JEZUSA, ową 
Jego cierpliwość i niezachwiane męztwo w znoszeniu 
zadawanych Mu zniewag i katowni. 
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Dziewiętnasty juz wiek przechodzi, jak owo krwa- 
we miasto Jeruzałem, ostatnią napiętnowało się zbro- 
dnią<= zbrodnią: Bogobójstwa;— jak nieszczęsny lud 
Izraela przelał Krew niewinnego Baranka: jak Zba- 


| wiciel JEZUS w pośród dwóch łotrów zawisł 'na 


krzyżu. Dzis to właśnie obchodzimy tę smutną lecz 
zarazem błogą pamiątkę; — smutną, bo najniewin- 
niejszy „JEZUS, «nasz; Ojciec i» Dobroczyńca najła- 
skawsży: zakończył: swój «żywot ziemski w.póśród 
katowni i mak najzelżywszych;—bo-spełnioną Zosta- 
ła przez ludzi nam podobnych, zbródnia niesłychana; 
bo.ezarna niewdzięczność odniosła tryumf nad milo- 
ścią ku JEZUSOWI. « Błogą pamiątkę, bo dziś piekło 
pohanbione zostalo; bo śmierć. JEZUSA uczyniła za- 
dosyć sprawiedliwości Boskiéj; bo staliśmy: się dzie: 
dzicami,, Nieba. i otrzymaliśmy” przebaczenie: winy 
pierworodnego grzechu. 

Dziś, to kościół katolicki w „swoich modłach 
i obrzędach: stara: się nam przypominać ową poważną 
i wielką chwilę -zgonu Zbawcy naszego; lecz ezyliż 
te znaki zewnętrzne smutku i żałoby,. których kościół 
prawowierny używa, mają przeminąć w oczach na- 
szych jako prosta tylko pamiątka rzeczy ludzkich? 
Ach, nie—bracia moi! nam należy w. nich szukać /du=* 
cha, myśli, i istoty rzeczy; należy z obrzędów i ce- 
remonii dziś odbywanych odnieść naukę i korzyść 


Hy | 
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zbawienną.  W tym to celu zwróćmy dziś uwagę na- | 


szą słuchacze na wielkość i srogość Męki JEZUSA 
Chrystusa, „a oraz na potrzebę zawdzięczenia Jéj 
z naszćj strony, — i o tem cała treść dalszej mowy 
mojćj. 


* 
* * 


1. <0 ile człowiek w porównaniu .z swym Stwór- 
cą i BOGIEM (jeżeli tylko można to porównanie ezy- 
nić) jest małą i nie nie znaczącą istotą, 0 tyle grzech 
jego czyli powstanie przeciw rozkazom Tego BOGA 
był i jest zbrodnią najwyższą i nie mógł być przez 
nikogo zgladzonym i wynagrodzonym, jak’ tylko 
przez JEZUSA Chrystusa, który: jako Syn BOŻY, ró- 
wny jest i współistotny Przedwiecznemu Ojeu. — 
Przyjseie więe na świat JEZUSA, ` jak było najpożą- 
dańsze, tak powinno być godnie ocenione i zawdzię- 
czone, a przecież jakże świat przyjął Zbawcę swoje- 
go? Oto mówi Pismo Święte: do swoich przyszedł, 
a swoi Go nie przyjęli (a). Owszem, za Jego trudy 
i praee, nauki i dobrodziejstwa, cuda i łaski, —okry- 
li Go sromotą i zelżywością, szukali Jego zguby, czy- 
nili zasadzki, podejrzywali i podchwytywali nie już 
uczynki i sprawy, lecz same wyrazy i słowa. A na- 
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koniec, gdy w niczem sprawiedliwy. JEZUS: poszla- 
kowanym być nie mógł, zażarta złość nieprzyjaciół 
postanowiła chwycić sie: ostatniego środka dogodze+ 
nia „sobie; — to jest pojmać Go. zdradziecko i'za- 
mordować. 

Ach nie mam ja tu: potrzeby powtarzać wam' to 
dżis pos szczególe słachacze co ucierpiał i eo'poniósł 
Zbawiciel; tak w czasie swćj Męki jaki przy, swem 
skonaniu; słyszeliście to bowiem w ciągu tego ‘postu 
i we téj świątyni i w innych: © Ja na krótkich tu tyd 
ko 'ograniczę się słowach, abym wam przypomniał 
jaką to cena odkupieni jesteśmy. 

Męka JEZUSA nie może być 'w niezem: przyró: 
wnaną odo wszelkich cierpień i*katowni zadawanych 
Męczennikom Święty m, == Ona bowiem jest wyższą 
nad wszystko tak ze względu Osoby Zbawiciela, ‘jak 
oraz ze wzglęgu okoliczności jéj towarzyszących. 
JEZUS cierpiał” od kolébki i niemowlęctwa swego, 
Jego całe życie było w niedostatku, trudach i pracy 
przebyte, przyszedł na świat z miłości ku ludziom, 
i ofiarowal im miłość, a oto w miejscu zawdzięcze- 
nia, | widzi przed sobą zajadłą zgraję nieprzyjaciół 
gotujących się do zadania Ma Męki i śmierci naj: 
bołeśniejszej. 

JEZUS przenikający tajniki sere naszych wiedział 
jakim jest ten lud, który Go otaczał, —znał zbrodnie 
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i hamiętńości' szarpiące dusze grzeszników, widział 
nie «tylko: teraźniejszość, lecz przeszłość i: przy: 
szłość; — a na ten obraz przedstawiający: się oczom 
JEZUSA, vo jak boleśnie zranionem było serce < Jego. 
Jego Dusza- Najświętsza upadała pod ciężarem smu- 
tku, i onto wyciskak krwawy potiz Ciala Jego. 
Cierpienia JEZUSA: dotykały zarównó duszę i ciało, 
a tak jedne jak drugie były okropne i nadzwyczajne. 

Mnóstwo niezliczone zbrodni ludzkich miał przy- 
jąć JEZUS na swe ramiona; widział cały świat zanu- 
rżóny (w potopie / nieprawości, <bałwochwalstwa i 
grzechów; widział tę niewdzięczność jaką Mu odpła- 
cą, te: katasze jakie, Mu gotują, —widział zdradę Ju- 
dasza, żaprzenie się: Piotra, ucieczkę Apostołów, 
boleć; swćj  Najukochańszćj Matki, smutek swych 
uczniów; niesprawiedliwość sedzidw,—srogosé i dzi- 
kość katów. 

Nie tajną była JEZUSOWI | ówa przyszłość no- 
wych pokoleń, owego tó ludu, oktory od Jego Imie- 
nia, = Chrześcijańskim /zwać się będzie, > Widział 
wszystkie te grzechy w jakie nurzać się będą nawet 
ci,» którzy, wierność i miłość: swą: JEZUSOWI . za- 
przysięgli, — owo życie niedbałe, obojętne, ot prze- 
wrotne; ową pogardę łask Jego, ową zniewagę Mę- 
ki dego, owo: oderwanie się oQ stróny i słażby! Jego, 
a. całkowite holdowanie czartu i światu. Widział 
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ową złość i bezbożność wielu, którzy nie»pomni na 
konieczność jednéj tylko prawdziwéj wiary, "tak jak 
jeden tylko jest BÓG, =+czynić będą rozdziały, nowe 
religie: i wyznania; \a pizez. to”gubić: miljony dusz 
Krwią Jego Najświętszą odkupionych. Zaiste, ma 
ten. obraz «malujący 'się. w «Duszy JEZUSA, : któż 
opowie ile. wycierpiał mąki udręczeń: 'okrópnych? 
Astrwał ten: obraz od pierwotnych. Jego: lat aż cdo 
zgonu; —* w każdym -przeto dniu, w każdej ehwili 
i momencie « doznawał, stak: rzec  ttzeba;s Zbawiciel 
hiewymowny ch cierpień i'goryczy. 1 dla téj to przy= 
czyńy  podobno,. nigdy nie widziano « Go śmiejącym 
się. i wesołym, a ezęsto smutnym i łzy roniącym:. 

Co. zaś «do cierpień i katowni, jakie nayswém 
Ciele ponosił Zbawiciel, któż 0, tém: z nas Wątpić 
móże; że one były posunięte do! stopnia okropności 
najwyższćj, na jaką tylko 'zdolna < jest" zdobyć: sie 
rozpasana złóść ludzka.,? 

Ten, który nauezał bojazni BOGA i miłości naj- 
czystszćj, —który kazał oddawać BOGU co jest Bo- 
skiego,a Cesarzowi co jest Cesarskiego i/którego ży- 
cie jaśniało: świętością i każdy dzień odznaezony był 
nowemi łaskami i dobrodziejstwy: którego nie dawne 
lud/wszystek „witał: z uczuciem  nieopisanćj railości, 
słał swe odzienie pod nogi Jego wołając: Błogosła* 
wiony, który idzie w lmie Pańskie, Hossana Synowi 
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Dawidowemu!./.1 A’ teraz. 6 coza.widok! Ten sam 0 
znajduje sięw ręku oprawców, widzimy Go skrepo- | ZUS 
wanego. pówrozami*i Janeuchami,  wleczońego po | tnej? 
ulicach Jerozolimy: w'pośród bezbożnych wrzasków | wyda 
rozjuszonego motłochu: słabo 
bi Przebógh od pojmania JEZUSA: nie dają Mu nie- | podła 
przyjacielevani chwili spoczynku.  Obelgi,* zniewagi, | i'wyn 
uragania,: poli¢zkowania, 'obnażania z szat, bicia aż | dla l 
dorkiwi, aż lo kości,” wołania nieustanne o potępie: | w tćn 
nie na śmierć. JEZUSA: następują nieustannie po so- | krzyż 
biewic Zitysiecy ludu zgromadzonego do Jeruzalem na | niony 
Święta Wielkanocne! nie znajduje: JEZUS dla siebie | złość 
prawie żadnego obrońcy; nie mogą Mu dowieść naj: 4 teraz 
mhiejszój: winy; „same /potwarze jakie miotają prze- | cześć 
ciw5 Niemu, © nie zgadzają się 'z/'sobą,* a przecież | nastę 
0 zgrozo, 0 obywatele i pospólstwo, lud'i'kapłani do- 
magaja się u Piłata starosty | Rzymskiego, aby ska- 
zał JEZUSA na śmierć haniebną: Jakoz staje sie 2 
zadosyć” zapamiętałości <żydówskićj, Piłat -wydaje | Syn 
najniesprawiedłiwszy' wyrok na» Zbawcę naszego, | żywą 
oddajesGo w ręce katów, a ci pastwiąc się nadswą | pierw 
ofiarą; targając do reszty zbolałe członki, wznoszą | piekli 
przybitego ‘do krzyża JEZUSA, aby był po wszyst< | nas 0 
kie'wieki świadectwem, slepoty i uporu, zakamienia- | i łask 
losei i zbrodni żydówa:: natur 
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O któż potrafi" wyslowié ile najukochanszy, /JE- 
ZUS poniósł udręczeń i katowni w swćj Mece okrn- 
tnéj? wszelka podobnó usilność w opisaniu: onćj 
wydałaby tylko mały odcien rzeczywistości iinader 
słabo s malowałaby : ten: obraz straszliwy. i Tinwiee 
podłag rady: jednego :z*Ojeów Świętych, nie! słów 
i wymowy, ale raczéj łez i'płaczu potrzeba... Leez 
dla; kogóż to'wszystko "cierpiał Zbawiciel? 'czyjaż 
w tóćm: winan że.0to" sromotnie | zawisł ma drzewie 
krzyza? Ach my to jesteśmy: tą przyczyną, — zra- 
niony jest dla nieprawości naszych, i starty jestidla 
złości naszych. «Do nas) więe:o! Chrześcijanie należy 
teraz abyśmy Zbawey: naszemu; okazali wzajemną 
cześć i miłość, „i 0 nićj mówić będą: w'uwadze na- 
następującej: i 


* * 


2. oDla nas to Chrześcijanie moi zstąpił z nieba 
Syn ‘Bozy,: dla nas wydał się na Meke i śmierć zel- 
żywą, Jego to Krew Najświętsza: zgładziła "winę 
pierworodnego grzechu i: odkupita’ nas: z przemocy 
piekła.  'Pa' miłość tak <niepojęta nie ‘moze być dla 
nas obojętną, nie możemy nie oceniać tyle szczęścia 
i łask JEZUSA 'wylanyćh dla nas; owszem sam głos 
natury upomina nas, abyśmy miłością na jaką tylko 


— 230 = 


zdóbyć się potrafimy, wypłaeali się naszemu Zba- 
wey: 

Nie chee) zaiste od nas JEZUS żadnych darów 
i upominków ziemskich, nie żąda ofiary  naszego 
zdrowia i życia, ale wymaga; abysmy “Mu złożyli 
w hołdzie serea nasze; = serca czyste i zajęte niiło= 
ścią! Jego tylko samego. * Tę zaś miłość / okażemy 
najskateczniej, jeżeli” posłuszni będziemy Jego woli 
świętćj, rozkazom i przykładom nam zostawionym, 

' jeżeli korzystać zecheemy z tych task i dobrodziejstw 
jakiemi nas obsypuje nieustannie; jeżeli nareszcie 
pilnie strzedz się będziemy: tych grzecliów, za które 
On'sam tak srogie ponosił męczarnie. 

Miłości'od nas'domaga się JEZUS, lecz któż nad 
Niego godniejszym jest posiadać nasze ‘serea,) kto 
może być większym od Niego naszym Dobroczyńcą? 
Ach do ukochania JEZUSA, który rościągponemi na 
krzyżu tękoma chee nas jakoby przytulić do siebie, 
wydziera się samo serce nasze, i naucza nas abysmy 
z pilnością słuchali głosu Jego. 

Qn:nakazuje nam miłować naszych nieprzyjaciół, 
przebaczać imi modlić sig zainich; bądźmyż posła: 
szni: temu głosowi: i niech od nas, będą: dalekie- 
mi wszelkie zawiści, roztetki, niezgody i ktzywdy 
wszelkie wyrządzane: bliżbim naszym, = On zaleca 
życie cnotliwe i pobożne, zaleca pokorę, cierpliwość, 
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uległość i posłuszeństwo prawom Boskim:i ludzkim, 
zaleca czystość duszy i serea, wymaga i żąda tego, 
abysmy byli doskonałymi jako; Ojciec nasz niebieski 
jest doskonałym, « »Należy'nam więc w -miarę sił na- 
szych starać się 0 nabycie téj doskonałości i ówieżyć 
się w: cnotach. 

(m będąc samą świętością, i niewinnością brzydzi 
się; wszelkim, występkiem: chociażby najmniejszym, 
i upomina nas abyśmy: jakoo:od. oblicza jadowitego 
weza, tak od grzechu unikali z piliiością: | Nie odwa- 
żajmyż:się 6 bracia kalać sere naszych, tam.bowiem, 
gdzie zepsucie się mieści, niepodobieństwem jest, aby 
zarazem mógł przebywać najukochańszy i/Najświęt- 
szy JEZUS. On to aby. nas coraz mocnićj przywią- 
zał. do: siebie; ayoderwat od świata i pónęt jego; <= 
abyśmy tém prędzćj odstąpili grzechu, a przywiązali 
się do cnoty, »ustanowil dla nas: Sakramenta Święte, 
owszem -daje/nam. za pokarm duszy Siebie samego, 
abyśmy z Nim zjednoczeni,” wiernie juz Mu \stazyli 
w całóm życiu naszóm. 

O: jak szezesliwi jesteśmy, że dobroć nieskończo- 
na JEZUSA otacza nas od kolćbki aż/do grobu, że 
jesteśmy: przedmiotem. ciągićj i najgorętszćj Jego mi- 
łości.. Ach odwdzięczmyż się za tę: miłość: JEZUSA, 
o Jego tylko łaskę najwięećj starajmy się, Jego przy- 
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kazań strzezmy, | Jego przykłady szanujmy, -z Nim 
tylko łączyć się żyć i. umierać pragnijmy: 

Jeżeli: kochamy) naszych rodziców, krewnych i 
przyjacióls=jeżeli naszym Dobróczyńcóm wdzięczno- 
ścią się odplacamy; — jeżeli związki krwi i przyjaźni 
święte są dla nas, — umiejmyż tem bardziśj* zacho- 
wać: miłość i wdzięczność dla naszego Zbawcey, nie 
odważajmy ‘sig kalaé: sere naszych przez występki 
i grzecliy,  Wtenezasoto bowiem nietylko nie byliby- 
śmy miłośnikami JEZUSA; lecz owszem Jego hieprzy- 
jaciołmi,  ponawiającemi owe zelżywości “i zniewagi 
niegdys na: Kalwaryi Mu zadawane. 

Ach’ tak jest:niestety! wy tósgrzesznicy stajecie 
się jakoby katami JEZUSA, wy to obmdwey |i po- 
twarey, eiskacie: jakoby płwociny: na: twarz Jego 
Świętą; = wy to pyszni iwyniośli: = korońujecie Go 
cietniem; — wy: to rozpustni i lubieżnościom” oddani 
obnażacie Go z *sżat. - /Wy' to przywłaszczyciele 
i”wydziercy eudzego dobra, owytaezacie Jego Naj- 
świętszą Krew. Wy to gorszyciele,” bezbożnicy, 
i zakamieniałi w swych zloseiach, biezujecie Go i do 
Krzyża przykuwacie. > 0 biada, biada tyin, którzy 
niepamiętni na miłość JEZUSA, służą namiętnościom, 
światu i grzechom; tacy dopuszczają się czarnćj nie- 
wdzięczności i gorzój zaiste będą karani, „niżeli'owi 
oprawcy i morderey JEZUSA. 
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Jeżeli przeto w sercu maszćm słuchacze, co BO- 
ŻE broń, znajduje |się grzech jakowy, usuhmyż gaco 
predżéj a wprowadźmy tam miłosć naszego Zbawcy. 
Połączmy się z Nim odtąd węzłem nierozerwanym 
i niech ten dzień pełen smutku, jako pamiatka srogićj 
Męki i śmierci JEZUSA stanie się dla has dniem po- 
ciechy i szczęścia, dniem błogiej i świętćj radości, 
że wróciliśmy na łono Tego. który za nas.przelał 
krew swoją, który jest życiem, drogą i.prawdą, któ: 
ry da nam kiedyś nagrodę niewysłowioną w przy- 
bytkach nieba. 

Trzebaż nam o Chrześcijanie jakowćj pobudki do 
miłości JEZUSA? s achdosyć jest: zwrbcié swe oczy 
na ten krzyż Święty z+ na ten znak zbawienia. On 
to, powiada nam wymownie —kto i dla. czego na nim 
był rozpięty. „Krzyż Chrystusa jest skróconą Ewa- 
nielią Jego życia, cierpien i śmierci, — i dla tego to 
w dniu dzisiejszym nasz Kościół Święty Spiéwa pię- 
kny Hymn na cześć tego krzyża mówiąć: Oto 'cho* 
rągiew... 


HYMN. (Vexilla Regis). 
Chorągiew. Króla się; wznosi, 


Wyjaśnia się tajemnica krzyża; 
30 
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Dla‘ ktore} Stwórca wszechświata, 

Ciałem swem żawisł'na zelaywém drzewie. 
Dla której zraniony jeszcze 
Morderczem ostrzem włóczni, 
Aby nas obmył od winy; 

Dal wylać z Siebie Krew'z wodą. 

Spełniło się €0 przerzekł 

Dawid w próroczem pieniu 

Mówiąc: iż śród narodów - 

Królował Pan, który zawisł na drzewie 
0 drzewo wdzięczne, i zaćne, 
Okryte w purpurę króla: 
Wybrane z pośród drzew najznakomitszych 


Do piastowania tak Świętych członków, 


Szczęśliwe na, którego ramionach 
Zawisł Odkupiciel wszech ludzi: 
Tyś zniosło dług smiertelników, 


Tyś piekła zdobycz wydarło. 
Witajze nam, nadziejo, bloga! 
W smetnych dniach Meki Chrystusa, 
Pomnażaj w nas sprawiedliwość, 
Wyniszcz zarody występków. 


O BOŻE w Trójey jedyny! 
Niech Ci cześć składa duch wszelki; 


I których przez krzyż twój zbawiasz, 


Rządź nimi po wszystkie wieki. Amen. 
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